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Biblioteki szkolne i pedagogiczne 
w Polsce w  perspektywie >1990 roku 

Założenia a rzeczywistość

M ARCIN DRZEWIECKI

' ■  Ministerstwu Edukacji Narodowej
oraz Komitetowi Ekspertów 
ds. Reformy Systemu Edukacji 
w Polsce

W r. 1987 Departament Organizacji Badań i Informacji Pedagogicznej byłego 
Ministerstwa Oświaty i Wychowania opublikował w nakładzie 1000 egzemplarzy 
dokument — „Stan bibliotek resortu oświaty i wychowania w 1986 roku i ich 
zadania na lata 1987—1990” Materiał ten, nie pretendując do rangi dokumentu 
o charakterze „raportu”, tzostał pomyślany jako próba przedstawienia stanu biblio­
tek szkolnych i pedagogicznych "w JPolsce w r. 1986 (a Więc <w, 8 lat po opubliko­
waniu „Raportu o stanie bibliotek resortu oświaty i wychowania” i nakreślenia 
zasadniczych kierunków w pracy tych placówek na najbliższe 3 lata, czyli de r. 
1990.

Stan bibliotek jest materiałem komple­
mentarnym w stosunku do najnowszego 
dokumentu o charakterze prognostycz- 
no-programowym, opracowanego w Bi­
bliotece Narodowej pt. Stan i perspekty­
wy bibliotekarstwa polskiego do roku 2000. 
Dokument Ministerstwa' Oświaty i Wy­
chowania zbieżny zarówno z tezami, jak 
i wnioskami zawartymi w opracowaniu 
Biblioteki Narodowej jest dokumentem 
wiarygodnym i aktualnym. Należy więc 
przyjąć, że stanowi on oficjalną wykła-

* W arszaw a 1987, pow iel. M in. Ośw. 1 W y­
chow an ia . ,

* W arszaw a 1980, pow iel. Min.. Ośw. i 
W ychow ania . W rap o rc ie  zaw arto  an a lizę  dzia-

, ła lnośc i b ib lio tek  re so r tu  na podstaw ie b ad ań  
z ro k u  szkolnego 1977/78.

dnię byłego Ministerstwa Oświaty i Wy­
chowania w zakresie zarządzanych przez 
nie bibliotek — wykładnią w równej mie­
rze na dziś, jak i na jutro, tzn. przy­
najmniej do r. 1990, jak to zaznaczono 
w tytule opracowania. ,

Część I dokumentu ma charakter opi­
sowy, ukazuje stan placówek bibliotecz- 
no-informacyjnych resortu w r. 1986, i ja­
ko taka została już omówiona na łamach 
„Poradnika Bibliotekarza” ’.

Część II — Zadania bibliotek resortu 
oświaty i wychowania (na lata 1987—1990) 
— wymaga szerszego omówienia i inter-

’ M. D r z e w i e c k i :  B ib lio tek i szko lng  i  
pedagogiczne w  Polsce. S tan  obecny  1 p e r­
spek tyw y . ,,P o ra d n ik  B ib lio tek a rza” 1986 n r  
11/12 s. 5—9.



S ib łio łe k i szk o ln e  i p ed a cicd iczn o

pretacji, i to przynajmniej z trzech po- 
' wodo w. Powód pierwszy to wspomniany

już oficjalny charakter dokumentu, który 
w tej części jest prognozą dla działalności 
tych bibliotek do roku 1990. Powód dru­
gi tó urzeczywistnienie zapowiadanej od 
paru lat idei skupienia w jednym resor­
cie problemów edukacji, niezależnie od 
jej stopnia. Powołane w październiku
1987 r. Ministerstwo Edukacji Narodo­
wej S formujące obecnie (nadal) swoją 
strukturę wewnętrzną i zakres odpowie­
dzialności, stanie przed koniecznością włą­
czenia problematyki książki i bibliotek 
dla ponad 6-milionowej rzeszy uczniów 
szkół wszelkiego typu i stopnia (nie licząc 
oczywiście studentów) oraz dla pół mi­
liona nauczycieli, z których ponad poło-

\ wa jest «obligowana do uzupełnienia 
wiedzy na poziomie wyższym. Powód 
trzeci to działalność nowo powołanego 
(1987) Komitetu Ekspertów ds. Reformy 
Systemu Edukacji Narodowej, który właś­
nie ostatnio ukończył opracowanie (ra­
port?) o stanie edukacji w Polsce. Czeka­
jąc z niecierpliwością na jego upowszech­
nienie należy sądzić, że tym razem nie 
zabraknie w nim stwierdzeń dotyczących 
dostępu do książki i informacji w szko­
le.

SPRÓBOW AĆ JESZCZE RAZ
Wymienione powyżej trzy powody wy­

dają się wystarczające, aby w tak istot-
'' nym momencie dziejowym dla bibliotek 

tej grupy pobudzić środowiska biblioteka- 
. rzy sekolnych i pedagogicznych, bibliote­

karzy bibliotek innych sieci (zwłaszcza pu­
blicznych), pracowników informacji łącz­
nie z instytucjami centralnymi odpowie­
dzialnymi za politykę informacyjną w 
Polsce, inne zainteresowane problematy-

. ką osoby i instytucje (w tym szkoły wyż­
sze, a zwłaszcza wyższe szkoły pedagogi­
czne), środowiska twórcze, którym spra­
wy oświaty nie są obojętne — nie tylko 
do wypowiedzenia się, ale i do wzmożenia 
wysiłków o uzyskanie realnego wpływu 
na praktykę stosowaną w tej materii.

Gorąco namawiam aktywne środowiska 
bibliotekarzy szkolnych i pedagogicznych 
(a wiem, że są takie niemalże w całej 
Polsce), aby jeszcze spróbować.., jeszcze 
raz... Aby znowu, tym razem w struk­
turze nowego resortu i w pracach nowego 
Komitetu Ekspertów, nie zepchnięto pro­
blemów książki i bibliotek na margines

* U staw a  2 dnia  23 październ ika  1987 ro k u  
o u tw o rzen iu  u rzęd u  M inistra E duka c ji N a­
rodow ej. — „D zienn ik  U staw ” 1987 n r  33 poz. 
178.

» zob. Ja n  Z l e n l u k :  Ciągle w  roli k o ­
p ciuszka , „Głos N auczycie lsk i” 1989 n r  16 
E. 7.

Doświadczenia wszak mamy smutne. Dzia­
łania mogą być podejmowane różnie: po­
przez Centrum Doskonalenia Nauczycie­
li® (były Instytut Kształcenia Nauczycieli) 
i jego filie terenowe, wojewódzkie ośrod­
ki metodyczne, kuratoria, sekcje biblio­
tek szkolnych i pedagogicznych SBP, 
Związek Nauczycielstwa Polskiego, „So­
lidarność”, czasoipiśmiennictwo bibliote­
karskie i pedagogiczne. Sądzę, że łamy 
„Poradnika Bibliotekarza” okażą się rów­
nież tradycyjnie gościnne dla tych istot­
nych społecznie zagadnień.

UM ACNIANIE AUTORYTETU

Stan bibliotek resortu oświaty... w części 
prognostycznej odnoszącej się do bibliotek 
szkolnych skupia uwagę na kilku obsza­
rach działania. W zakresie „Kadra — 
kwalifikacje — zatrudnienie” za sprawę 
pierwszoplanową resort uznał przestrze­
ganie obowiązujących przepisów dotyczą­
cych norm zatrudniania w bibliotekach 
szkolnych oraz wymagań kwalifikacyj­
nych wobec nauczycieli-bibliotekarzy. We­
dle zapewnień resort będzie zapobiegał 
fluktuacji kadr m.in. przez ograniczanie 
możliwości porzucania pracy w bibliotece 
przez nauczycieli mających pełne kwali­
fikacje bibliotekarskie oraz przez szersze 
zainteresowanie bibliotekarzy dokształca­
niem i doskonaleniem zawodowym, łącz­
nie z uzyskiwaniem coraz wyższych stopni 
specjalizacji zawodowej. Przeciwdziałanie 
fluktuacji kadr resort widzi m.in. w u- 
macnianiu dostępnymi środkami autory­
tetu nauczyciela-'bibliotekarza w szkole. O 
ile jednak w obecnej sytuacji zatrudnie­
nia w oświacie powstrzymanie fluktuacji 
kadr zabiegami administracyjnymi wyda- 
je się niemożliwe, o tyle droga w kie­
runku umacniania autorytetu biblioteka­
rza w szkole jest właściwa — zależy tyl­
ko, jakie to formy i metody tego umac­
niania będą stosowane.

POMOC M ETODYCZNA

Sprawą istotną dla kadr bibliotek szkol­
nych jest pomoc instruktaźowo-metody-

• Z arządzenie  n r  12 M in istra  E duka c ji N a­
rodow ej z dnia  25 s tyczn ia  1989 ro k u  w  spra­
w ie sy s te m u  doskonalen ia  zaw odow ego na u ­
czycie li i w ych o w a w có w  oraz w  spraw ie  
zm ia n y  za kresu  dzia łania  i n a zw y  In s ty tu tu  
K szta łcen ia  N auczycie li im . W ł. Spaso w sk is-  
go w  W arszaw ie  (,,Dz. U rz. MEN” 1989 n r  1 
poz. 5). Do Z arządzen ia dołączono 3 załączniki: 
1. S ta tu t C en trum  D oskonalenia  N auczycieli 
im . Wł. Spasow skiego w  W arszaw ie, 2. S ta tu t 
W ojew ódzkiego O środka M etodycznego, 3. Za­
d an ia , obow iązki oraz zasady  za tru d n ian ia  
nauczycieli-m etx)dyków .



Biblioteiêî szk o ln e  i p e d a g o g ic z n e

czna, która w znacznym stopniu decydu­
je o wartości pracy biblioteki szkolnej. 
Pomoc ta jest potrzebna tym bardziej, im 
większe jest właśnie zjawisko fluktuacji 
kadr, im więcej bibliotek prowadzą lu­
dzie nie mający do tego kwalifikacji. Re­
sort wedle zapewnień ma dążyć do in­
tensyfikacji pracy nauczycieli metodyków 
ds. bibliotek szkolnych, m.in. przez po­
wołanie ich w tych wojewôdztvzach, w 
których do tej pory ich nie ma bądź 
gdzie stan zatrudnienia jest niezgodny z 
normą, określoną w Zarządzeniu Ministra 
Oświaty i Wychowania. Ponadto resort za­
mierza szerzej włączyć biblioteki pedago­
giczne do współdziałania z metodykami 
w zakresie doskonalenia i doradztwa me­
todycznego dla bibliotekarzy szkolnych.

Nowo powołane przy kuratoriach wo­
jewódzkie ośrodki metodyczne (WOM), 
którym podlegają wszyscy nauczyciele 
metodycy (w tym i ds. bibliotek szkol­
nych), budzą we mnie uczucia ambiwa­
lentne. Jeżeli WOM-y przyczynią się do 
zespolenia pracy nauczycieli metodyków 
z warsztatem odpowiednio zorganizowa­
nej biblioteki pedagogicznej — to dobrze; 
wszak takie rozwiązanie postulowano już 
przy okazji projektu Centralnej Bibliote­
ki Pedagogicznej w r. 1982. Jeżeli nie — 
to znowu okaże się. że WOM-y to two­
rzenie bytów ponad potrzebę.

ZBIORY
Dalsze kierunki prac do r. 1990 wyty­

czone w omawianym dokumencie dla bi­
bliotek szkolnych skupiają się wokół pro­
blematyki zbiorów bibliotecznych (wypo­
sażenie w lektury, książki popularnonau­
kowe, informatory, współpraca z księgar­
stwem w zakresie zaopatrzenia, estetyka 
i trwałość wydawnictw) oraz 1 warunsów 
funkcjonowania bibliotek — lokali i ich 
wyposażenia. Program działań przedsta­
wiony w tej części opracowania nie od­
biega od bieżących postulatów środowi­
ska bibliotekarzy szkolnych, lecz jego re­
alizacja jest uzależniona przede wszystkim 
od poziomu ekonomicznego kraju.

BIBLIO TEK I PEDAGOGICZNE
W zakresie bibliotek pedagogicznych re­

sort nie przewiduje daleko idących zmian. 
Są to biblioteki o stabilnym profilu zbio­
rów i czytelników, przeznaczone głównie 
dla szeroko rozumianej kadry pedagogicz­
nej, choć nie tylko. Coraz częściej ko­
rzysta z nich młodzież licealna oraz stu­
denci, i to niekoniecznie z kierunków na­
uczycielskich. Dokument zwraca uwagę na 
konieczność rozwoju działalności informa­
cyjnej tej sieci bibliotek, głównie przez 
tworzenie warsztatów informacyjnych dla 
pedagogów i innych grup użytkowników.

Zaleca rozbudowywanie katalogów cen­
tralnych (regionalnych), kartotek, opraco­
wywanie adnotowanej informacji ekspre­
sowej, tworzenie zbiorów niezbędnych 
do szkolenia i doskonalenia zawodowego 
bibliotekarzy. Wszystko to w celu zbli­
żenia biblioteki i książki do nauczyciela, 
zwłaszcza studiującego (dokształcającego 
się), z małej miejscowości czy wsi.

W uwagach i wnioskach końcowych (cz, 
III dokumentu) słusznie podkreślono, że 
rozwój bibliotek szkolnych i pedagogicz­
nych wiąże się z doskonaleniem systemu 
oświaty i wychowania oraz z rozwojem bi­
bliotekarstwa ogólnokrajowego. Dobrze, że 
stwierdzenie to padło, albowiem często 
problematyka tej sieci bibliotek jest trak­
towana separatystycznie, w oderwaniu od 
problemów bibliotekarstwa w ogóle. Kon­
dycja bibliotek dla uczniów i nauczy­
cieli wynika m.in. że stanu całej sieci bi- ' 
bliotecznej w kraju.

CENTRALNA BIBLIO TEK A  
PEDAGOGICZNA

W Uwagach na czołowym miejscu za­
powiedziano kontynuację prac nad utwo­
rzeniem centralnej biblioteki pedagogicz­
nej łącznie z centrum informacji resortu. 
Niestety do chwili obecnej (tzn. do poło­
wy 1989 r.) prace te nie posunęły się 
naprzód. Ministerstwo Edukacji Narodo­
wej skupiające w swym ręku prawie 
wszystkie placówki biblioteczno-informa- 
cyjne z zakresu pedagogiki ma potencjal­
ne szanse (a chyba i obowiązek), aby u- 
ruchomić system informacji pedagogicznej 
zarówno dla potrzeb nauki, jak i prak­
tyki szkolnej. Lecz działalność informa- 
cyjno-biblioteczna dotychczasowych pla­
cówek naukowych byłego resortu oświa­
ty i wychowania (np. Instytutu Badań 
Pedagogicznych czy Centrum Doskonale­
nia Nauczycieli) musiałaby ulec daleko i- 
dącym zmianom. Jestem przekonany, że 
w dotychczasowej strukturze organizacyj-« 
nej oraz przy stosowaniu dotychczasowych 
form i metod pracy w tym zakresie IBP 
czy CDN nie są w stanie podjąć obowią­
zków wypływających z udziału w syste­
mie. Przypisywanie Centrum Doskonale­
nia Nauczycieli roli centrum informacji 
pedagogicznej wydaje się powielaniem 
koncepcji, które okazały się w dotychcza-- 
sowej praktyce nieefektywne.

NIE M A STRATEGII DZIA ŁA N IA
Wdrożenie systemu informacji pedago­

gicznej do praktyki wymaga przede wszys-
7 Józef S z o c k  i: O sy s tem  In fo rm a cy jn o -  

-b ib lio teczn y  w  d ziedzin ie  ośw ia ty . - ,,Ą ktualne  
P ro b lem y  In fo rm a c ji i D ok u m en tac ji” 1988 
n r  5 s. 24—27.



tkim jasno określonej polityki resortu. W 
stosunku do bibliotek szkolnych i pedago­
gicznych (podstawowych ogniw dla sys­
temu)' resort nie wypracował dotąd stra­
tegii działania. Trudno mówić także o 
koordynacji prac w tej dziedzinie. W no­
wej strukturze Ministerstwa Edukacji Na­
rodowej problematyka bibliotek wchodzi 
w zakres prac Departamentu Badań Na­
ukowych, w którego obrębie działa Wydział 
Wydawnictw i Bibliotek; W związku z 
decentralizacją zarządzania biblioteki 
szkół podstawowych i licealnych przeka­
zano Departamentowi Kształcenia Ogól­
nego, szkół zawodowych — Departamen­
towi Kształcenia Zawodowego, biblioteki 
pedagogiczne — Departamentowi Kształce­
nia i Doskonalenia Nauczycieli (a bibliote­
ki szkół specjalnych?). W tej sytuacji, któ­
rą oceniam jako wyjątkowo niekorzystną,

konieczna jest ścisła koordynacja na szcze­
blu Departamentu Badań Naukowych. 
Niestety takiej koordynacji (a także koor­
dynatora) do chwili obecnej brak. Nowo 
wytworzony układ w zakresie zarządza­
nia tą największą w Polsce siecią biblio­
teczną może opóźnić prace koncepcyjne 
i wdrożeniowe związane z systemem in­
formacji pedagogicznej. Szkoda, że znowu 
zapadały decyzje zbyt szybko, bez kon­
sultacji z zainteresowanymi środówiska- 
mi, decyzje nie uwzględniające potrzeb 
naszej oświaty i bibliotekarstwa.

Biblioteki szkolne i pedagogiczne stoją 
więc u progu 1990 r. wobec starych i 
nowych problemów. Pozostaje mieć na­
dzieję, że aktywność społeczna zaintere­
sowanych środowisk przyśpieszy wresz­
cie uczestnictwo tej sieci bibliotek w sys­
temie oświaty i kultury w Polsce.

Biblioteki „łączone"-szansą dla małych 
środowisk i aktywnych bibliotekarzy

JAN BURAKOWSKI

Pilne poszukiwanie skutecznych a nie­
drogich form obsługi bibliotecznej spo­
łeczeństwa to obecnie jedno z głównych 
haseł i problemów organizacji bibliotek w 
skali globalnej. Szczególnie głośno mówi 
się o potrzebie oszczędzania i racjonali­
zacji w krajach... najbogatszych, posia­
dających najsprawniej działające sieci bi­
blioteczne (Stany Zjednoczone, Wielka 
Brytania, państwa skandynawskie). W krą- 
jach tych w latach 60, w euforii powsze­
chnej prosperity gospodarczej i olśnie­
wających perspektyw wynikających z re­
wolucji naukowo-technicznej, sformułowa­
no nader śmiałe programy ekspansywnego 
rozwoju i unowocześnienia działalności bi­
bliotecznej.

Programy — jak się niebawem okaza­
ło — były przeważnie „na wyrost”, gdyż 
przekroczyły możliwości nawet najboga­
tszych państw. Wcześniejsze programy 
trzeba teraz, w realiach umiarkowanego 
rozwoju lat 80, przykrawać do realnych 
możliwości, wprowadzać posunięcia osz­
czędnościowe — często bolesne dla zain­
teresowanych instytucji i szokujące dla 
czytelników (np. znaczna redukcja perso­
nelu i ograniczenie czasu udostępniania 
zbiorów w Bibliotece Kongresu USA). JaK 
na razie, hasła racjonalizacji i oszczędnoś-

/
ci najmniej chyba są popularne nad Wi­
słą — mimo średniego poziomu możli­
wości gospodarczych naszego kraju i na­
dal niejasnych perspektyw jego rozwoju.

Jedną z dróg racjonalizacji i potanienia 
usług bibliotecznych jest organizowanie 
placówek łączących w swej działalności 
funkcje typowe dla bibliotek różnych sie­
ci. Szczególnie duże możliwości istnieją w 
zakresie łączenia funkcji bibliotek publi­
cznych z funkcjami bibliotek szkolnych, 
szpitalnych, zakładowych i związkowych. 
Sprawa jest nieomal tak stara jak świat 
(biblioteczny) — przypomnijmy sobie 
choćby, że w wielu krajach biblioteki pu­
bliczne „wyrosły” z poszerzonych funkcji 
bibliotek szkolnych. Ale wcale nie wszyst­
ko co stare musi być jednocześnie prze­
starzałe ii nieaktualne. Biblioteki „łączone” 
nadal są — i chyba pozostaną jeszcze 
długo — atrakcyjną, efektywną i oszczę­
dną formą upowszechniania czytelnictwa 
w małych środowiskach — w niewielkich 
miejscowościach, w małych szkołach wiej­
skich, zakładach produkcyjnych czy szpi­
talach.

© Rozpatrzmy systematycznie podsta­
wowe przesłanki — merytoryczne i eko­
nomiczne — przemawiające za tą formą 
organizacji bibliotek.
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Jest to dla wielu małych środowisk je­
dyna szansa uzyskania biblioteki publicz­
nej. Już w miejscowościach liczących o- 
koło 1000 mieszkańców koszta zorganizo­
wania bibliotelri i jej funkcjonowania są 
bardzo wysokie (w przeliczeniu na koszt 
jednego wypożyczenia), a w miejscowoś­
ciach liczących poniżej 500 mieszkańców 
koszt jednego wypożyczenia przeważnie 
przekracza przeciętny koszt książki i. Roz­
budowa sieci bibliotecznej ma więc gra­
nice, a szersza eksploatacja bibliobusów w 
naszym kraju też w najbliższych latach 
nie będzie miała miejsca. Powstanie bi­
blioteki „łączonej” odciąża poważnie bud­
żet biblioteki publicznej i pozwala jej 
w miejsce jednej zorganizować dwie lub 
trzy placówki.

Biblioteka „łączona” ' to realna szansa 
wydatnego polepszenia obsługi bibliotecz­
nej środowiska. Wynika to z jednolitego 
udostępnienia dwu księgozbiorów wzaje­
mnie uzupełniających się, przedłużenia 
czasu obsługi czytelników (połączony per­
sonel), lepszego udostępniania i systema­
tycznego uzupełniania zbiorów, co w ma­
łych bibliotekach szkolnych, szpitalnych 
czy zakładowych raczej nie jest regułą.

Biblioteka „łączona” to dla biblioteki 
publicznej często jedyna szansa spenetro­
wania środowiska „zamkniętego” (zakład 
produkcyjny, szpital). Kierownictwo za­
kładu nie zgadza się na ogół, by wpro­
wadzić za jego bramę „obcą instytucję, 
do przyjęcia natomiast jest działalność 
,,własnej” biblioteki prowadzonej przy 
współudśale biblioteki publicznej. Z po­
dobnych względów połączenie bibliotek 
jest często jedynym możliwym sposobem 
uzyskania lokalu.

Połączenie bibliotek daje szansę społe­
cznego wykorzystania zbiorów, które w 
przeciwnym razie stałyby się nieodwołal­
nie martwe. Dotyczy to w znacznej częś­
ci księgozbiorów bibliotek szkolnych (ty­
tuły wycofane z list lektur szkolnych), 
nie uzupełnianych od lat księgozbiorów 
bibliotek szpitalnych i zakładowych. Wie­
le książek od dawna nie czytanych — po 
odkurzeniu i właściwym udostępnieniu 
szerszej społeczności — znajduje czytel­
ników.

Biblioteka „łączona”, pozostająca pod or­
ganizacyjną i instruktażową opieką dużej 
biblioteki publicznej, ma szanse sprawnej, 
systematycznej działalności. Nie mają tej 
szansy rnałe, indywidualne, po amatorsku 
organizowane i powadzone placówki szkol­
ne, zakładowe i szpitalne. Organizatorzy 
ich, często pozbawieni wiedzy fachowej, 
pomocy instruktażowej, pomocy metody­
cznych i sprawdzonych wzorców działa-

1 Zob.; J a n  B u r a k o w s k i :  M ała  b ib lio ­
te k a  na w si. ,.P o ra d n ik  B ib lio tek a rza” 1987 
n r  6.

n^a, osiągają — mimo nieraz, dużego 
A kładu dobrej woli, pieniędzy i wysiłku 

a ogół gorsze wyniki. A jakże często, 
jdy w zakładzie zabraknie osoby „miłu­
jącej księgi”, zapomina się o bibliotece, 
tak że zaczyna ona wegetować czy wręcz
zamiera.

O Przypatrzmy się specyfice organizacji 
i działalności biblioteki „łączonej” na przy­
kładzie niedawno otwartej (17 września 
1988 r.) biblioteki publiczno-zakładowej w 
PGR Borkowo Wielkie (gm. Sierpc). W 
tej sporej jak na Polskę centralną wsi 
(480 mieszkańców) nie działała dotychczas 
żadna placówka kulturalna. Kierownik 
miejscowego zakładu PGR, mgr inż. Hen­
ryk Gliniecki, przystępując do remontu 
budynku mieszczącego skromną admini­
strację, wysunął w początkach 1988 r. luź­
ny projekt: a może by zorganizować u 
nas bibliotekę? Koncepcję podjęła Biblio­
teka Miejsko-Gminna, a władze (Urząd 
Miasta i Gminy, Wydział Kultury i Sztu­
ki Urzędu Wojewódzkiego, WBP w Pło­
cku) — po dojrzałym namyśle — propo­
zycję zaakceptowały.

Zgodę przyśpieszył niewątpliwie fakt, że 
obciążenia z tytułu organizacji tej pla­
cówki były dla Wojewódzkiego Fundu­
szu Rozwoju Kultury niewielkie. Koszta 
remontu lokalu (2 izby o powierzchni 
35 m-) i większość wydatków związanych 
z wyposażeniem biblioteki w sprzęt po­
krył PGR. PGR zobowiązał się także do 
pokrywania wszelkich kosztów związa­
nych z eksploatacją lokalu (ogrzewanie, 
oświetlenie, sprzątanie), do prenumeraty 
większości czasopism przewidzianych dla 
biblioteki (10 tytułów z ogólnej ilości 18) 
oraz do corocznej dotacji na zakup ksią­
żek w liczbie ok. 100 woluminów. W su­
mie PGR w r. 1988 wydatkował na rzecz 
biblioteki ok. 600 tys. zł.

Podstawową część księgozbioru dla no­
wej filii także „wygospodarowano” z za­
pasów — klasykę i część zbiorów popu­
larnonaukowych ze słabo wykorzystywa­
nego księgozbioru „karłowatej” (pod 
względem ilości wypożyczeń a nie wolu­
minów) filii w Studzieńcu, a książki dla 
dzieci — z biblioteki składowej WBP w 
Płocku.

Fundusz Rozwoju Kultury obciążyły 
więc bezpośrednio tylko płace bibliote­
karki (1/2 etatu), zakup regałów na ksią­
żki oraz drobne wydatki gospodarcze — 
w sumie ok. 230 tys. zł. Biblioteka zosta­
ła otwarta 17 września 1988 r. w obec­
ności mieszkańców, przedstawicieli władz 
i popularnego pisarza — Stanisława Do- 
biasza.

Na pierwsze statystyki czekaliśmy nie­
cierpliwie i z tremą, gdyż nie sposób było 
precyzyjnie przewidzieć zakresu ilościo­
wego i jakościowego czytelnićtwa w tym
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„dziewiczym” pod względem obsługi bi­
bliotecznej środowisku. Dziś, ' po upływie 
ponad pół roku od otwarcia filii, może­
my stwierdzić z satysfakcją, że decyzja 
o uruchomieniu filii nie była chybiona. 
Z biblioteki korzysta prawie 25% ogółu 
mieszkańców, a liczba czytelników ciągle 
wykazuje tendencje wzrostowe. Ilość wy­
pożyczeń książek do domu ustabilizowała 
się na poziomie ok. 500 miesięcznie, udo­
stępnień w czytelni — ok. 150 miesię­
cznie. Zanotowano też pierwsze wypoży­
czenia międzybiblioteczne.

Sporym zainteresowaniem dzieci i mło­
dzieży cieszą się gry towarzyskie, w któ­
re została wyposażona czytelnia. Jak 
wszędzie na wsi, dominuje czytelnictwo 
dzieci do lat 14 (ok. 58% ogółu wypo­
życzeń), ale co miesiąc trafia do czytel­
ników także ok. 150 książek z be­
letrystyki dla dorosłych i ok. 60 niebele- 
trystycznych. Rozrzut tematyczny czytel­
nictwa niebeletrystycznego jest dość sze­
roki; przede wszystkim literatura rolnicza 
i ogrodnicza, z zakresu gospodarstwa do­
mowego, medycyny, poradniki dobrych 
obyczajów, ale znalazły czytelników tak­
że książki z zakresu historii, geografii, po­
lityki, techniki. Bez przesady można 
stwierdzić, że biblioteka stała się szybko 
instytucją potrzebną w środowisku i zo­
stała przez to środowisko zaakceptowana. 
À nie było to wcale rzeczą oczywistą w 
chwili jej otwarcia, gdyż wielu mieszkań­
ców Borkowa było przekonanych, że lo­
kal należy przeznaczyć na inne cele (na­
tryski dla załogi lub mieszkanie prywa- 

, tne).
•  Biblioteka „łączona” jest idea żywą, 

ciągle odradza się w nowych, dostoso­
wanych do zmieniających się realiów, 
formach. W ostatnich latach dużo się pi- 
sze (i nie tylko pisze) o bibliotekach pu­
bliczno-szkolnych w Słowacji, Australii i 
Kanadzie (nie wspominając już o Danii, 
Wielkiej Brytanii czy Francji, gdzie łącz­
ność bibliotek publicznych ze szkolnymi 
Îîyla zawsze bardzo ścisła). Nader akty­
wnie w wielu krajach rozwijają się bi­
blioteki publiczno-szpitalne, stając się do­
minującą formą obsługi bibliotecznej pac­
jentów. A w najwyżej rozwiniętych kra­
jach koncerny i korporacje przemysłowe 
fundują swoim pracownikom — w trosce 
o ich rozwój zawodowy — wspaniałe, wie­
lofunkcyjne biblioteki, przeważnie w ścis­
łej, regulowanej odpowiednimi umowami, 
współpracy z bibliotekami publicznymi.

Nie brak bibliotek „łączonych” i w 
Polsce. Działa ićh według moich szacun­
kowych obliczeń w sieci bibliotek publi­
cznych ok. 450 w ok. 35 województwach, 
najwięcej (58) w woj. olsztyńskim (28 pu­
bliczno-zakładowych, 8 publiczno-szpital­

nych i 22 publiczno-szkolne) Spore za­
interesowanie tą formą organizacji bib­
liotek obserwujemy w poszczególnych 
województwach już od początków lat 60. 
W woj. wrocławskim pojawiają się w 
tym czasie biblioteki publiczno-sanato- 
ryjne (uzdrowiskowe), rozpoczyna się sy­
stematyczna współpraca bibliotek z PGR- 
-ami w woj. olsztyńskim i na Pomorzu 
Zachodnim, a Wojewódzka i Miejska Bi­
blioteka Publiczna w Szczecinie nawią­
zuje współpracę z Polską Żeglugą Mor­
ską w sprawie obsługi czytelniczej za­
łóg na statkach. Od r. 1972 tworzy się 
biblioteki publiczno-szkolne — najpierw 
w woj. olsztyńskim i w Łodzi.

>• Mimo powyższych przedsięwzięć tru­
dno uznać biblioteki łączone za zjawisko 
stanowiące na gruncie polskim trwały 
element systemu bibliotecznego, w pełni 
zaakceptowany przez środowisko biblio­
tekarskie. I to przy istnieniu zupełnie 
przyzwoitych podstaw prawnych ». W ok. 
1/3 województw placówki takie nie wy­
stępują w ogóle, w 1/3 pojawiają się 
sporadycznie jako inicjatywy oddolne, 
nie zawsze przychylnie widziane przez 
władze wojewódzkie.

Tak się złożyło, że biblioteki łączone 
są zjawiskiem dość powszechnym w więk­
szości województw Ziem Zachodnich i 
Północnych, a nie przyjęły się w Polsce 
centralnej i południowo-wschodniej. Po-

’ Zob. m .iiï.; M aria  C z a p i e w s k a :  B i­
b lio tek i zak ła d o w e. , .B ib lio tekarz  O lsz tyńsk i” 
1988 n r  2; H en ry k  J a k u b i e c :  W okół o lsz ty ń ­
sk ich  b ib lio tek  łączonych . , .P o ra d n ik  B ib lio ­
te k a rz a ” 1986 n r 7/8.

’ U staw a z dnia  9 k w ie tn ia  1968 r. o b i­
b lio tekach  (Dz. U. n r  12 poz. 63), a r t . 13. p. 3: 
,.B ib lio teka  m oże w yk o n y w ać  zadan ia  należące, 
do dw u lub  w ięcej rod za jó w  b ib lio te k ” );

P o rozu m ien ie  M inistra  O św ia ty  i W ych o w a ­
nia z  M in is trem  K u ltu r y  i S z tu k i  z dnia  
18 czerw ca  1980 r. w  spraw ie  zasad w sp ó ł­
pra cy  b ib lio tek  p u b lic zn y ch  z  b ib lio teka m i  
sz k o ln y m i i peda g o g iczn ym i (pism o pow ielone  
M KiS KL-5114/10/8 z dn ia  15 lipca 1980 r.)
— przew ijduje m ożliw ość pow oływ an ia  b ib lio ­
te k  pub liczno-szko lnych ;

Z asady obsług i b ib lio teczn e j p a c jen tó w  w  
zak ładach  re sortu  zdrow ia  i o p iek i spo łeczn e j 
(Dz. U rz. MZiOS 1974 n r  23); W y ty c zn e  w  
spraw ie  usp ra w n ien ia  dzia ła lności b ib lio tek  w  
za k ładach  re so rtu  zdrow ia  i op iek i spo łecz­
n e j sp ra w u ją cych  op iekę stac jonarną  (Dz.Urz. 
MZiOS 1976 n r  13) — p rzew id u ją  m ożliw ość 
o rgan izow an ia  b ib lio te k  pub liczn o -szp ita ln y ch ;

W y ty c zn e  n r  1 M in istra  K u ltu r y  i  Sztuk i 
z dnia  5 m arca  1987 r. w  spraw ie d zia ła l­
ności i organizacji b ib lio tek  zak ładow ych  
(Dz. U rz. M K iS 1987 n r  1. poz. 9) — p rzew i­
d u ją  m ożliw ość 'is tn ie n ia  w  zak ład ac h  p racy  
b ib lio tek  p u b liczno-zak ładow ych .
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zostawiając socjologom i kulturologom 
kompetentne wyjaśnienie dość wyraźnych 
różnic w specyfice rozwoju kulturalnego 
ziem Odzyskanych oraz ziem zwanych 
kiedyś Kongresówką i Galicją, wysuwam 
amatorskie przypuszczenie, że w zakre­
sie bibliotek „łączonych” jedną z przy­
czyn było zapewne istnienie na Ziemiach 
Zachodnich i Północnych znacznej liczby 
Państwowych Gospodarstw Rolnych. Dy­
rekcje Gospodarstw Rolnych są odpo­
wiedzialne także za całokształt spraw so­
cjalnych swoich załóg i ich rodzin. Pilna 
potrzeba znalezienia skutecznych i tanich 
form organizacji życia kulturalnego w 
PGR-ach (jakość usług socjalnych i kul­
turalnych jest istotnym elementem sta­
bilizacji zawodowej pracowników) sprzy­
jała współpracy dyrekcji gospodarstw z 
bibliotekami. Zachęcające wyniki tej 
współpracy pobudzały z kolei biblioteka­
rzy do prób współdziałania z zakładami 
pracy na znacznie trudniejszym (pod tym 
względem) gruncie miejskim.

Można bez trudu dostrzec szereg przy­
czyn obiektywnych i subiektywnych 
wpływających hamująco na rozwój biblio­
tek łączonych w Polsce. Za podstawową 
przyczynę obiektywną należy uznać brak 
odpowiednich lokali. I tak. np. biblioteka 
szkolna może mieścić się w zamykanych 
szafach na korytarzu szkoły, a filia bi­
blioteki publicznej w pokoiku o powie­
rzchni 10 m  ̂ na poddaszu — nie sposób 
jednak ani na korytarzu, ani na pod­
daszu umieścić znacznie zasobniejszej bi­
blioteki publiczno-szkolnej.

Główna przyczyna subiektywna to prze­
de wszystkim „naturalna” nieufność do 
poczynań nowych, nie sprawdzonych. 
Rzadko kto chce być pierwszym w wo­
jewództwie „eksperymentatorem”.

Na pograniczu uwarunkowań obiektyw­
nych i subiektywnych mieści się znaczne 
obciążenie pracami związanymi z „łącze­
niem”. Ile mozolnej pracy wymaga przy­
stosowanie księgozbioru typowej wiej­
skiej biblioteki szkolnej lub biblio­
teki szpitalnej do udostępnienia w 
warunkach wolnego dostępu czytel­
ników do półek, mogą sobie wyobra­
zić tylko ci, którzy znają te biblioteki z 
autopsji. Na prace zlecone w bibliotece 
na ogół szkoły i szpitale nie mają środ­
ków, a ich pracownicy nie są do tych 
prac przygotowani fachowo. Cały więc 
trud związany z organizacją biblioteki 
„łączonej” spada na bibliotekarzy z bi­
bliotek publicznych, którzy też oczywi­
ście nie rwą się do ciężkiej a przy tym 
właściwie „pozaplanowej” pracy. Z tego 
względu biblioteki łączone mogły się roz­
winąć jedynie w województwach, w któ­
rych dyrekcje bibliotek wojewódzkich 
zastosowały przekonujące zachęty mate­
rialne i pozamaterialne do podejmowania 
takiej działalności.

® Na koniec raz jeszcze zadajmy sobie 
pytanie: czy gra o biblioteki łączone 
warta jest świeczki? Czy się opłaca i ko­
mu? Na pewno jest warta z punktu wi­
dzenia dobra publicznego. Stanowi inte­
resującą możliwość dla tych biblioteka­
rzy, którzy uważają, że ich obowiązkiem 
jest realizować na skromnym odcinku, 
jaki zajmują, konstytucyjne gwarancje 
dostępu obywateli PRL do dóbr kultury. 
Nie ma natomiast żadnego uroku dla bi­
bliotekarzy mało aktywnych, dostających 
gęsiej skórki na myśl, że trzeba by wi­
zytować zabłocone PGR-y i zatłoczone 
szpitale.

z  g łębok im  żalem  zaw iadam iam y , że zm arł

K olega
Prof. JA N  BAUM G ART

Członek Honorowy
Stowarzyszenia Bibliotekarzy Polskich

N estor b ib lio te k a rs tw a  polskiego, w ie lo le tn i d y re k to r  B ib lio tek i Ja g ie llo ń sk ie j, a u to r  
licznych  p ra c  n au k o w y ch  z zak resu  b ib lio tekoznaw stw a i b ib lio g ra fii. N auczyciel i w y­
chow aw ca k ilk u  poko leń  b ib lio tek arz y . W ielo letn i członek i w y b itn y  działacz S tow a­
rzyszen ia  B ib lio tek arzy  P o lsk ich , p rzew odn iczący  ZG SB P w  1. 1966—1969. O dznaczony 
m .in . K rzyżem  K om an d o rsk im  O rd eru  O drodzen ia Po lsk i, la u re a t  N agrody  im . H eleny  
R ad liń sk ie j.

W zm arły m  tra c im y  w y b itnego  b ib lio tek a rz a . C złow ieka o ogrom nym  a u to ry tec ie , 
n iezaw odnego  K olegę

Zarząd Główny
Stowarzyszenia Bibliotekarzy Polskich 
Koleżanki i Koledzy



Biblioteki zakładowe

Egzystencja czy atrofia?
KRYSTYNA W OŁOCH

W roku bieżącym mija pięć lat od 
uchwalenia przez Sejm PRL Usta­
wy o upowszechnianiu kultury oraz 

o prawach i obowiązkach pracowników 
upowszechniania kultury. Sądzę, że jest 
to już wystarczający okres, by dokonać 
oceny jej funkcjonowania w odniesieniu 
do sieci bibliotek zakładowych.

Jak pamiętamy, w r. 1981 nastąpiła li­
kwidacja CRZZ, a tym samym biblioteki 
związkowe w zsdęładach pracy utraciły 
bazę swej działalności. Na skutek luki w 
przepisach oraz trudnej wówczas sytuacji 
ekonomicznej licznych zakładów pracy 
zlikwidowano bądź ograniczono działalność 
wielu związkowych placówek upowszech­
niania kultury, w tym również bibliotek. 
Sytuację zaostrzała wprowadzana równo­
cześnie reforma gospodarcza, wymuszają­
ca na organizacjach gospodarczych ogra­
niczenia wydatków nieprodukcyjnych i 
nie przynoszących efektów ekonomicznych.

Toteż uchwalona w kwietniu 1984 r. 
Ustawa o upowszechnianiu kultury da­
wała rękojmię zahamowania niekorzy­
stnych dla upowszechniania czytelnictwa 
procesów, normowała mianowicie status 
placówek kultury w zakładach pracy 
przez określenie finansowania, ustalenie 
spraw płacowych, zobowiązywała zakła­
dy pracy do zapewnienia im odpowied­
nich warunków materialno-technicznych i 
organizacyjnych oraz do rejestracji we 
właściwych terenowo organach admini­
stracji państwowej stopnia podstawowe­
go.

Żeby zapewnić realizację przepisów 
Ustaioy oraz ułatwić jej wdrażanie, mi­
nister kultury i sztuki dopiero po trzech 
latach, to jest w r. 1987, wydał wytyczne 
w sprawie działalności i organizacji bi­
bliotek zakładowych. Wytyczne te, już w 
szczegółach, określają zasady tworzenia i 
likwidacji bibliotek w zakładach pracy, 
ich organizację, ustalają normy zakupu 
zbiorów, obsady, powierzchni lokalu bi­
bliotecznego, a także zasady i formy po­
mocy oraz nadzoru merytorycznego ze 
strony bibliotek publicznych. Wojewódz­
two katowickie posiada największą sieć 
bibliotek zakładowych w Polsce, z tej 
też racji w sposób pełniejszy można wła­
śnie w nim ocenić efekty realizacji tych 
unormowań. Tu bowiem wszelkie proble­
my i mankamenty związane z ich fun­
kcjonowaniem są bardziej wyraziste i 
łatwiejsze do uchwycenia.

Na koniec 1988 r. w ewidencji Woje­

wódzkiej Biblioteki Publicznej w Kato­
wicach figurowało 216 bibliotek zakła­
dowych. W porównaniu do r. 1983 liczba 
ich zmalała o 17.

W latach 1983—1988 zlikwidowane zo­
stały głównie biblioteki mai«, działające 
społecznie. Można powiedzieć, że dzięki 
temu sieć bibliotek zakładowych została 
uporządkowana. Świadczy o tym również 
fakt wpisania do końca 1987 r. wszy­
stkich bibliotek zakładowych dt> ewiden­
cji prowadzonej przez terenowe organy 
administracji państwowej stopnia pod­
stawowego. Należy tu wyjaśnić, iż popro­
wadzenie do zewidencjonowania wszy­
stkich bibliotek zakładowych jest efek­
tem wytężonej pracy WBP w Katowi­
cach.

Terenowe organy administracji pań­
stwowej zobowiązane były również do 
przekazania bibliotekom publicznym 
spraw związanych z patronatem nad bi­
bliotekami zakładowymi w formie stoso­
wnych porozumień. Na 46 miast, miast 
i gmin w naszym województwie zostały 
podpisane tylko dwa takie porozumienia.

Zewidencjonowanie bibliotek zakłado­
wych spowodowało, iż ustanowieni zostali 
ich organizatorzy. Są nimi w naszym wo­
jewództwie głównie zakłady pracy (tylko 
w 10% związki zawodowe).

Skoro ustanowiono organizatorów, to 
określono również środki, z których bi­
blioteki powinny być utrzymywane. Są 
to głównie fundusze socjalny i obrotowy 
oraz, w niewielkim stopniu, fundusze 
związków zawodowych. Dofinansowanie 
działalności merytorycznej ze środków 
Funduszu Rozwoju Kultury nastąpiło tyl­
ko jeden raz, mianowicie w r. 1984, w 
którym 23 biblioteki otrzymały na zakup 
książek jednorazowe dotacje w kwocie 
łącznej 1 550 000 zł.

Biblioteki zakładowe otrzymują środki 
w ograniczonych ilościach, nie gwarantu­
jących osiągnięcia wskaźnika zakupu no­
wości przewidzianego w Wytycznych Mi­
nisterstwa Kultury i Sztuki. Wskaźnik 
ten w r. 1988 wyniósł 80 książek na 100 
mieszkańców.

Brakuje środków na wyposażenie 
bibliotek w estetyczny, funkcjonalny 
sprzęt biblioteczny. Inna rzecz, że połowa 
bibliotek w naszym województwie nie 
posiada lokalu o powierzchni ustalonej w 
Wytycznych.

Brakuje środków na opłacanie kadry, 
toteż sukcesywnie redukuje się pracow­
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ników zatrudnionych w pełnym wymia­
rze godzin. Wynikiem takiego postępo­
wania jest brak około 90 etatów przeli­
czeniowych w skali województwa.

Możliwość wyboru siatek płac spowo­
dowała, że większość pracowników bib­
liotek zakładowych przeszła na taryfika­
tory zakładowe. Zdecydowali tak ze 
względu na otrzymywanie wyższych po­
borów, przy braku obowiązku uzupełnia­
nia wiedzy w zakresie fachowym. Na 243 
osoby zatrudnione w bibliotekach zakła­
dowych zaledwie 23 przyjęły zasady wy­
nagradzania obowiązujące w resorcie kul­
tury i sztuki.

Wykształcenie bibliotekarskie ma 43% 
osób zatrudnionych na pełnych etatach i 
7,5% osób zatrudnionych w niepełnym wy­
miarze godzin. Obecnie wykształcenie u- 
zupełnia zaledwie 5 osób.

Po pięciu latach funkcjonowania Usta­
wy o upowszechnianiu kultury wyłania 
się w województwie katowickim pesymi­
styczny obraz bibliotek zakładowych. 
Ustawa gwarantuje im przyzwoite warun­
ki pracy. Niestety nie poprawiły się ani 
warunki lokalowe, ani kadrowe, ani fi­
nansowe, a wszystko to rzutuje przecież 
na stan czytelnictwa. Liczba czytelników

i wypożyczeń w sieci tej z roku na rok 
maleje, gdy tymczasem w bibliotekach 
publicznych notuje się systematyczny ich 
wzrost. A trzeba pamiętać, że aż 119 bi­
bliotek zakładowych w naszym wojewó­
dztwie pełni funkcję środowiskowych.

Co ŵ ięc należy zrobić, by w następnym 
pięcioleciu sytuacja bibliotek zakładowych 
zaczęła zmieniać się na l^rzyść?

Przede wszystkim należy stworzyć sy­
stem bodźców, które zachęciłyby przed­
siębiorstwa do aktywności na polu roz­
woju zakładowych placówek kultury. Ta­
kim bodźcem mogłoby być zwolnienie od 
□podatkowania części zysku przeznaczone­
go przez zakład na finansowanie zakłado­
wych placówek upowszechniania kultury. 
Wydaje mi się również, że za mało pla­
cówki te, w tym także biblioteki zakła­
dowe, korzystają ze środków gromadzo­
nych na koncie funduszu przeciwalkoho­
lowego.

W opracowaniu tym celowo pominęłam 
sprawę wypełniania przez biblioteki pub­
liczne obowiązków w zakresie udzielania 
bibliotekom zakładowym pomocy organi­
zacyjnej, instrukcyjnej i merytorycznej^ 
Jest to temat na osobny artykuł.

Najnowsze tendencje w  teorii i krytyce 
literatury dla dzieci i młodzieży

MARIA JAZOW SKA-GUM ULSKA

W roku 1968 ukazała się książka Kim 
jesteś Kopciuszku, czyli o problemach li­
teratury dla dzieci i młodzieży pod red. 
Stanisława Aleksandrzaka. Tytuł jej suge­
rował, jaki jest stan dotychczasowej wie­
dzy o przedmiocie zarówno w sądach la­
ików, jak i znacznej części twórców 
literatury „bezprzymiotnikowej”. Zawar­
tość tomu zdawała się jednak prze­
czyć obiegowym opiniom o niższości li­
teratury dla młodego odbiorcy.

Z perspektywy minionego czasu moż­
na stwierdzić, że niemal od początku przy 
niezadowalającym stanie wiedzy teorety­
cznej o literaturze dla dzieci i młodzieży 
znaczący był dorobek krytyki. Już w II 
połowie XIX wieku, a więc prawie rów­
nolegle z powstającą rodzimą twórczością 
dla dzieci i młodzieży, pisali o niej tacy 
krytycy jak Piotr Chmielowski, Stani­
sław Karpowicz, Stanisław Posner, a w 
dwudziestoleciu międzywojennym — m. 
in. Anna Kopczewska, Zofia Klingerowa, 
Adam Uziembło, Stanisław Furmanik, 
Zofia Szmydtowa, Alicja Łasiewicka oraz 
spośród autorów tekstów dziecięcych —

Wanda Borudzka, Maria Dąbrowska, Ha­
lina Górska i inni h
, W pierwszych latach po II wojnie świa­
towej istniało także duże zainteresowa­
nie twórczością dla dzieci i młodzieży. W 
prasie literackiej, społeczno-kulturalnej 
oraz w licznych czasopismach omawiano 
nowe pozycje wydawnicze, zamieszczano 
dyskusje i artykuły polemiczne, a także 
obszerne sprawozdania z konferencji i se­
minariów poświęconych zagadnieniom 
związanym z literaturą dla dzieci i mło­
dzieży

> K . K u l i c z k o w s k a :  L itera tu ra  dla  
dziec i i m ło d zie ży  w  latach 1864—1918. Zarys  
m onog raficzn y . M a teria ły . W arszaw a 1975; 
J . Z. B i a ł e k :  L ite ra tu ra  dla dzieci i m ło ­
d z ie ży  w  la tach 1918—1939. Z arys m o n o g rafi­
czny. M a te ria ły . W arszaw a 1987.

* S. K r y c i e :  L itera tu ra  dla dzieci i m ło ­
d z ie ży  w  latach 1945—1910. T. II. W arszaw a 
1982; K im  jes te ś  K o p c iu szk u , czy li o p ro ­
b lem ach  w sp ó łczesn e j lite ra tu ry  d la d ziec i i 
m ło d zie ży . P ra c a  zb iorow a pod red . S. A^ek- 
sa n d rza k a . W arszaw a 1968.
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literatura d la  d z iec i i  m łod zieży

Wśród autorów piszących wówczas o 
twórczości dla młodego odbiorcy najczę­
ściej pojawia się nazwisko Krystyny Ku- 
liczkowskiej. Z jej też inicjatywy, przy 
aktywnym poparciu Jana Zygmunta Ja­
kubowskiego, utworzono przy Instytucie 
Filologii Polskiej Uniwersytetu Warszaw­
skiego Międzyuczelniany Zespół do Badań 
nad Literaturą dla Dzieci i Młodzieży. 
W pracach Zespołu aktywny udział brali 
m.in.: Józef Zbigniew Białek, Jerzy Cieś- 
likowski, Stanisław Frycie, Izabela Ka- 
niowska-Lewańska, Joanna Papuzińska, 
Anna Przecławska, Halina Skrobiszewska, 
Gertruda Skotnicka, Irena Słońska. Naj­
większą zasługą tego zespołu było opra- 
cow’anie koncepcji 5-tomowego podręcz­
nika historii literatury dziecięco-młodzie­
żowej. Dyskutowano nad kierunkami roz­
woju prac krytycznych o literaturze dla 
dzieci i młodzieży, organizowano konfe­
rencje i seminaria naukowe.

Wydarzeniem o wysokiej randze nau­
kowej i popularyzatorskiej stało się Bien­
nale Sztuki dla. Dziecka, organizowane od 
r. 1973 w Poznaniu pod protektoratem 
ministra kultury i sztuki oraz ministra 
oświaty i wychowania. Celem Biennale 
obok przeglądu najnowszej twórczości z 
dziedziny szeroko rozumianej sztuki dla 
dziecka jest także prezentacja badań na­
ukowych nad tym rodzajem twórczości 
artystycznej. Materiały naukowe wydawa­
ne są w cyklu „Sztuka i Dziecko”, który 
obejmuje prace z różnych dyscyplin, po­
święcone problemom sztuki dla dziecka, 
jej odbioru i oddziaływania. Dotychczas 
ukazały się w tym cyklu: Sztuka i dziecko, 
Poznań 1973; Sztuka dla najmłodszych. 
Teoria, recepcja, oddziaływanie, Warszawa 
1977, Sztuka dla dzieci szkolnych. Teoria, 
recepcja, oddziaływanie, Warszawa 1979; 
Sztuka i dorastanie dziecka, Warszawa 
1981, Wartości w święcie dziecka i sztuki 
dla dziecka, Warszawa 1984, Wartości li­
teratury dla dzieci i młodzieży. Warszawa 
1985 3.

Teorii i krytyce omawianej literatury 
patronuje także Instytut Wydawniczy „Na­
sza Księgarnia”, publikujący od r. 1921 
książki dla dzieci i młodzieży w wielu se­
riach wydawniczych. W latach osiemdzie­
siątych ,,Nasza Księgarnia” rozpoczęła tak­
że wydawanie serii Teoria i krytyka li­
teratury dla dzieci i młodzieży. Ukazały 
się już następujące pozycje: Beniaminek 
czy podrzutek. Głosy o literaturze dla dzie­
ci i młodzieży. Wybór tekstów Hanna 
Bielawska, Warszawa 1982; Krystyna Ku- 
liczkowska: W świecie prozy dla dzieci.

’ P ierw sze trzy  pozycje cyklu  om ówiono 
m .in. w  N o w ym  słow n iku  litera tu ry  dla d zie­
ci i m ło d zie ży . W arszaw a 1984. Zob. dział: 
T eoria  i k ry ty k a , s. 464—465.

Warszawa 1984; Jerzy Cieślikowski: Lite­
ratura osobna. Wybór Ryszard Waksmund, 
Warszawa 1985; Izabela Kaniowska-Le- 
wańska: Stanisław Jachowicz. Zycie, twór­
czość i działalność. Warszawa 1986; Ry­
szard Waksmund: Literatura pokoju dzie­
cinnego, Warszawa 1986; Halina Skrobi­
szewska: O Hannie Januszewskiej, War­
szawa 1987.

Z inicjatywy Międzyuczelnianego Ze­
społu Literatury dla Dzieci i Młodzieży 
przy Instytucie Literatury Polskiej Uni­
wersytetu Warszawskiego organizowane są 
seminaria poświęcone dyskusjom nad naj­
nowszymi pracami z dziedziny teorii ’ i 
krytyki literatury dla dzieci i młodzieży, 
a także sesje naukowe. Plonem sesji pod 
hasłem „Poezja dla dzieci — mity i war­
tości” jest publikacja pod takim samym 
tytułem, przygotowana pod redakcją Bo­
gusława Żurakowskiego, opatrzona biblio­
grafią prac Krystyny Kuliczkowskiej Po 
śmierci Krystyny Kuliczkowskiej pracami 
Zespołu kieruje Joanna Papuzińska, zasłu­
żona autorka tekstów poetyckich i opo­
wiadań dla dzieci oraz teoretyk tejże li­
teratury.

Biennale Sztuki dla Dzieci i Młodzieży 
dało podstawę do zorganizowania w Poz­
naniu w r. 1984 Ogólnopolskiego Ośrodka 
Sztuki dla Dzieci i Młodzieży, któremu 
przewodniczy Janusz Olejniczak. Ośrodek 
przejął patronat nad Biennale, ale naj­
większą jego zasługą jest powołanie do 
życia oczekiwanego przez długie lata pe­
riodyku poświęconego teorii i krytyce li­
teratury dla dzieci i młodzieży — dwu­
miesięcznika „Sztuka dla Dziecka” 3. Z 
kolei w r. 1987 ukazał się pierwszy nu­
mer „Studiów o Sztuce dla Dziecka”, któ­
re w założeniu mają pełnić funkcję cza­
sopisma naukowego, a zarazem uzupełniać 
się z cyklem ,,Sztuka i Dziecko”.

Powołanie do życia periodycznych wy­
dawnictw fachowych o wysokim poziomie 
teoretycznym i krytycznoliterackim nie 
jest niestety równoznaczne z zaspokoje­
niem istniejcych potrzeb. Zbyt niskie na­
kłady obu periodyków (2500 egz. „Sztuki 
dla Dziecka”, 880 egz. „Studiów”) unie­
możliwiają ich szerszą popularyzację. To­
też niemałą zasługę w zapoznawaniu czy­
telników z najciekawszymi wydawnictwa­
mi z dziedziny literatury dla dzieci i mło­
dzieży oraz jej teorii i krytyki mają „No­
we Książki”, a także adnotowane prze­
glądy w „Poradniku Bibliotekarza”.

W r. 1987 Młodzieżowa Agencja Wy­
dawnicza zainicjowała nową interesującą

< poezja  dla dzieci. M ity  i wartości. Pod 
red . naukow ą B. Ż urakow skiego. W arszaw a 
1986.

I* P ierw szy  n um er ,,Sztuki d la  D ziecka” u k a ­
zał się w  listopadzie  — g rudn iu  1986 r.
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serię — „Krytyka Literatury Dziecięcej”. 
Dotychczas ukazały się w tej serii trzy 
prace: Jolanty Hartwig-Sosnowskiej: Wy­
obraźnia bez granic, Warszawa 1987; Ry­
szarda Waksmunda: Nie tylko Robinson, 
Warszawa 1987; Jolanty Ługowskiej: Baj­
ka w literaturze dziecięcej. Warszawa 
1988. Seria ma charakter popularyzator­
ski. Jej format oraz szata graficzna za­
chęcają także młodego czytelnika do za­
poznania się z tekstem, co wydaje się 
cenną inicjatywą wydawnictwa.

Nie sposób mówić obecnie o literaturze 
dla dzieci i młodzieży jako o ,,Kopciusz­
ku” czy „podrzutku”, chociaż jeszcze nie­
dawno te epitety z uporem powtarzano. 
Nobilitacją tej literatury są nie tylko 
teksty literackie, tak licznie i zasłużenie 
nagradzane v/ krajowych i międzynaro­
dowych konkursach, lecz także wysoki 
poziom prac krytycznych i teoretycz­

nych które wykorzytują warsztat ba­
dawczy teorii literatury ogólnej przyle­
gający i do tej literatury osobnej L

Współczesnych badaczy może niepokoić 
brak nowszych wydawnictw z badań nad 
czytelnictwem dzieci i młodzieży, ale i 
w tej dziedzinie Ogólnopolski Ośrodek 
Sztuki dla Dzieci i Młodzieży zapowiada 
kontynuację poczynań.

‘ Np. G ertru d a  S k o t n i c k a :  D zieje  p ió ­
rem, m alow ane . O pow ieściach  h is to ry czn y ch  
dla dzieci i m łodzieży  z o k resu  M łodej P o ł- 
sk i i d w udziesto lec ia  m iędzyw ojennego . G dańsk  
1987; A n to n i S m  u s z k i  e w  i c z: R e to ry k a  
w sp ó łcze sn e j p o lsk ie j pow ieści h is to ryczn e j dla  
dzieci i m ło d zie ży . P o zn ań  1987.

’ T erm in  zacz erp n ię ty  z o k reślen ia  Jerzego  
C i e ś ł i k o w s k i e g o :  L itera tu ra  osobna.
W arszaw a 1985.

Jak nas widzq pisarze (2)

IZABELA N A G Ó RSKA

óżne lektury potwierdzają nadal o- 
becność bibliotekarzy w polskiej 
prozie literackiej h Oto kilka przy­

kładów. Główną bohaterką 2-tomowej po­
wieści Haliny Auderskiej Miecz Syreny 
(1980) jest bibliotekarka warszawska, z 
pochodzenia Francuzka, Anne Marie Le 
Bon. Po raz pierwszy przyjechała do War­
szawy będąc dziewczynką, po raz dru­
gi — już jako 19-letnia absolwentka pa­
ryskiego Liceum, która przez 2 lata l i ­
czyła się języka polskiego. Wkrótce, w r. 
1937, wychodzi za mąż za Adama Kor­
wina, kończy kurs bibliotekarski, wstę­
puje na romanistykę i zostaje bibliote­
karką w Bibliotece Publicznej na Koszy­
kowej. Dobra, wrażliwa, zdolna, inteli­
gentna, „po bretońsku uparta”, dwukro­
tnie budzi gwałtowną miłość od pierwsze­
go wejrzenia. Fascynacja Anny światem 
książki zaczęła się podczas pierwszego po­
bytu w Warszawie, gdy trafiła do Czytelni 
przy Poznańskiej 16, gdzie znajdowała się' 
cała ściana francuskich utworów. Stara, 
krótkowzroczna bibliotekarka, otwierając 
przed nią zaczarowaną krainę przygód i 
baśni, rzuciła na nią urok, który miał 
trwać długie lata, aż do śmierci tamtej.

1 Cz. 1 — I. N a g ó r s k a :  Ja k  nas w idzą  
pisarze. ,,P o ra d n ik  B ib lio tek a rza” 1988 n r  3 
s. 3—6.

Pani Alina, która witała ją jak najmilsze­
go gościa i żegnała z żalem, dawała jej 
nie tylko książki, ale kilka razy, nawet 
w niebezpieczeństwach wojennych, schro­
nienie w pokoiku za czytelnią. Bo Annie 
przypisany jest polski los, który ujawni 
jej bohaterską, pełną poświęcenia posta­
wę — i we wrześniu 1939 r. podczas ra­
towania rannych w Szpitalu Ujazdowskim, 
i w działalnofści konspiracyjnej czasu o- 
kupacji, i później w walkach Powstania.

W dziejach Anny odnotowane są różne 
realia bibliotekarskie — praca w dziale 
książek obcojęzycznych w okresie przed­
wojennym, a po zamknięciu Biblioteki w 
r. 1942 dla publiczności praca przy po­
rządkowaniu zbiorów oraz tajne udostę­
pnianie książek studentom i uczniom. Po 
powrocie do zburzonej Warszawy i do 
Biblioteki nasza bohaterka ,,biegała cały 
dzień z naręczami poszarpanych książek, 
suszyła je, wycierała z błota, odstawia­
ła na półki, jak do izby szpitalnej, tomy 
ranne z przestrzelonymi okładkami”. W 
kilka lat po śmierci poległego w Powsta­
niu Adama, Anna wychodzi za mąż za 
jego wuja, Stefana Korwina. Gdy powieść 
zaczyna się, Stefan jest pracownikiem 
Uniwersytetu Warszawskiego i znawcą 
starych druków zatrudnionym w dyrekcji 
Biblioteki Publicznej. „W opinii kolegów 
był człowiekiem trudnym, despotycznym 
i bardzo wymagającym. Natomiast jego
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rzadkie pochwały liczyły się więcej niż 
nagrody”. W Bibliotece pracuje całą oku­
pację, do ostatnich dni Powstania chro­
niąc jej zbiory. W drodze do obozu prusz­
kowskiego dźwiga jakieś cenne rękopisy.' 
Po wyzwoleniu Warszawy włącza się w 
reorganizację Biblioteki i działa w niej 
jeszcze przez wiele lat. Pozornie oschły, 
był zdołny do wielkiego uczucia zarówno 
w stosunku do matki, jak i do żony. Anna 
zaś owdowiawszy po raz drugi, mając już 
zamężną córkę, nie decyduje się na po­
wrót do lepszych warunków w rodzinnym 
kraju. Czuje się na zawsze związana z 
Warszawą, „nie zgodziłaby się na wy­
kreślenie ze swego życia ani okrutnych 
lat wojny, ani późniejszej pasji działania 
i tworzenia w trudzie wszystkiego od po­
czątku”.

Maria Szypowska w posłowiu powieści 
Szklane tarcze (1985) informuje, iż fik­
cyjne losy głównych bohaterów związała 
z postaciami i wydarzeniami autentycz­
nymi, czerpiąc wiadomości z dzieła Wal­
ka o kulturę polską 1939—1944. Takim 
wydarzeniem prawdziwym jest w powieś­
ci przeprowadzenie przez inż. arch. Ta­
deusza Miazka brawurowej akcji wybu­
dowania ogniotrwałego stropu Biblioteki 
Uniwersytetu Warszawskiego. Część akcji 
dzieje się w tej właśnie Bibłiotece, która 
podczas okupacji pod komisarycznym za­
rządem dr. Wittego mogła udostępniać zbio­
ry tylko Niemcom. Pracująca w niej bi­
bliotekarka, Jadwiga Żertowa (mająca 
męża w oflagu i małą córeczkę), mimo 
częstych rewizji żandarmów przy wejściu 
na teren Uniwersytetu decyduje się prze­
nosić z miasta do książnicy tajne wy­
dawnictwa. Ona też pomaga młodym kon­
spiratorom w odzyskaniu klisz dokumen­
tujących zniszczenie Zamku Królewskiego, 
przez zatrudnienie ich w magazynach 
BUW i włączenie do ekipy przewożącej 
książki z mieszkań po aresztowanych.

P olscy  b ib lio tekarze  — pisze Szypow ska — 
m im o uszczuplenia ich liczby, m im o tysięcz­
n y ch  trudności, szykan  i ab su rd a ln y ch  za­
rządzeń  uparc ie  pracow ali, by  nie oddaw ać 
całkow icie b ib lio tek  na pastw ę gospodark i 
n iem ieck iej, sw oim i sk rom nym i pensjam i .dzie­
lili się z kolegam i zw olnionym i z posady 
przez o kupan ta .

' Irena Jurgielewiczowa swoje wspomnie­
nia i rozmyślania związane z pobytem w 
obozach jenieckich dla kobiet, uczestniczek 
Powstania, opublikowała w książce Stra­
tegia czekania (1982). W obozie w Mühl- 
bergu i Molsdorfie działa biblioteczka u- 
tworzona z książek wyniesionych w ple­
cakach z Warszawy, z darów jeńców po­
przednio zajmujących obóz oraz jednego 
z „postumów” — księgarza z Lipska. Au­
torkę początkowo dziwią pewne rygory

związane z pracą tej placówki, potem jed­
nak zrozumiała, „iż wszystko co się tam 
dzieje jest, cząstką świadomie prowadzonej 
walki o dyscyplinę” tak zagrożoną w bez­
władzie obozowego życia. W przeciwień­
stwie do większości przygodnych biblio­
teczek, które szybko zatracają porządek, 
w tamtej zarówmo organizacyjne ramy 
działalności, jak i wnętrze podkreślają 
ważność czynnika ładu. Jest ona bowiem 
— stwierdza Jurgielewiczowa — w rę­
kach fachowców, kpt. Julii i ppor. Oleny. 
Z przypisów czytelnik dowiaduje się, że 
były to Maria Gutry i Alina Łasiewicka.

Jerzy Zawieyski w opowiadaniu Praw­
dziwy koniec wielkiej wojny, zawartym 
w tomie Romans z Ojczyzną (1963), kreśli 
dramat Róży, kierowniczki Działu Czaso­
pism Biblioteki Uniwersyteckiej. W trzy 
lata po wojnie powraca z tułaczki poobo- 
zowej jej mąż Juliusz. Cierpi na paraliż 
mowy i ciężkie ataki, jakby padaczkowe, 
stracił umiejętność czytania. Róża mimo 
że od dłuższego czasu była związana u- 
czuciowo z doc. Stęgniem, dzieli ciężar 
opieki nad chorym ze starą służącą (je­
den z synów pozostał za granicą, drugi 
mieszka w innym mieście). Uważa, iż nie 
może złamać zaufania tego, który powie­
rzył jej swój tragiczny los. Po dłuższej 
walce wewnętrznej miłość jednak zwy­
cięża — Róża postanawia umieścić męża 
w domu chroników i przeprowadzić roz­
wód. Juliusz, który miewa okresy pełnej 
świadomości, przeczuwa sytuację i popeł­
nia samobójstwo. Teraz Róża, będąc wol­
ną, zrywa ze Stęgniem, zmieniona wew­
nętrznie i nagle szybko postarzała wy­
biera samotność.

Przeżycia wojenne skomplikowały także 
losy Ireny, bohaterki powieści Danuty 
Bieńkowskiej Szczęście własne i cudze 
(1963). Po 6-letniej rozłące z mężem nie 
podjęła już z nim wspólnego życia, zwłasz­
cza że dorosła córka założyła własną ro­
dzinę. Została sumienną i dobrą nauczy­
cielką na wsi. Zajmowała się także wy­
pożyczaniem książek uczniom, ukończyła 
korespondencyjny kurs bibliotekarski. Po 
przejściu na emeryturę okresowo kieruje 
biblioteką gminną. Sporo satysfakcji i 
przyjemności dawało jej tu nie tylko o- 
pracowywanie książek, ale i kontakty z 
ludźmi.

W szyscy ją  znali od daw na i ona w szy­
stk ich  znała, jednakże  w  szkole m niej m iała 
sposobności do rozm ów  z n im i, m niej do­
w iadyw ała  się p lo tek . Nagle znalazła  się 
ja k b y  w cen tru m  społecznego życia. K ażdy 
p raw ie  czy te ln ik  p rzynosił jak ąś w iadom ość, 
dzielił się jak ąś  now iną. Iren ę  to  baw iło. 
W idziała stokroć p lastyczn iej n iew ielk i św ia­
tek . w  k tó ry m  żyła ty le  la t na p raw ach  
cudzoziem ki.
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Głębokie źródła Wandy Karczewskiej 
(1972) Maciąg nazywa „powieścią rodzinną 
w nowym ujęciu” i ocenia jako wybitniej­
sze osiągnięcie owych lat. Odnajdujemy w 
niej również bibliotekarkę, dr Wiktorię 

, Zawiślak. Ułomna, wywodząca się z chłop­
skiej rodziny, uparta, energiczna, ale nie 
wolna od kompleksów, jest „przeraźliwie 
dosłowna” i, jak mówi jej siostrzeniec, 
,,chce wszystko z człowieka, z życia w o- 
góle wypreparować, jak eksponaty pose­
gregować i zamknąć w szufladkach”. Po 
ukończeniu seminarium i po studiach dwa 
razy zaczynała uczyć dzieci i młodzież, 
ale kończyło się to fiaskiem. Poznała o- 
krucieństwo dzieci i nastolatków, prze­
zwiska, napisy na tablicach. Współczucie 
kolegów obrażało ją, opuściła więc szko­
łę. Schroniła się w świat książek — „re­
gały biblioteczne są doskonałą zasłoną” 
— pisze Karczewska. W książkach można 
znaleźć jeżeli już nie przyjaciół, to w każ­
dym razie istoty, które nas nie ranią, aïe 
wzbogacają swoim doświadczeniem. U- 
porczywie zmierzając do celu, przez 15 lat 
zabiegała o odrestaurowanie zamku, w 
którym znajdzie siedzibę zainicjowane 
przez nią Muzeum Literackie Ziemi Gro- 
dzienieckiej. Jako kustosz tego muzeum 
nie zrzeka się jednak kierownictwa Biblio­
teki — „za bardzo kocham książki, aby 
się z nimi rozstać, może nawet bardziej
książki niż ludzi”.

Ktoś musi krajać w tomie Klapa, czyli 
Pan Bóg rozdaje karty (1987) to opowia­
danie Romana Bratnego o jego pobycie 
w szpitalu po wypadku samochodowym, 
który mu się przytrafił przy wyjeździe 
ze Szczurzyna po spotkaniu autorskim. 
Młoda bibliotekarka, uparta sprawczyni 
tego spotkania, odwiedza kilkakrotnie au­
tora w szpitalu i wprowadza go w skan­
daliczną sprawę przejechania człowieka 
przez pijanego lekarza, sugerując mu to 
jako temat do napiętnowania w utworze 
literackim. Ładna Agnieszka bowiem, jak 
określa pisarz, „była z tych istot wierzą­
cych w magiczną moc słowa, jakby zło 
opisane miało być złem skazanym”.

W r. 1969 "w „Dialogu” (nr 12) opubliko­
wano Wieczór autorski Andrzeja Brychta. 
Ten utwór sceniczny O charakterze ni to 
groteski, ni farsy sam autor określa jako 
imprezę w 3 aktach. W krzywym zwier­
ciadle oglądamy tu na tle ogólnej pijatyki 
prawie wszystkie występujące osoby: kie­
rownika jakiejś spółdzielni, pomocnicę 
księgowej, kierownika powiatowego do­
mu kultury, miejscowego stomatologa, 
śmiesznego przez więcej lub mniej świa­
dome kabotyństwo pisarza. Jest wśród nich 
i Maria Kulawiec, 45-letnia kierowniczka 
biblioteki powiatowej, bardzo prymitywna 
w wypowiedziach i nastawiona erotycznie. 
Kiedyś pracowała w milicji i obecnie „jak

kto zgubi książkę, to milicję nasyła i 
cały powiat się jej boi”.

W humoresce Amor w wypożyczalni w 
zbiorze Twarzą do tyłu Zygmunta Fijasa 
(1970) powiatowy inspektor wylęgu dro­
biu kocha się w bibliotekarce biblioteki 
przyzakładowej. Ta zaś, podważając po­
równania komplementującego jej ząbki a- 
doratora, wykazuje sporo różnych wiado­
mości, jako że zanim zaczęła pracować 
w bibliotece, była wozakiem węglowym 
w Pegeerze, kierowała traktorem, wystę­
powała w cyrku, pracowała w tło­
czni serów itd. Wreszcie gdy inspe­
ktor porównuje białość zębów panny do 
śniegów Kilimandżaro, komplement zosta- 
je uznany za odpowiedni, ale na pytanie, 
czy czytała tę książkę, odpowiada: „ja nie 
muszę czytać książkę, nie jestem prze­
cież czytelniczką, jestem bibliotekarką. 
Wystarczy, że bibliotekarka wie, gdzie 
książka leży i jaki ma numer”.

W roku 1984 ukazała się powieść Dwie 
Jerzego Ignaciuka, który na obwolucie 
książki zaprezentowany jest jako pracu­
jący w Olsztynie autor zbioru wierszy, 
widowisk i tekstów piosenek. Sam zaś 
Jacek, bohater powieści i narrator, przed­
stawia się na str. 63 w tych słowach:

Je stem  b ib lio tek a rz em . I to b ib lio tek arz em  
nie z p rzy m u su , a le  z w y b o ru . S tud ia  b i- 

' b lio tekoznaw cze skończy łem  z w y ró żn ien iem  
i w łaśn ie  n a  s tu d iac h  p rzyszed ł m i do g łow y 
pew ien  pom ysł.

Ten pomysł, w jego odczuciu genialny, 
mający mu przynieść sławę i pieniądze, 
jest pierwszym objawem narastającej cho­
roby umysłowej. O pracy nad nowym ka­
talogiem, który w przyszłości powinién 
być reaUzowany przy pomocy kompute­
rów, dowiadujemy się, że

[...] n a jp ie rw  n a leża ło b y  posegregow ać w szy­
s tk ie  uczucia , s ta n y  lękow e, ch o ro b y , sy tu a c je , 
w  ja k ic h  m oże się znaleźć człow iek, rodzina , 
n a ró d , cała  ludzkość. A p o tem  z e b rać  w szy­
s tk ie  k siążk i, podzielić w ed łu g  tego  k lu cza  
[...] w ie le  k siążek  znalaz ło b y  się w  k ilk u  
d zia łach , a le  zn a laz ły b y  się ta k ie , k tó re  n ie  
p asow ałyby  do żadnego  d zia łu , w te d y  n a le ­
ża łoby  stw o rzy ć  now e działy , pozn a lib y śm y  
now e oblicza człow ieka, jeszcze n ie  znane. 
A m oże będzie  trz e b a  te  k sią żk i po p ro s tu  
w yrzucić?  zniszczyć?

Po 10 latach pracy na stanowisku kie­
rownika biblioteki Jacek zostaje przenie­
siony na rentę. Pudła z fiszkami katalo­
gu pokrywają się kurzem, a on popada 
w chorobliwe urojenia, które każą mu 
widzieć w żonie Ninie dwie kobiety ■— 
Ninę i Izabelę. Doprowadza to do tra­
gicznego końca. Powieść przywabia czy­
telników tytułem i informacją na obwolu­
cie, że otrzymała II nagrodę w konkur-
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sie „Iskier” na debiut prozatorski. Często 
jednak bywa nie doczytywana do końca, 
określana przez czytelników jako przykra 
i męęząca, obciążona cudacznymi dywa­
gacjami na temat książki.

Bibliotekarzy spotykamy nie tylko w 
fikcji literackiej, ale i w dziennikach oraz 
w publikowanych listach bibliotekarzy. 
W zapiskach Dzienników Marii Dąbrow­
skiej (1988) bardzo często pojawiają się 
najbliżsi jej sercu — wieloletni towarzysz 
jej życia, Stanisław Stempowski, publi­
cysta, ' tłumacz, działacz oświatowy, ale 
też bibliograf i bibliotekarz Biblioteki Mi­
nisterstwa Reform Rolnych (następnie Mi­
nisterstwa Rolnictwa) w 1. 1924—1939, i 
ukochana szwagierka, Wanda Dąbrowska, 
która według niej „była zawsze jedną z 
najbardziej czarujących i ludzkich istot i 
kobiet, jakie w życiu spotkała”. Licznie 
rozsiane wzmianki o odwiedzinach, roz­
mowach, wspólnych podróżach dokumen­
tują ich przyjaźń od najwcześniejszych 
lat młodości do śmierci, obejmującą także 
i męża Wandy, Wacława.

Zaw sze uśm iechn ięc i i  p rzy jaźn i, on p o ­
w ściąg liw ie, ona często z w y lan iem  i e n tu ­
zjazm em , w nosili w szędzie ze sobą m nóstw o 
pogody i hum o ru , a W anda w  do jrza ły ch  
n aw e t sw oich la tach  um iała  być po p ro stu  
w esołym  łobuzem  to w arzysk im . Je d y n ie  ty lk o  
n a  g ru n c ie  p racy  by li raczej su row i, n iem al 
oschli, a p racow ali oboje zaw sze straszn ie  
dużo, on  w  szkole i w  różn y ch  in s ty tu c ja c h  
naukow ych , ona w  dziedzin ie  b ib lio tek ars tw a .

W uzupełnieniach z r. 1943 w tomie I 
autorka informuje o części bogatego do­
robku zawodowego Dąbrowskiej, przyszłe­
go docenta i kustosza Instytutu Książki i 
Czytelnictwa BN.

Kilkakrotnie i zawsze bardzo sympatycz­
nie jest też wspominana Maria Kownacka, 
nie jako pisarka dla dzieci, ale biblio­
tekarka. Bibliotekarką bowiem była w 1. 
1924—1959 (z przerwą wojenną). Do r. 1939 
pracowała w tej samej bibliotece co Sta­
nisław Stempowski, z którym podobnie 
jak z Marią Dąbrowską łączyła ją przy­
jaźń. Kilkanaście fotografii Stanisława, 
Marii i Wandy odnajdujemy w poszcze­
gólnych tomach Dzienników, a pod da­
tą 31 maja 1929 informację, że pisarka 
z całą tą trójką wyjechała do Poznania 
z okazji ich udziału w Zjeździć Biblio­
tekarzy.

W tomie III widnieje nota biograficzna 
i ładne zdjęcie Janiny Peszyńskiej, która 
stała się prototypem Haliny Pokrzewskiej 
z Przygód człowieka myślącego. W związ­
ku ze śmiercią Peszyńskiej w r. 1949 w 
dłuższym poświęconym jej zapisie Dą­
browska powraca raz jeszcze do wspo­
mnień ze swojego pobytu w Bibliotece 
Publicznej podczas Powstania:

Buddzie denerw ow ali się na n ią , że w  tak ich  
chw ilach  u p om inała  się o pod lew anie k w ie ­
tn ik ó w  na dziedzińcach  B ib lio tek i. B yła b a r ­
dzo m ężna i m ia ła  ja k ą ś  w ie lk o p ań sk ą  n ie ­
zależność od w szystk iego, co się działo do ­
okoła. Chodziła bez u s ta n k u  po w szystk ich  
p ię tra c h  sp raw d za jąc , czy gdzie co n ie  u szko­
dzone, znosząc książk i etc. K iedy raz  na  pod­
daszu k u la  k arab in o w a  przesz ła  tuż koło je j 
tw arzy , n aw et n ie  d rg n ę ła  i rzek ła  ty lko ; 
S ’il vous p la it.

W tekście i w przypisach Dzienników po­
jawia się kilkakrotnie bibliotekarka i sio­
strzenica, Danuta Hepke-Kelch. Przesuwa­
ją się znane nazwiska: Wandy Parys-So- 
kołowskiej „Dusi”, Adairia Bara, Wacława 
Borowego, Faustyna Czerwijowskiego, Ta­
deusza Makowieckiego. Na karty trafiła 
też i bibliotekarka z placówki zakładowej. 
Podczas reporterskich penetracji w r. 1950 
w Zakładach Produkcji Urządzeń Prze­
mysłowych „Parowóz” Dąbrowska poświę­
ca nieco czasu bibliotece i 16-letniej, bar­
dzo ładnej bibliotekarce po małej matu­
rze. Pierwszy kontakt z nią opisała nastę­
pująco:

P ow iedzia łam  sw oje nazw isko  i  sp y ta łam , 
czy k ied y  o m nie słyszała . N ie, n igdy  nie 
słyszała . ,,A m oże słyszała  p an i o pow ieści 
N oce i  d n ie”? — ,,N oce i dnie  są  w  naszej 
b ib lio tece” — ożyw iła się. M achnęłam  ręk ą  
i poszliśm y do sto łów ki.

Na zakończenie tematu „Jak nas widzą 
pisarze”, warto przytoczyć nieco inny 
przykład (Janusz Dunin „Odgłosy” 1965 
nr 1). W okresie od r. 1907 do XI 1939 
działała w Łodzi przy ulicy Andrzeja 5 
prowadzona przez Felicję i Halinę Pień­
kowskie wypożyczalnia książek, dyspo­
nująca dużym księgozbiorem w pięciu ję­
zykach i drukowanymi katalogami (wzrósł 
on z 10 tys. do 25 tys. wol.). Po wojnie 
wznowiła jej działalność Felicja Pień­
kowska. Z początkiem 1953 r. otrzymała 
ona miły, serdeczny list z życzeniami no­
worocznymi od abonenta... sprzed 45 lat. 
Był nim Julian Tuwim. Pisał między in­
nymi, iż ze wruszeniem i radością dowie­
dział się, że wypożyczalnia jest czynnna.

A le te j w iadom ości to w arzyszy ła  i d ru g a  
sm u tn a , że s io s tra  pan i już nie ży je . P rag n ę , 
aby  pan i w iedziała , że zaw sze z czułością 
w spom inam  obie m iłe  pan ie  i w ypożyczanie 
książek , i ka ta log i.

Kończąc stwierdził, że rad byłby od­
wdzięczyć się starej Wypożyczalni. Po kil­
ku miesiącach okazało się, że pomoc jego 
będzie potrzebna. Byt wypożyczalni zos­
tał bowiem zagrożony. Oto fragment listu 
Tuwima do Wydziału Kultury i Sztuki 
PRN (1 VIII 1953):

Był to m ój p ierw szy  ,,u n iw e rsy te t” dzie­
cinny , p ierw sza b ib lio tek a , z k tó re j przez
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d ług ie  la ta  chciw ie czerpałem  w iedzę. Moimi 
zaw sze życzliw ym i d o rad czy n iam i b y ły  w ów - 
c«as w łaśc ic ie lk i te j  w ypożyczaln i, p an n y  
P ieńkow sk ie . Do dziś zachow ałem  o N ich 
n a jse rd ec zn ie jszą  p am ięć  i uczucia  w dzięcz­
ności. Z ostała  te ra z  ty lk o  je d n a  z n ich , 
sta ru szeczk a , p an n a  F elic ja ... i  o to  dow ia­
d u ję  się, że czynn ik i u rzędow e zam ierza ją  
u su n ą ć  ją  z tego leg en d arn eg o  (dla m nie) lo­
k a lu , u n iem o żliw ia jąc  w  te n  sposób ^dalsze

p ro w ad zen ie  w ypożyczaln i. W obec tego ośm ie­
lam  się p rosić  W ydział K u ltu ry  i ew en tu a ln ie  
in s ta n c je  n ad rzęd n e , o sta teczn ie  d ecydu jące , 
ab y  F e lic ji P ień k o w sk ie j zezw oliły  d a le j p ra ­
cow ać w  u m iło w an y m  przez N ią zaw odzie 
1 żeby  się te j m iłe j, d o b re j pan i żadna k rz y w ­
d a  n ie  s ta ła .

Tak więc wspomnienie poety dalekie, 
ale wdzięczne i ciągle żywe przyczyniło 
się do cofnięcia niefortunnej decyzji.

Pisma młodemu wiekowi pośw ięcone

Z dziejów czasopism dla dziewczqt 
w Polsce 1918-1939

ZOFIA SO K Ó Ł

Nowym rozdziałem w dziejach czaso­
pism dla dziewcząt było dwudzie­
stolecie międzywojenne, podczas 

którego ukazywało się najwięcej tytułów 
przeznaczonych dla tej grupy czytelniczej. 
Wiązało się to z ważnymi wydarzeniami: 
z uzyskaniem przez Polskę niepodległości, 
a w kilka dni później uzyskaniem praw 
obywatelskich przez kobiety (18 listopada 
1918).

W warunkach można by rzec podwójnej 
wolności: społecznej i politycznej, w ja­
kiej znalazły się kobiety polskie, najwa­
żniejszą sprawą było przygotowanie ich 
do nowej roli: kobiety-obywatelki, ma­
jącej te same co mężczyźni prawa, ale i 
wynikające stąd obowiązki. Rozpoczęła się 
szeroka akcja uświadamiająca i szkoła 
wychowania obywatelskiego, nie znana do­
tąd kobietom i dziewczętom. Skończyła 
się rola „kapłanki ogniska domowego” 
postulowana dotąd na łamach czasopism 
i stanowiąca główną oś wszystkich teorii 
wychowawczych. Do tradycyjnych obo­
wiązków gospodyni, matki-wychowawczy- 
ni, żony i organizatorki życia rodzinnego 
doszły: praca zawodowa, udział w życiu 
społecznym i politycznym, a często także 
i twórczym. Należy zaznaczyć, że począ­
tkowo kobiety nie zawsze potrafiły zna­
leźć się w tej nowej roli. Nie były do te­
go przygotowane ani one, ani układy sto­
sunków społecznych. Wychowanie nowego 
pokolenia kobiet należało więc zacząć od 
dziewcząt w szkole, od uczennic.

W tym okresie rozwinął się w Europie 
nowy gatunek czasopism społeczno-kultu­
ralnych dla młodzieży żeńskiej, mających

często charakter magazynów ilustrowa­
nych, o bogatej treści frapującej dla 
dziewcząt w okresie dojrzewania oraz do­
rastania umysłowego i intelektualnego. 
Powstało wiele nowych tytułów ogólno­
społecznych i kulturalnych, jak również 
gazetek uczniowskich, szkolnych, firmo­
wanych przez licznie powstające organi­
zacje młodzieżowe — świeckie, katolickie, 
harcerskie itp. Było to zjawisko ogólno­
europejskie.

W Polsce przez kilka lat po odzyskaniu 
niepodległości nie wydawano odrębnych 
czasopism dla dziewcząt. Potrzeby czytel­
nicze tej grupy zaspokajały periodyki 
młodzieżowe lub kobiece, w których wpro­
wadzono specjalne rubryki lub kąciki „Dla 
Dziewcząt”.

Dopiero w r. 1924 zaczęła wychodzić 
„Młoda Polka” z podtytułem: „Pismo po­
święcone polskiej młodzieży żeńskiej” — 
organ Zjednoczenia Stowarzyszeń Młodzie­
ży”. „Młoda Polka” miała szeroki wach­
larz treściowy: od artykułów z zakresu 
polityki, ważnych wydarzeń w kraju i za 
granicą poprzez publikacje o tematyce 
społeczno-narodowej, literackiej, moralno- 
-wychowawczej aż po zagadnienia prak­
tyczne, jak rady dobrej gospodyni, prze- 
twórczość domowa, krój i szycie, humor, 
zagadki. Czasopismo ukazywało się w 
Poznaniu pod redakcją Czesławy W o 1- 
n ie w ic z ó w n y ,  potem Felicji Ż u r o ­
w s k i e j  (od r. 1932), miało oddziały te­
renowe w Warszawie, Krakowie, Wilnie, 
Lwowie. Przez kilka lat było organem 
Młodzieży Żeńskiej Stowarzyszenia Mło­
dzieży Polskiej, potem Katolickiego Zwią-
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zku Młodzieży Żeńskiej. Ukazywało się 
w nakładzie 36 tys. egz. aż do wybuchu 
drugiej wojny światowej. Było jednym z 
najdłużej ukazujących się czasopism dla 
dziewcząt w Polsce.

Innym periodykiem dla dziewcząt uka­
zującym się w Krakowie był dwutygo­
dnik (potem miesięcznik) „Dziś i Jutro” 
z podtytułem „Pismo polskiej młodzieży 
żeńskiej”, wydawany nakładem „Przeglądu 
Powszechnego” od r. 1925 do września 
1939. Redaktorką była początkowo Julia 
Felicja B r o n i k o w s k a  (1926—1934), po­
tem Zofia Z a k r z e w s k a  (1934—1936), 
wreszcie Jadwiga B a h r - S z a r s k a .  
„Dziś i Jutro” ukazywało się początkowo 
w nakładzie 1100 egz., od r. 1936 — w 
2500 egz. W niektórych środowiskach by­
ło cenione wyżej niż „Młoda Polka”, po­
nieważ nie dzieliło dziewcząt jna grupy 
według pochodzenia społecznego i socjal­
nego.

W artykule programowym zamieszczo­
nym w pierwszym numerze z roku 1925 
czytamy:

P isem ko nasze p rag n ie  dopom óc m łodym  
dziew częcym  duszom  rozw ijać  has ła  p raw d zi­
w ych  ideałów  kob iecy ch  (...) p rag n ie  o tw o ­
rzy ć  łam y  sw oje na p rzy jęc ie  u tw o ró w  m ło- 
Ifiocianych ta len tó w , d a jąc  im  m ożność dzie­
len ia  się sw oim i m yślam i i uczuciam i z 
szerok im  ogółem  p re n u m e ra to re k .

' W roku 1929 nastąpiła zmiana progra­
mu. Pismo przeszło na pozycje katolickie. 
Na pierwszy plan wysunięto artykuły z 
życia kościoła i o sprawach Polski. „Dziś 
i Jutro” propagowało kształcenie zawo­
dowe. Dziewczęta miały szybko zdoby­
wać umiejętności praktyczne i usamo­
dzielniać się. Zamieszczano również cie­
kawostki naukowe i techniczne, porady 
językowe i zasady poprawnego wysławia­
nia się, załączano wykroje i wzory kra­
wieckie. Na uwagę zasługuje dział „Ze 
świata kobiecego”, w którym podawano 
informacje dotyczące zdobywania przez 
kobiety nowych zawodów, miejsc pracy 
i stanowisk, wyników w sporcie, osią­
gnięć artystycznych. itp. Niejednokrotnie 
redaktorki podkreślały, że wychowują no­
we szeregi „wyemancypowanych kobiet”, 
które, gdy wejdą do czynnego życia spo­
łecznego, będą Wiedziały, jak wykorzy­
stać prawa obywatelskie zdobyte w roku 
1918. Naczelnym hasłem pisma było „Módl 
się i pracuj”.

Inny charakter miały czasopisma To­
warzystwa Wydawniczego „Bluszcz” — 
„Wiek Szkolny” (wydawany w latach 1929 
—1930) i „Świat Dziewcząt” (wydawany 
od stycznia 1933 do lipca 1934).

Dwutygodnik „Wiek Szkolny” ukazywał 
się w Warszawie pod redakcją Jadwigi

P r a ż m o w s k ie j  (nakład 6 tys. egz., 
format 26X18 cm), adresowany do dora­
stających panienek z wyższych klas spo­
łecznych.

Podobny krąg czytelników miał począ­
tkowo „Świat Dziewcząt” — warszawskie 
pismo ilustrowane, które ukazywało się 
co 10 dni najpierw pod redakcją Hanny 
J a n u s z e w s k i e j ,  następnie Zofii P o- 
p ł a w s k i e j .  Po kilku numerach perio­
dyk ten nabrał cech bardziej uniwersal­
nych. Opisy, jak urządzić swój własny 
różowy, biały lub kremowy salonik, zo­
stały zastąpione np. przez wskazówki do­
tyczące uzyskania kącika do nauki w 
mieszkaniu jednoizbowym. Czasopismo by­
ło redagowane bardzo żywo i zajmująco, 
starało się utrafić w potrzeby psychiczne 
dorastającej dziewczyny i w jej problemy. 
„Swia)t Dziewcząt” propagował i prefe­
rował szkolnictwo zawodowe, rzemieślni­
cze i przemysłowe. Niezwykle mało jest 
w nim informacji o szkołach wyższych 
i studiach uniwersyteckich. Informacjom 
o szkolnictwie zawodowym starano się na­
dać atrakcyjne formy. Ponadto zamiesz­
czano wiele materiałów z zakresu kultury 
i sztuki, sportu, wychowania fizycznego 
itp. oraz artykuły o tematyce społecznej, 
literackiej i historycznej. Wprowadzono 
też dział łączności z czytelnikami — „Lis­
ty”.

Na wzmiankę zasługuje również „Prze­
wodnik Młodzieży Żeńskiej” — mie­
sięcznik ukazujący się w Krakowie w la­
tach 1926—1939, wydawany przez Zwią­
zek Polskiej Młodzieży Żeńskiej pod red. 
Anny O r ł o w s k i e j .  „Przewodnik” miał 
charakter katolicki, chociaż starano się 
utrzymać profil czasopisma ogólnokultu- 
ralnego i społecznego. Niestety, nie zdo­
było ono większego rozgłosu. Krąg czy­
telniczek ograniczał się w zasadzie do 
członkiń Związku.

Również w Krakowie ukazywał się 
„Głos Dziewcząt Polskich” wydawany w 
latach 1929—1934 przez Stowarzyszenie 
Świętej Zyty, pod redakcją Janiny K rz y ­
w d z i a n k  i, przeznaczony dla dziewcząt 
pracujących jako służącę i pomoce domo­
we. Zakres treści był wąski, ograniczony 
do życia religijnego, uroczystości kościel­
nych, świąt itp., a także samopomocy ko­
leżeńskiej.

Na kilka lat przed wybuchem drugiej 
wojny światowej w Katowicach zaczął u- 
kazywać się kwartalnik społeczny „Głos 
Młodych”, wydawany przez Towarzystwo 
Młodych Polek, pod redakcją Zofii S z p a ­
to w e j .  Czasopismo związane było z ży­
ciem harcerskim, preferowało treści spo­
łeczne i patriotyczne, ważne wobec na­
rastającego zagrożenia germanizacyjnego 
i faszystowskiego.
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Ogólnopolska konferencja dyrektorów 
bibliotek publicznych stopnia 

wojewódzkiego

Doroczna konferencja dyrektorów bi­
bliotek publicznych stopnia woje­
wódzkiego zorganizowana przez Ze­

spół ds. Bibliotek Departamentu Książki 
i Bibliotek MKiS, przy udziale dyrekcji 
Wojewódzkiej Biblioteki Publicznej w 
Skierniewicach, odbyła się w dniach 10— 
—12 kwietnia 1989 r. w Gminnym Ośro­
dku Kultury w Radziejowicach i w Bi­
bliotece Narodowej w Warszawie.

Wybrane problemy książki (diagnozę i 
zamierzenia) przedstawił dyrektor Depar­
tamentu Książki i Bibliotek, Karol C ze- 
j a r e k .  Omówił sytuację w dziedzinie 
wydawnictw, poligrafii, produkcji papie­
ru, księgarstwa.

Szczegółową analizę działalności biblio­
tek publicznych w r. 1988 oraz zamierze­
nia na najbliższy okres przedstawił Lu­
cjan B i l i ń s k i .

Rok 1988 był trudny ze względu na du­
ży wzrost kosztów utrzymania i działa­
lności bibliotek. Mimo tych trudności, przy 
ogromnym wzroście cen książki wskaźnik 
zakupów nowości do bibliotek został zre­
alizowany w 36 województwach. Liczba 
zakupionych woluminów wzrosła o 4 min; 
średnia cena książki wynosiła 431 zł (w r. 
1987 — 284). Odnotowano przyrost księ­
gozbiorów, stan ich wynosił 133,7 min, na 
wsi 59,7 min. Liczba czytelników zwięk­
szyła się globalnie do 7 857 tys. (wskaźnik 
na 100 mieszkańców — 20,8). Na wsi odno­
towano niewielki spadek czytelników, przy 
równoczesnej zwiększonej ich aktywności.

Krystyna K u ź m iń s k a  omówiła u- 
stalenia Najwyższej Izby Kontroli po lus­
tracji przeprowadzonej w r. 1988, obej­
mującej 60 placówek bibliotecznych w 8 
województwach.

W drugim dniu obrad, które toczyły się 
w Bibliotece Narodowej, dyr. Stanisław 
C z a jk a  poinformował o zadaniach in­
stytucji i oprowadził zebranych po odda­
nym do użytku nowym segmencie gma­
chu.

O znaczeniu oświaty, nauki i gospodar­
ki dla rozwoju bibliotek oraz o modelu 
bibliotekarza bardzo sugestywnie mówiła 
prof. Jadwiga K o ł o d z i e j s k a .  O po­
zytywnych i negatywnych skutkach gro­
madzenia zbiorów bibliotecznych oraz ich 
selekcji mówili Witold A d a m ie c  i Sta­
nisław K o n d e k z Instytutu Książki i 
Czytelnictwa.

Zasady korzystania z Funduszu Litera­
tury i nowe formy promowania literatury 
współczesnej przedstawił Jerzy J e s i o ­
n ó w  s k i  (przewodniczący Komisji).

Spotkanie z prof. Marianem S tę ­
p n ie m , sekretarzem KC PZPR, dało u- 
czestnikom konferencji okazję do cieka­
wych wypowiedzi i wysłuchania relacji 
sekretarza na temat stanu i perspektyw 
polskiej kultury, zagrożeń materialnych 
sfery upowszechniania kultury (książki i 
bibliotek), powinności organizatorów i 
sponsorów bibliotek w sytuacji rosnących 
kosztów utrzymania, trudności lokalowych, 
kadrowych oraz na temat inicjatyw gos­
podarczych bibliotek.

Zespół ekspertów złożony z przedsta­
wicieli (dyrektorzy) bibliotek wojewódz­
kich Bielska-Białej, Gdańska, Koszalina, 
Lublina, Płocka, Szczecina, Wałbrzycha i 
Zamościa przedstawił stanowisko -w spra­
wach dotyczących sfery zarządzania i 
nadzoru merytorycznego, organizacji bi­
bliotek oraz finansowania placówek. Opi­
nie zespołu, ujęte w opracowaniu Poli­
tyka biblioteczna — aktualne problemy 
będą przedmiotem rozważań Państwowej 
Rady Bibliotecznej i zostaną wykorzysta­
ne przy formułowaniu perspektywicznego 
programu dla bibliotek.

Wiceprzewodniczący ZG Stowarzysze­
nia Bibliotekarzy Polskich Józef L e w i­
c k i  omówił założenia Zjazdu (konferen­
cja odbywała się w przeddzień Krajowego 
Zjazdu Delegatów SBP) oraz stan organi­
zacyjny Stowarzyszenia.

Teksty referatów, informacji i wypo­
wiedzi z konferencji ukażą się w formie 
publikacji.

PREZENTACJA WOJEWÓDZKICH  
SIECI

BIBLIOTEK PUBLICZNYCH
Przedstawiamy 6 wojewódzkich sieci 

bibliotek publicznych, które w r. 1988 
osiągnęły wyraźny postęp w:

•  rozwoju sieci placówek bibliotecz­
nych,

•  zasięgu i upowszechnianiu czytelnic­
twa,

•  uzupełnianiu zbiorów bibliotecznych.
Wskażemy także ich słabsze punkty lub

trudne problemy, do których należą: za­
plecze materialne bibliotek, fluktuacja 
kadr, wzrost kosztów utrzymania biblio­
tek.
Biblioteki województwa ciechanowskiego

Wielokierunkowa i konsekwentna rea­
lizacja zaplanowanych zadań przyniosła 
w r. 1988 dalszy rozwój bibliotek i czytel­
nictwa.

•  Sieć placówek powiększyła się o fi-
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lie i o 24 punkty biblioteczne. Bezpośre­
dnie kontakty z książką ma 80% wsi. W 
województwie funkcjonuje obecnie 159 bi­
bliotek i filii oraz 898 punktów bibliote­
cznych. Ciechanowskie jest jednym z 
trzech województw o najbardziej rozbudo­
wanej sieci punktów (od r. 1984 zahamo­
wano ich spadek).

Nową formą organizacyjną są biblioteki 
publiczno-zakładowe — jest ich 7 (w 
PGR-ach, szpitalach i zakładach).

•  Poprawa warunków lokalowych na­
stąpiła w 8 wiejskich placówkach (po re­
montach kapitalnych, pozyskaniu dodat­
kowych pomieszczeń, wykupieniu lokali 
państwowych i od osób prywatnych).

Prowadzi się remonty 3 obiektów za­
bytkowych przeznaczonych na biblioteki: 
Zamku Krzyżackiego w Działdowie, Zam- 
ku-wieży w Lidzbarku Welskim, dworu 
szlacheckiego w Uniszkach Zawadzkich.

Jeszcze 44 biblioteki (28% ogółu pla­
cówek wiejskich) zlokalizowane są w bu­
dynkach prywatnych, co stwarza zagro­
żenie ewentualnego wypowiedzenia naj­
mu, wyśrubowania czynszów.

•  Nastąpił wzrost podstawowych wskaź­
ników czytelnictwa, przyspieszył się pro­
ces wyrównywania dysproporcji między 
poszczególnymi jednostkami administra­
cyjnymi. Liczba czytelników wzrosła o 
4536 — oznacza to osiągnięcie wskaźnika 
25,2 czytelników na 100 mieszkańców 
(średnia krajowa — 20,8).

Wypożyczenia wzrosły o 102 104, co po­
zwoliło na uzyskanie wskaźnika 462 wy­
pożyczeń na 100 mieszkańców (przy śred­
niej krajowej 420).

Poprawiła się efektywność działalności 
punktów bibliotecznych i jest relatywnie 
wyższa niż w bibliotekach i ich filiach.

•  Mimo wzrostu cen książek i trud­
ności finansowych osiągnięto wskaźnik 
zakupu nowości wydawniczych 19,1 na 
100 mieszkańców (w miastach 20,4, na wsi 
18,4).

Na zakup książek wydano 35,7 min zł; 
20 bibliotek uzyskało z nadwyżek bud­
żetowych dodatkowe środki sięgające 7,5 
min.

Zwiększony zakup literatury dla dzieci 
i młodzieży spowodował nieznaczną zmia­
nę w strukturze zbiorów — ten rodzaj 
literatury w zbiorach wzrósł do 26,2%.

Wojewódzka Biblioteka Publiczna pre­
numerowała 184 tytuły czasopism (w r. 
1989 — 197 tytułów) za kwotę 10 min zł, 
co oznacza 113% wzrost wydatków w po­
równaniu z rokiem poprzednim.

•  Odnotowano poważne zmiany kad­
rowe; fluktuacja objęła 37 stanowisk (ok. 
50% pracowników przebywa na urlopach 
wychowawczych).

O WBP opracowała i wydała zestawie­
nia bibliograficzne: Adam Asnyk, Alek­
sander Świętochowski, Janina Porazińska.

•  W konkursie Złoty Wawrzyn dla 
Twórcy, Złoty Wawrzyn dla Biblioteki 
nagrodami centralnymi zostały uhonoro­
wane biblioteki w Płońsku, Rybnie, Li­
dzbarku i Sochocinie.

Biblioteki województwa leszczyńskiego

•  Sieć bibliotek powiększyła się o 3 
filie w osiedlach mieszkaniowych. W za­
sadzie wszystkie nowe osiedla mają pla­
cówki biblioteczne; spółdzielnie mieszka­
niowe w porozumieniu z bibliotekami u- 
względniają w planach rozbudowy mia­
sta pomieszczenia dla bibliotek. Niestety, 
są to często pomieszczenia bardzo małe 
mieszczą się czasami w piwnicach bloków 
mieszkalnych.

Zorganizowano 5 punktów bibliotecz­
nych. Według opinii Wojewódzkiej Bib­
lioteki Publicznej większość mieszkańców 
ma własne środki lokomocji i woli ko­
rzystać z bibliotek niż z punktów. Zatem 
punkty stają się „przeżytą” formą udo­
stępniania zbiorów.

W województwie funkcjonuje 106 bib­
liotek i filii oraz 443 punkty biblioteczne.

9  Korzystne zmiany lokalowe odnoto­
wano w 8 bibliotekach i filiach, a w 30 
bibliotekach przeprowadzono remonty. 
Wyposażenie w nowy sprzęt otrzymało 39 
placówek.

® Liczba czytelników wzrosła w po­
równaniu z r. 1987 o 1320, co Oznacza 
wskaźnik 25 czytelników na 100 miesz­
kańców.

Wzrost wypożyczeń sięga 84123 — da- 
je to wskaźnik 481 wypożyczeń na 100 
mieszkańców.

•  W ciągu roku przybyło do bibliotek 
96 044 woluminów, wskaźnik zakupu no­
wości na 100 mieszkańców wynosi 24 wo­
luminy (przy normie 19).

Wydano na zakupy książek 36,6 min zł, 
w tym blisko 5 min uzyskanych z dodat­
kowych źródeł (z Koła Przyjaciół Biblio­
tek, z funduszu komitetu osiedlowego, 
także w wyniku zmian w budżetach bi­
bliotek).

WBP prenumerowała 222 tytuły czaso­
pism (w r. 1989 — 230 tytułów).

® Zjawisko fluktuacji kadr występo­
wało w bardzo małym zakresie. Kwali­
fikacje zawodowe na poziomie policeal­
nym uzyskało 26 bibliotekarzy.

® Do ciekawszych publikacji wydanych 
przez biblioteki należą zestawienia biblio­
graficzne: Powstanie Wielkopolskie (1918— 
—1919, Komputer ■ bez tajemnic oraz In­
formator bibliotekarza leszczyńskiego i 
biuletyn Technika koniecznością współcze­
snego życia.

•  Wśród interesujących imprez prze­
prowadzonych przez biblioteki znalazJy 
się: XXI Dekada Pisarzy Środowiska
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Wielkopolskiego, XI Międzynarodowy Li­
stopad Poetycki, Kościańskie Warsztaty 
Literackie.

Biblioteki województwa 
olsztyńskiego

•  W r. 1988 sieć bibliotek przedsta­
wiała się następująco:

— 250 bibliotek z filiami, w tym 61 
placówek połączonych — 23 publiczno- 
-szkolne, 8 publiczno-szpitalnych, 30 pu- 
bliczno-zakładowych. Większość połączo­
nych placówek potwierdziła słuszność 
przyjętej koncepcji organizacyjnej;

— 940 punktów bibliotecznych (najwięk­
sza sieć w kraju). Część punktów wyka­
zuje się wysokimi wskaźnikami czytel­
nictwa.

W minionym roku powstały 3 filie 
(dla dzieci i młodzieży, publiczno-zakła­
dowe) oraz 3 biblioteki publiczno-szkol­
ne.

Biblioteki otrzymały 2 nowe obiekty 
(GBP w Barcicach — obiekt zabytkowy). 
Remonty kapitalne wykonano w 5 pla­
cówkach na wsi i w dwu w Olsztynie. 
Uzyskano nowe lub lepsze pomieszczenia 
dla 9 bibliotek.

Sieć placówek w nowych osiedlach 
większych miast jest zadowalająca; naj­
większe miasta województwa mają pra­
wie pełną sieć placówek lub realne plany 
uzupełnienia placówek do r. 1992.

Peryferyjne dzielnice Olsztyna obsługuje 
bibliobus. Wykorzystanie go jest mało e- 
konomiczne ze względu na duże koszty 
eksploatacji i utrzymania.

W budynkach prywatnych znajdują się 
24 placówki biblioteczne (26% ogółu).

•  Nastąpił wzrost czytelnictwa; zasięg 
czytelnictwa wynosi 26 czytelników na 100 
mieszkańców. Największy wzrost zanoto­
wano w bibliotekach miejsko-gminnych i 
miejskich. Na 1 czytelnika przypada 19,8 
wypożyczeń. Wzrosła liczba wypożyczeń 
literatury pięknej dla dzieci i młodzieży 
oraz niebeletrystytcznej, nieznaczny spa­
dek objął literaturę piękną dla dorosłych. 
Wskaźnik wypożyczeń — 417 na 100 mie­
szkańców.

•  Biblioteki odczuły dotkliwie wzrost 
kosztów utrzymania o 75—254% (czynsze, 
opał, energia elektryczna); dotyczy to 
szczególnie placówek zlokalizowanych w 
spółdzielniach mieszkaniowych.

•  Nakłady na zakup książek wzrosły 
niemal we wszystkich bibliotekach. Uzy­
skano dodatkowe środki 28,9 min złotych 
(niesystematyczny dopływ'środków zaha­
mował zakupy w I półroczu). Wskaźnik 
zakupu na 100 mieszkańców wynosił 22 
woluminy (norma 20).

WBP prenumerowała 444 tytuły czaso­
pism.

•  WBP przeprowadziła badania na te­
mat obsługi czytelniczej ludzi chorych i

niepełnosprawnych oraz sondaż efektyw­
ności bibliotek publiczno-szkolnych. Roz­
poczęto badanie zaopatrzenia bibliotek 
gminnych w literaturę dla dzieci.

Zorganizowano sesje naukowe poświę­
cone Wojciechowi Kętrzyńskiemu, Miko­
łajowi Kopernikowi, literaturze współcze­
snej Warmii i Mazur.

Opublikowano 4 numery „Bibliotekarza 
Olsztyńskiego” oraz Bibliografię Warmii i 
Mazur za rok 1978.

® Odnotowano aż 83 zmiany na sta­
nowiskach merytorycznych (w tym 33 w 
Wojewódzkiej Bibliotece Publicznej).

Biblioteki województwa 
rzeszowskiego

Do najważniejszych osiągnięć w r. 1988 
należała konsekwentna realizacja progra­
mu rozwoju czytelnictwa wyrażająca się 
zwiększeniem zasięgu czytelnictwa dzięki 
otwarciu 10 filii (8 na wsi) oraz 10 pun­
któw bibliotecznych.

® Stan sieci i placówek bibliotecznych 
przedstawiał się następująco:

263 biblioteki i filie (210 na wsi)
34 filie i oddziały dla dzieci
257 punktów bibliotecznych.
Nowe pomieszczenia otrzymały 3 biblio­

teki po remontach kapitalnych, otwarto 
w Rzeszowie 1 oddział dla dzieci.

W budynkach prywatnych mieści się 36 
bibliotek (13,7%).

© Osiągnięto wskaźniki: zasięgu czy­
telnictwa — 24,4 na 100 mieszkańców, wy­
pożyczeń — 512 woluminów na 100 mie­
szkańców.

© Wskaźnik zakupu nowości książko­
wych wynosi 21,2 (norma dla wojewódz­
twa =  18). Na zakup wydano 55 min zł 
(dofinansowanie z Urzędu Wojewódzkie­
go — 8 milionów). Zmieniono strukturę 
zakupu na korzyść książek dla dzieci 
oraz „kanonu” opracowanego przez Biblio­
tekę Wojewódzką.

Wprowadzono kolportaż książek w 97 
placówkach, w miejscowościach, w któ­
rych nie ma księgarni.

Prenumerowano 268 tytułów czasopism.
•  Wprowadzono technikę komputerową 

do pracy bibliotecznej.
Przeprowadzono badania czytelnictwa 

robotników dojeżdżających do pracy, tak­
że poczytności literatury społeczno-poli­
tycznej.

•  Ważniejsze pozycje wydawnicze Wo­
jewódzkiej Biblioteki Publicznej: biblio­
grafia województw: przemyskiego, rze­
szowskiego i tarnobrzeskiego. Warto prze­
czytać — materiały metodyczne dla or­
ganizatorów czytelnictwa, systematycznie 
wydaje się wykazy nowości.

® Zmiany kadrowe objęły 6% zatrud­
nionych, w WBP — 10% na skutek urlo­
pów wychowawczych i przejścia do in­
nych placówek.
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Biblioteki województwa 
szczecińskiego

Mimo trudnych warunków ekonomicz­
nych dokonano zwiększenia sieci biblio­
tecznej oraz działań modernizacyjnych.

•  Sieć bibliotek licząca z filiami 264 
placówki zwiększyła się o 3 placówki i 
25 oddziałów dla dzieci.

Sieć 763 punktów bibliotecznych zmniej­
szyła się o 23 punkty, głównie na stat­
kach wyłączonych z eksploatacji. Przygo­
towano plan rozbudowy punktów na 
wsiach sołeckich.

W ramach sieci funkcjonują 4 biblio­
teki publiczno-szkolne, 17 publiczno-za­
kładowych (dobre przykłady współpracy 
z zakładami i PGR).

Działający od r. 1984 bibliobus nie u- 
zyskuje dobrej oceny (trudne warunki 
pracy, kłopotliwa obsługa, częste psucie 
się).

Uzyskano dla GBP 225 m2 powierzchni 
w odrestaurowanym Zamku w Pęzinie, 
3 filie przeniesiono do nowych pomiesz­
czeń. Trwają prace konserwatorskie przy 
przeznaczonych na biblioteki obiektach 
zabytkowych w Lipianach * i Trzebiato­
wie, w rozbudowie jest 10 obiektów, w 
których znajdą się pomieszczenia dla bi­
bliotek.

W lokalach prywatnych mieści się 8 
filii bibliotecznych (3%).

O Książnica szczecińska zakupiła kom­
puter i opracowuje jego oprogramowa­
nie.

Kilkanaście bibliotek otrzymało nowe 
lub dodatkowe wyposażenie.

® Liczba czytelników wzrosła o 2283 
— obecnie wskaźnik zasięgu czytelnictwa 
wynosi 28,8 (I miejsce w kraju).

Przy wzroście wypożyczeń osiągnięto 
wskaźnik 695 wypożyczeń na 100 miesz­
kańców (I lokata).

'•  Wskaźnik zakupu nowości wyniósł 22,6 
wol. Zakupiono 11 509 woluminów na kwo­
tę 95 min. Braki środków zostały uzupeł­
nione z Funduszu Rozwoju Kultury, z 
nadwyżek budżetowych oraz funduszy 
gminnych.

® Książnica szczecińska zgodnie z na­
ukowym statusem prowadziła prace ba­
dawcze, naukowe;

— gromadzenie zbiorów naukowych (w 
Muzeum Literatury, kolekcje pomorzo- 
znawcze i skandynawiana).

— zorganizowano 6 wystaw naukowych 
(opracowano katalogi i informatory).

Ważniejsze publikacje wydane przez 
Książnicę: Bibliografia Poraorza Zachod­
niego. Piśmiennictwo zagraniczne T. 3 
1962—1986, 3 numery „Bibliotekarza Za­
chodniopomorskiego”, Najciekawsze atla­

* w m aju  1989 r ., o tw arto  now ą M iejsko- 
-G m inną B iblio tekę P ub liczną w L ip ianach  
w  odbudow anym  zabytkow ym  dom u m iesz­
czańsk im  z X V III w.

sy w zbiorach Książnicy Szczecińskiej, 
podstawowe dokumenty organizacyjne 
Książnicy.

W ramach współpracy z Uniwersytetem 
Szczecińskim pracownicy Książnicy pro­
wadzili zajęcia dydaktyczne w zakładzie 
bibliotekoznawstwa. Kontynuowano kształ­
cenie czynnych pracowników w filii Cen­
trum Ustawicznego Kształcenia Bibliote­
karzy.

® Zatrudniono w bibliotekach 72 ab­
solwentów policealnych form kształcenia. 
Zarazem wystąpiła nie notowana dotych­
czas fluktuacja kadr — odeszło 67 osób.

Biblioteki województwa wrocławskiego
Wskaźniki dotyczące sieci bibliotek, za­

sięgu czytelnictwa, udostępniania i zaku­
pu książek zostały w województwie wy­
konane z dużą nadwyżką mimo trudnych 
warunków kadrowych i finansowych.

© Sieć bibliotek liczyła 140 placówek 
(w tym 100 na wsi) — zwiększyła się o 
nowe placówki filialne (w nowym osie­
dlu oraz na wsi). Sieć punktów bibliote­
cznych wynosiła 416 placówek — przy­
było 17 punktów.

Biblioteki gminne funkcjonują w loka­
lach samodzielnych; jeszcze 17 filii (12%) 
mieści się w mieszkaniach prywatnych.

Nie są w pełni zaspokajane potrzeby 
czytelnicze w nowych osiedlach mieszka­
niowych (szczególnie we Włocławku i w 
innych miastach województwa).

Kilka bibliotek znacznie poprawiło wa­
runki lokalowe, wśród nich Biblioteka w 
Ciechocinku, która otrzymała pomieszcze­
nie w zabytkowym obiekcie.

•  Punkty biblioteczne obsługują 45% 
ogółu czytelników wiejskich, wypożycza 
się w nich 33% udostępnianych książek. 
Stanowią one ważne ogniwo w obsłudze 
mieszkańców wsi. Większość gmin przo­
dujących w upowszechnianiu czytelnictwa 
ma dobrą sieć punktów bibliotecznych 
(według opinii Woj. Biblioteki Publicznej).

Liczba korzystających z bibliotek wzro­
sła o 3733 osoby. Zasięg czytelnictwa wy­
raża się wskaźnikiem 27.

Liczba udostępnionych książek była 
większa o 83 350 niż ’w roku poprzednim 
— uzyskano 587 wypożyczeń na 100 mie­
szkańców.

•  Wskaźnik zakupu wynosił 24,1 (nor­
ma 20). Znacznie wzbogaciły się zbiory 
bibliotek dla dzieci.

Plan zakupu nowości został przekroczo­
ny. Wydano na zakup 52,5 min. zł. Środ­
ki były wystarczające i przyznawane re­
gularnie!

•  Przeprowadzono badania ankietowe 
dotyczące warsztatów informacyjnych bi­
bliotek oraz zainteresowań czytelników 
w zakresie usług informacyjnych.

9  Nie rozwiązanym dotychczas proble­
mem jest fluktuacja kadr — odeszło 31 
osób (urlopy wychowawcze i macierzyń- 

KRYSTYNA KUŹMIŃSKA
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Promocja arleterapii
FRANCISZEK CZAJKOW SKI

Jednym z czynników sprzyjających 
prawidłowemu przebiegowi procesu 
rehabilitacji i leczenia osób chorych 

i niepełnosprawnych jest stwarzanie im 
warunków do uczestnictwa w różnych 
formach działania. Antoni Kępiński i Zbig­
niew Skórny w swoich publikacjach zwra­
cają m.in. uwagę na pozytywne funkcje 
sztuki — wyróżniają bierną jej percepcję 
(oglądanie obrazów, czytanie lub słucha­
nie książek, odbiór muzyki etc.) oraz czyn­
ny udział w jej tworzeniu (malowanie, 
taniec, pisanie, rysowanie, psychodrama, 
dyskusja).

Formami uczestnictwa w kulturze osób 
pos2k:odowanych na zdrowiu oraz skaza­
nych na chorobę czy uzależnionych zaj­
muje się dziedzina wiedzy zwana arte- 
terapią. iCzym zatem jest arteterapia, co 
decyduje o jej rozwoju, jakie są jej per­
spektywy?

Na ogół przez termin ten pojmuje się 
techniki oddziaływania psychoterapeutycz­
nego polegające na wykorzystywaniu w 
celach korekcyjnych różnych form dzia­
łalności kulturalnej. Do arteterapii, na­
zywanej nieraz kulturoterapią f, należą 
m.in.. muzykoterapia, choreoterapia, bi- 
blioterapia. Ostatnio mówi się też o este- 
zjoterapii obejmującej inne formy sztuki 
— teatr, kino, rzeźbę, oglądanie telewizji. 
Arteterapia jest niejednokrotnie stosowa­
na łącznie ze spełniającymi funkcję te­
rapeutyczną ćwiczeniami relaksowo-kon- 
centrującymi.

Wykorzystywanie wspomnianych form 
sztuki w lecznictwie, rehabilitacji czy pe­
dagogice rewalidacyjno-socjalnej służy 
twórczemu rozwojowi człowieka — kształ­
towaniu estetycznej wrażliwości lub — gdy­
by odwołać się do założeń psychologii hu­
manistycznej Maslowa — sprzyja lepsze­
mu samopoznaniu i samorealizacji. Nie 
wnikając szerzej w badanie istoty, gene­
zy czy interdyscyplinarnego charakteru 
arteterapii, należy zauważyć, że działal­
ność ateterapeutyczna niweluje, niejako 
łagodzi powierzchowne i fasadowe „Ja”, 
kreując równocześnie „Ja” głębokie, u- 
kryte, pełniejsze czy nawet „Ja” przyszło­
ściowe, kształtowane na wzór np. boha­
tera literackiego, a często i osoby prowa­
dzącej zajęcia terapeutyczne.

Warto jeszcze zauważyć, że arteterapia 
ma już odległą historię i tradycję, się­
gającą w kulturowym kręgu Eurnpy do 
czasów Arystotelesa i Hipokratesa ucho­
dzących za twórców medycyny humani-
--------------------------------- I

1 W ita S z u l c :  K u ltu ro tera p la . S k ry p t dla
s tu d e n tó w  W ydziału  P ie lęg n ia rsk ieg o . P oznań  
1988.

stycznej. Obecnie różne formy arteterapii 
znajdują coraz szersze zastosowanie prak­
tyczne w placówkach leczniczych i opie­
kuńczych, w szkołach specjalnych, zakła­
dach inwalidzkich i korekcyjnych. Tej 
dość zróżnicowanej działalności towarzy­
szy — zwłaszcza na Zachodzie — bogata 
literatura przedmiotowa 2. Podejmowane 
są również systematyczne i ukierunkowane 
badania teoretyczne.

Także i w naszym kraju nastąpił osta­
tnio zauważalny postęp w wykorzystaniu 
różnych form terapii przez sztukę. We 
Wrocławiu Akademia Muzyczna od kilku 
już lat kształci muzykoterapeutów, a Pań­
stwowe Studium Kulturalno-Oświatowe i 
Bibliotekarskie przygotowuje bibliotera- 
peutów. Środowisko poznańskie wypraco­
wało „polską koncepcję rehabilitacji”, 
która ukazała pozytywne funkcje sztuki 
zarówno w rehabilitacji leczniczej, zawo­
dowej, jak i społecznej, Kulturoterapia, 
ze szczególnym uwzględnieniem leczni­
czych waloróiy literatury, jest obecnie 
przedmiotem wykładowym na Wydziale 
Pielęgniarskim Akademii Medycznej. Z 
kolei w Toruniu funkcjonuje Pracownia 
Rozwijania Twórczości Osób Niepełno­
sprawnych prowadzona przez dr. Andrze­
ja W o j c i e c h o w s k i e g o  z Uniwersy­
tetu Mikołaja Kopernika, zaś w obrębie 
Wojewódzkiej Biblioteki Publicznej i 
Książnicy Miejskiej działa Ośrodek In­
formacyjno-Metodyczny Czytelnictwa Cho­
rych i Niepełnosprawnych. Znana jest z 
działalności w kraju i za granicą Pan­
tomima Olsztyńska (Teatr Głuchych). Mo­
żna by jeszcze wspomnieć o inicjatywach 
środowiska konińskiego w organizowaniu 
obozów rehabilitacyjnych oraz w adaptacji 
obiektów kulturalnych do potrzeb niepeł­
nosprawnych, w szczególności inwalidów 
narządu ruchu.

Działalność ta, ze wszech miar pożyte­
czna i wartościowa, najczęściej jest rezul­
tatem inicjatyw społecznych i zaangażo­
wania osób rozumiejących rolę sztuki 
w lecznictwie i w pedagogice. Chodzi jed­
nak o to, by nadawać jej częściej cha­
rakter instytucjonalny oraz ująć we wła­
ściwe ramy prawne. Istnieje też potrzeba 
skoordynowania przedsięwzięć, a także 
szerszego zainteresowania kulturoterapią 
opinii społecznej oraz resortów służby 
zdrowia, edukacji i kultury. Potrzebą 
chwili staje się przygotowanie kompeten­
tnej kadry, wyksirtałconej i zdolnej do

- m .in . T he C rea tive Tree. A ctive P a r tic i-  
p a tiom  in  th e  A rt fo r  P eop le  w ho a re  D i­
sad v an tag ed . Ed. G ina L evete . L ondon  1987; 
R eading T h erapy . E d ited  by  Je a n  M . C larke  
a n d  E ileen  B ostle. L ondon  1988.
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pełnienia w przyszłości funkcji naukowo- 
-badawczych, do przeprowadzania zajęć 
dydaktycznych w szkołach niższego szcze­
bla organizacyjnego i — co najważniej­
sze — do pełnienia konkretnych zajęć w 
placówkach zdrowotnych, szkołach spec­
jalnych etc.

Wydaje się, że powyższe wprowadze­
nie jest wystarczające do przedstawienia 
założeń, przebiegu i efektów sympozjum 
poświęconego arteterapii, zorganizowane­
go, chyba po raz pierwszy w naszym kra­
ju, w marcu bieżącego roku z inicjatywy 
Departamentu Kształcenia Artystycznego 
Ministerstwa Kultury i Sztuki oraz wroc­
ławskiej Akademii Muzycznej im. Karo­
la Lipińskiego. Cele trzydniowego spot­
kania w zabytkowych pomieszczeniach pa­
łacu w Radziejowicach były następujące:

® przedstawienie w referatach i wy­
powiedziach obecnego stanu arteterapii w 
Polsce na tle osiągnięć innych krajów, 
przodujących w tej dziedzinie;

•  wyakcentowanie interdyscyplinarnego 
charakteru różnych dziedzin arteterapii i 
poszukiwanie dla niej podstaw teoretycz­
nych w filozofii, psychologii, naukach spo­
łecznych, pedagogice, literaturoznawstwie, 
teorii kultury;

•  omówienie w gronie fachowców, te­
oretyków i praktyków przyszłościowego 
modelu kształcenia arteterapeutów na ba­
zie Akademii Muzycznej we Wrocławiu, 
predysponowanej do pełnienia funkcji 
koordynującej ze względu na długoletnie 
tradycje (od r. 1973 prowadzone jest tu 
szkolenie muzykoterapeutów), właściwe 
zaplecze kadry naukowej, poważne osiąg­
nięcia naukowo-badawcze i autentyczne 
zrozumienie wagi problemu;

•  określenie tematów prac badawczych 
oraz przedyskutowanie zagadnień: mode­
lu warsztatu badawczego, rozbudowy bi­
blioteki, poszerzenia kontaktów między­
narodowych, wydawaniu biuletynu nau­
kowego, pogłębienia współpracy z innymi 
uczelniami Wrocławia i ośrodkami nau­
kowymi w kraju.

W wypowiedzi otwierającej sympozjum 
dyrektor wymienionego już Departamen­
tu MKiS, dr Edmund H e z a, podobnie 
jak później również rektor Akademii Mu­
zycznej, prof. Jan S ą s ia d e k ,  uzasad­
niając temat obrad powołał się na racjo­
nalne i humanistyczne przesłanki artete­
rapii, tj. stosowania bogatego arsenału le­
ków psychicznych, jakimi są zróżnicowa­
ne formy zajęć związanych ze sztuką („Po­
trzeba rozwoju arteterapii jest problemem 
serca”, „Jako ludzie zdrowi mamy mo­
ralny obowiązek pomagać słabszym od 
nas i poprzez kulturę służyć im pomocą”, 
„Dać niepełnosprawnym możliwość wy­
razu artystycznego poprzez sztukę”, „Wy­
korzystać bogactwa tkwiące w sztuce dla

korekcji wychowawczej dzieci i młodzie­
ży, rewalidacji uzależnionych”). Szef De­
partamentu zwrócił uwagę na koniecz­
ność wymiany doświadczeń i stworzenia 
właściwej atmosfery wokół spraw doty­
czących arteterapii, na potrzebę organi­
zowania spotkań specjalistów zajmują­
cych się różnorodnymi jej kierunkami. 
Za główne zadanie sympozjum uznał o- 
kreślenie właściwych kierunków kształce­
nia oraz stworzenie społecznie przydat­
nego programu badań, na które resort 
już wyasygnował ok. 50 min zł, a także 
określenie statusu absolwenta, właściwego 
jego przygotowania do pracy oraz spo­
rządzenie wykazu placówek, instytucji czy 
szkół, w których znalazłby on zatrudnie­
nie. Wskazał trzy główne ośrodki — Wro­
cław, Poznań i Toruń — które wypraco­
wały już pewne doświadczenia i mogłyby 
pełnić funkcje placówek przodujących.

Podobne sugestie zarysowały się też w 
wystąpieniach rektora Akademii oraz pro­
rektora ds. naukowo-badawczych, prof. 
Leona H a n k a . Główną osnowę ich wy­
powiedzi stanowiła relacja o kierunku 
muzykoterapeutycznym i o perspektywie 
stworzenia Międzyuczelnianego Instytutu 
Arteterapii

Z referatami wystąpili:
— doc. dr med. Andrzej J a n i c k i  — 

Wybrane zagadnienia muzykoterapii oraz 
Twórczość plastyczna chorych psychicz­
nie,

— dr Zbigniew H o ra  (Wrocław) — Ar- 
teterapia w postępowaniu rehabilitacyj­
nym,

— prof. Zbigniew S k ó r n y  (Uniwersy­
tet Wrocławski) — Zaburzenia emocjonal­
ne w arteterapii,

— mgr Franciszek C z a jk o w s k i  (O- 
środek Informacyjno-Metodyczny Czytel­
nictwa Chorych i Niepełnosprawnych Wo­
jewódzkiej Biblioteki Publicznej i Książ­
nicy Miejskiej w Toruniu — Obsługa bi­
blioteczna osób niepełnosprawnych i bib- 
lioterapia niezbędnymi elementami współ­
czesnego bibliotekarstwa,

— dr wf Zofia A 1 e s z k o (Instytut Psy­
chiatrii i Neurologii, III Klinika Psychia­
tryczna w Warszawie) — Aktyumość ru­
chowa w psychiatrii,

— dr Elżbieta G a l i ń s k a  (Instytut 
Psychiatrii i Neurologii) — Muzykotera- 
pia jako jedna z form arteterapii,

— dr Andrzej W o jc ie c h o w s k i  
(UMK Toruń) — Pracoumia Rozwijania 
Twórczości Osób Niepełnosprawnych,

’ P erspeM yw iczna  koncep c ja  M ięd zyu cze l­
nianego In s ty tu tu  A rte tera p ii — dok u m en t 
uzasad n ia jący  po trzebą  u tw o rzen ia  In s ty tu tu  
oraz o k re ś la ją c y  w stępn ie  jego zadan ia, s t ru k ­
tu rę  o rgan izacy jn ą , sk ład  w ładz i m ożliw ości 
za tru d n ien ia  abso lw en tów  rozdano  uczestn ikom  
sym pozjum .
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c :

— dr Wita S z u lc  (Akademia Medy­
czna Poznań) — Realizacja przedmiotu o 
nazwie kulturoterapia,

— reżyser Bohdan G łu s z c z a k  (Teatr 
Pantomimy Głuchych w Olsztynie) — 
Elementy kształtowania osobowości po­
przez pracę artystyczną.

Obok referatów i wynikłej na ich pod­
stawie dyskusji zorganizowano spotkanie 
w czterech zespołach roboczych. Zespół 
ds. muzykoterapii obradował pod kierun­
kiem doc. A. J a n i c k i e g o ,  choreotera- 
pii — dr. Z. H o r  y. estezjoterapii — 
prof. L. H a n k a ,  biblioterapii — dr W. 
S z u lc .  Grupy te wypracowały stanowi­
ska w sprawach: powołania kierunku stu­
diów arteterapii i określenia jego formy 
(czy będą to studia podyplomowe, stac­
jonarne, uczelniane czy międzyuczelnia­
ne), uściślenia tematów prac naukowo- 
-badawczych, ustalenia założeń programów 
nauczania, przyszłej kadry naukowej i u- 
ruchomienia kierunkowych studiów dok­
toranckich.

W zespole ds. biblioterapii mówiono 
m.in. o specjalizacji biblioterapeutycznej 
w Państwowym Studium Kulturalno-O­
światowym i Bibliotekarskim we Wro­
cławiu, o potrzebie opracowania skryptu 
z arteterapii oraz tłumaczenia na język 
polski artykułów specjalistycznych (mgr 
Krystyna H r y c y k  — dyr Studium); o 
zaletach i wadach wąskiej specjalizacji, 
np. biblioterapeutycznej, bez powiązania 
z innymi kierunkami, np. muzykoterapią, 
choreoterapią, o konieczności stworzenia 
filozofii arteterapii, o potrzebie współpracy 
specjalistów z różnych dziedzin wiedzy, 
promocji arteterapeutów na bazie pełnych 
studiów wyższych kierunkowych (prof. Z. 
S k ó rn y ) ;  o niezbędności rozróżniania 
dwu odrębnych zagadnień: obsługi biblio­
tecznej osób chorych, inwalidów, osób 
starszych, uzależnionych oraz biblioterapii 
sensu stricto, określeniu tematów badaw­
czych z zakresu\ biblioterapii, zasadności 
przeprofilowania dotychczasowej struktu­
ry Ośrodka Informacyjno-Metodycznego 
iCzytelnictwa Chorych i Niepełnospraw­
nych w kierunku unaukowienia i nadania 
mu charakteru ogólnokrajowego (F. C za  j- 
k o w s k i).

Wzbogaceniu wiedzy praktycznej służy­
ło obejrzenie trzech filmów wideo zapre­
zentowanych przez dr. H o rę  (choreote- 
rapeutyczne zajęcia inwalidów narządów 
ruchu i ich efekty na przykładzie ośrod­
ka rehabilitacyjnego w RFN) i B. G łu ­
sz c z a k a (Bankiet Gombrowicza — wi­
dowisko w reżyserii i ze słowem wstęp­
nym B. Głuszczaka, Apokalipsa z muzyką 
Czesława Niemena). Zapoznano się też z 
pracami plastycznymi dzieci upośledzo­
nych umysłowo, przygotowanymi w to­
ruńskiej Pracowni Rozwijania Twórczo­
ści pod kierunkiem dr. W o jc ie c h o  w- 
s k i e g o, jako cennym materiałem ba­
dawczym dokumentującym rozwój dziecka 
przez sztukę.

Sympozjum było ważnym przedsięwzię­
ciem ukazującym niezbędność sztuki w 
lecznictwie, rehabilitacji i pedagogice. 
Stanowiło też okazję do poznania się u- 
czestników zainteresowanych tematem, do 
wymiany poglądów, informacji oraz ma­
teriałów publikowanych. Przyjęto na nim 
ustalenia dotyczące rozwoju studiów ar- 
teterapeutycznych, podjęcia prac nauko­
wo-badawczych i określenia zasad współ­
pracy pomiędzy ośrodkami.

Departament Kształcenia Artystycznego 
MKiS opracował już konkretny program 
edukacji w zakresie arteterapii dla pod­
ległych uczelni i szkół, a w najbliższej 
przyszłości stworzy zespół specjalistów. 
Postanowiono pozyskać do szerszej niż 
dotychczas współpracy Ministerstwo Zdro­
wia i Opieki Społecznej oraz Edukacji 
Narodowej. Ustalono też wstępnie z dy­
rektorem Departamentu, iż w sezonie zi­
mowym odbędzie się seminarium biblio- 
terapeutyczne z udziałem bibliotekarzy i 
innych profesjonalistów — lekarzy, psy­
chologów, . pracowników naukowych, nau­
czycieli. Nasze środowisko liczy, że przy 
współpracy z Departamentem Kształcenia 
Artystycznego uda się wdrożyć do pro­
gramów kształcenia bibliotekarzy tematy­
kę związaną z obsługą biblioteczną osób 
niepełnosprawnych i w jak najszerszym 
stopniu wykorzystywać literaturę w tera­
pii przez czytanie.

INFORMUJEMY AUTOROW, że dysponując niewielką objętością numerów 
nie możemy kwalifikować do druku artykułów przekraczających 8—10 znor­
malizowanych stron (30 wierszy) maszynopisu. Artykułów nie zamówionych 
przez redakcję nie. zwracamy. Zastrzegamy sobie prawo do skracania, adiu­
stacji tekstów, nadawania własnych tytułów. Za treść ogłoszeń redakcja nie 
odpowiada.
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Szum wokół literolury rolaiczej 
w województwie olsztyńskim

HENRYK JAKUBIEC

Z bliżenie bibliotekarzy do służby rol­
nej w województwie olsztyńskim w 
celu upowszechnienia literatury 

rolniczej zainspirowane zostało jeszcze w 
latach siedemdziesiątych i trwa nieustan­
nie po dzień dzisiejszy. We wspólnym 
działaniu uzyskano m.in. wypowiedzi rol­
ników o tym, jak literatura rolnicza po­
maga gospodarować, relacje amatorów i 
fachowców na temat form i metod upo­
wszechniania czytelnictwa literatury rol­
niczej, doświadczenia organizatorskie.

Z opisów gospodarstw i sposobów go­
spodarowania wynika, że wielu rolników 
duże znaczenie przywiązuje do specjali­
zacji produkcji i dąży do zwiększenia a- 
reału gospodarstw. Widać też, że książki i 
czasopisma fachowe odgrywają szczegól­
nie doniosłą rolę przy przechodzeniu z in­
nych zawodów do rolnictwa lub przy 
zmianie profilu produkcji. Podkreślano 
ścisły związek czytelnictwa z szybszym 
postępem i wysokimi osiągnięciami pro­
dukcyjnymi oraz szczególną przydatność 
w codziennej pracy czasopism fachowych, 
wydawanych lokalnie broszur Wojewódz­
kiego Ośrodka Postępu Rolniczego, ulo­
tek, które w niewielkim tekście dają ak­
tualne informacje i zapoznają rolnika z 
bieżącymi zaleceniami.

W niedalekiej przeszłości, we wrześniu 
1983 r.. Wojewódzka Biblioteka Publicz­
na w Olsztynie przeprowadziła na pod­
stawie ankiety i dołączonego do niej wy­
kazu książek rolniczych wydanych w la­
tach 1979—1981 analizę zaopatrzenia i po- 
czytności literatury rolniczej w dziesięciu 
wybranych bibliotekach gminnych. Prze­
ciętnie na każdą z badanych bibliotek 
przypadało po 278 wol.,książek z tej dzie­
dziny. Niepokoił przy tym fakt, że zbyt 
pochopnie niektóre działy gromadzenia i 
opracowania zbiorów w bibliotekach re­
jonowych pomijały przy zakupach niekie­
dy bardzo atrakcyjne książki rolnicze, 
cieszące się powodzeniem czytelników na 
podobnych terenach. Znaczną ilość wypo­
życzeń uzyskiwały czasopisma; „Agroche- 
mia”, „Gospodyni”, „Młody Rolnik”, „Na­
sza Wieś”, „Plon”.

Powszechną formą upowszechniania li­
teratury rolniczej w Olsztyńskiem były 
w apalizowanym okresie wystawy i gaze­
tki, olimpiady wiedzy rolniczej, przeglądy 
książek rolniczych, prelekcje i odczyty, 
spotkania ze służbą rolną.

Najwięcej zabiegów organizacyjnych po­
święca się tradycyjnie w lutym każdego.

roku obchodom „Miesiąca Książki i Pra­
sy Rolniczej”. Całość akcji od kilku lat 
koordynują zespoły popularyzatorów, w 
których skład obowiązkowo wchodzą rów­
nież bibliotekarze w roli sekretarzy pro­
gramowania. Wyniki upowszechniania li­
teratury rolniczej są, jak zawsze, zależ­
ne od stopnia zaangażowania się poszcze­
gólnych środowisk. Placówki kulturalno- 
-oświatowe i służba rolna dbają o rekla­
mę wystaw i imprez rolniczych przez ha­
sła, plakaty, fotogazetki.

W niektórych gminach, jak wynika z 
nadsyłanych co roku informacji, organi­
zowane są nawet imprezy inaugurujące 
obchody. Np. w Reszlu w lutym br., w 
lokalu wspaniale urządzonej Miejsko-Gmi­
nnej Biblioteki Publicznej, w inaugura­
cyjnej prelekcji na temat bezpieczeństwa 
i higieny pracy w rolnictwie uczestniczy­
li zainteresowani rolnicy z całej gminy. 
Podstawową formą popularyzacyjną ksią­
żki i prasy rolniczej w mieście i gminie 
Nidzica były bkolicznościowe wystawy 
książek. Organizowano je w bibliotekach, 
klubach, świetlicach, również przy oka­
zji spotkań z rolnikami. Ogółem w mie­
ście i gminie zorganizowano 21 wystaw 
i wystawek. W dniach 14—17 lutego w 
Nidzicy z inicjatywy bibliotekarzy i Spół­
dzielni Ogrodniczo-Pszczelarskiej odbył 
się cykl prelekcji dla plantatorów i dział- 
kowiczów na tematy:

— Uprawa owoców jagodowych i wa­
rzyw.

— Uprawa truskawek, malin, porzeczek 
dla potrzeb prztwórstwa.

— Uprawa kalafiora z przeznaczeniem 
dla potrzeb przetwórstwa.

Znaczne ożywienie na wsiach wywołują 
zawsze spotkania z redaktorami czaso­
pism fachowych: „Naszej Wsi”, „Plonu” 
(Ruszkowski, Rasiński) oraz pracownika­
mi WOPR i naukowcami Akademii Rol­
niczo-Technicznej. Z relacji np. ze spot­
kania z redaktorem naczelnym „Gospody­
ni” — Renatą Sławińską, które • odbyło 
się 24 lutego br. we wsi Kalnik gm. Mo­
rąg, czytamy:

S potkan ie  to sta ło  się w ydarzen iem  na te j 
wsi. Członkinie Koła Gospodyń W iejskich 
bardzo ak tyw nie  w łączyły  się do p racy , aby 
spo tkan ie  odbyło się w  serdecznej atm osferze. 
P rzygotow ały  odśw iętny w ystró j św ietlicy  
w ie jsk ie j. U rządziły  p iękną w ystaw ę p rac  i 
robó tek  ręcznych. B ib lio tekarka  p rzygotow ała 
dużą w ystaw ę książek i czasopism  rolniczych 
„K siążka dla każdego ro ln ik a” . O praw ę p la ­
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s ty czn ą  w ystaw y  p rzygotow ała n auczyc ie lka  
m iejscow ej szkoły. UJdział w  ' sp o tk an iu  wzięło 
około  100 osób. W szystkie ugoszczono dosko­
n a ły m i c iastkam i, a P an ią  red ak to r  zaproszono 
jeszcze na d egustac ję  p o traw  bezm ięsnych. 
U czestn icy  sp o tk a n ia  w y n ieś li w iele  w iad o ­
m ości o p racy  red ak c ji o raz  o sp raw ach  n u r ­
tu ją c y c h  w szystk ich  ro ln ików .

Redaktorki „Gospodyni”, Mirosława Kos­
sowska i Renata Sławińska, w miejscach 
spotkań (najczęściej z Kołami Gospodyń 
Wiejskich) mówią o problemach współ­
czesnej gospodyni. Odbyło się ogółem 10 
spotkań z zainteresowanymi czytelnikami 
i sympatykami w gminach: Barciany, Bar­
toszyce, Lidzbark Warmiński, Morąg, Mrą­
gowo. Zespół redakcyjny tygodnika ,,Na­
sza Wieś” miał dwa wyjazdowe spotkania 
we wsi Majdany Wielkię gm. Miłomłyn i 
w Prątnicy gm. Lubawa. Odpowiadano 
na liczne pytania nurtujące młodzież rol­
niczą i rolników indywidualnych.

Od kilku lat z rzędu odwiedza Olsztyń­
skie jako prelegent Witold Lenkiewicz, 
autor poradnika dla działkowców W za­
grodzie i na dziąlce, O warzywnictwie i 
biodynamice na działce mówił w br. pod­
czas dwukrotnego pobytu w dniach 16 
i 17 oraz 20 i 21 lutego. M.in. bardzo 
udane spotkania miał w Reszlu, Szczyt­
nie, Biskupcu i Kozłowie (łącznie w róż­
nych miejscowościach województwa wy­
głosił 12 odczytów).

Nowatorstwo w ogródkach działkowych 
i w rolnictwie, m.in. stosowanie biodyna- 
miki przy uprawie roślin, wymaga teore­
tycznej podbudowy i doświadczenia w 
praktyce. Okazjonalna wymiana doświa­
dczeń, ukierunkowana tematycznie na 
szkoleniach, zebraniach, odczytach, sprzy­
ja rozwiązywaniu problemów w wielu gos­
podarstwach rolnych.

Zbiorowy wysiłek popularyzatorów wie­
dzy rolniczej w poszczególnych gminach 
to zjawisko bardzo pozytywne, jednak 
jeszcze nie wszędzie spotykane. Są gmi­
ny, w których zainteresowanie literaturą 
rolniczą jest skromne, przejawem czego 
są jeszcze zbyt często puste krzesła na 
szkoleniach i odczytach.

Biblioteki terenowe są pośrednikami w 
organizacji odczytów i spotkań z popula­
ryzatorami wiedzy rolniczej zamieszkały­
mi w obrębie województwa, a Wojewódz­
ka zajmuje się organizowaniem konkur­
sów czytelniczych, koordynacją odczytów 
i spotkań z popularyzatorami wiedzy rol­
niczej i redaktorami czasopism fachowych 
spoza województwa. Koszty prelekcji fi­
nansowane są przeważnie ze wspólnego 
konta, na które wpłacają zainteresowane 
organizacje i instytucje zlokalizowane w 
Olsztynie. Podobnie, w miarę możności, 
zapewniają one samochody niezbędne do 
dowiezienia prelegentów w „głęboki te-

Ksicfżka i czytelnictwo 
w obozie oświęcimskim

ELEONORA FRANIK

Jednym z podstawowych założeń po­
lityki hitlerowskiej w stosunku do 
podbitych narodów było systematy­

czne i planowe niszczenie wypracowanych 
przez dane kraje zdobyczy kulturalnych. 
Agresor zmierzał w ten sposób do ducho­
wego unicestwienia podporządkowanych 
sobie nacji, do stopniowego pozyskiwania 
bezwolnych, obojętnych „robotów”. Szcze­
gólnie jaskrawo problem ten uwidocznił 
się w ekstremalnych warunkach hitle­
rowskich obozów koncentracyjnych.

System obozu niweczył i gwałcił wielo­
wiekowe zdobycze ludzkości w zakresie 
współżycia w społeczeństwie cywilizowa­
nym. Brak elementarnych urządzeń sani­
tarnych, wyczerpująca wielogodzinna pra­
ca, systematyczne głodzenie były środka­
mi przedsięwziętymi w celu doprowadze­
nia więźnia do takiego stanu wyniszczenia, 
w którym by przekreślił' myśli o najbliż­
szych, o przeszłości i przyszłości, o wszel­
kich potrzebach życia duchowego. „Czas

wolny” ograniczał się do kilkudziesięciu 
minut dziennie między wczesną pobudką 
a wymarszem komand do pracy oraz mię­
dzy powrotem z pracy a gongiem ogła­
szającym ciszę nocną.

W warunkach maksymalnego zagroże­
nia więźniowie jednak nie poddawali się. 
Zdając sobie sprawę, że ogromną rolę 
w ich przetrwaniu odegrać może szeroko 
rozumiana kultura, próbowali — najczę­
ściej z narażeniem życia — m.in. korzy­
stać z przemycanych nielegalnie do obozu 
książek, odtwarzać je z pamięci i tworzyć 
własne książki, np. bajki.

W Oświęcimiu władze hitlerowskie do­
puściły do legalnego, choć bardzo ogra­
niczonego, uprawiania niektórych dzie­
dzin „życia kulturalnego”. Główną tego 
przyczyną były względy propandowe. Wo­
bec akcji środowisk antyfaszystowskich, 
pokazujących światu prawdę o życiu w 
obozach, władze hitlerowskie chciały mieć 
kontrargument propagandowy np. w ze-
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Zwoleniu na uprawianie muzyki w obozie 
lub na korzystanie z biblioteki (9 s. 6)*.

Obóz koncentracyjny w Oświęcimiu był 
obozem największym. Założony w kwie­
tniu 1940 r. w pobliżu miasta, na miejscu 
przedwojennych koszar, rozrósł się z cza­
sem do rozmiarów olbrzymiego kombina­
tu składającego się z trzech członów:

— obozu macierzystego w Oświęcimiu 
o powierzchni 22 h — (oficjalna nazwa 
KL Auschwitz I),

— obozu koncentracyjnego Oświęcim II 
Brzezinka (Birkenau) o obszarze około 
175 h (KL Auschwitz II),

— obozu Monwitz (inaczej Bun), zaj­
mującego około 1,5 h (Auschwitz III).

Ponadto obozowi oświęcimskiemu pod­
legało 4Ó podobozów położonych głównie 
na terenie Górnego Śląska. Rozwojowi 
terytorialnemu KL Auschwitz towarzy­
szyły nieustannie napływy mas ludzkich, 
początkowo tylko Polaków. Już 14 czer­
wca 1940 r. przywieziono do obozu z wię­
zienia w Tarnowie pierwszy transport 
więźniów politycznych (Polaków) w licz­
bie 728 mężczyzn (7 i 8). Następnie przy­
wożono obywateli, w większości pocho­
dzenia żydowskiego, prawie ze wszystkich 
krajów europejskich. Do wyzwolenia, tj. 
do stycznia 1945 r., przez obóz w Oświę­
cimiu „przeszło” około 4 min ludzi, z któ­
rych zaledwie około 60 tys. ocalało. Wię­
kszość ofiar KL Auschwitz pochłonęły ko­
mory gazowe.

Biblioteka obozowa istniała w obozie le­
galnie. Z relacji b. więźnia, Franciszka 
Targosza — nr obozowy 7626, wiadomo, 
że od r. 1941 mieściła się w bloku nr 7 
na parterze; na piętrze tego bloku była 
sala muzyczna (5, t. 64 k. 49). Bronisław 
Będziński — nr obozowy 280, więzień, któ­
ry pracował w bibliotece, podaje że: „łą­
czyła się w pewnej mierze z muzeum 
obozowym”. „Schreibstube” (izba pisarska), 
muzeum oraz biblioteka zimą 1941 r. znaj­
dowały się w bloku nr 18 na parterze 
(5, t. 30 k. 14). Na przełomie 1942 r. bi­
blioteka została przeniesiona do bloku 24.

Odręczny plan parteru tego bloku spo­
rządził po wojnie kierownik Archiwum 
Państwowego Muzemu w Oświęcimiu, mgr 
Tadeusz Iwaszko. Na planie widnieje nie­
wielkie pomieszczenie, w którym mieści­
ła się obozowa biblioteka. W relacjach 
byłych więźniów bardzo rzadko pojawia­
ją się informacje na temat jej działalności, 
co może świadczyć, że nie była dostępna 
dla ogółu. Dokumentacja poobozowa prze­
chowywana w Archiwum Państwowego

* Z am iast w ym ien iać źród ła  w  przypisach, 
co zaję łoby  dużo m iejsca , odsy łam y do n u ­
m eru  pozycji w  b ib lig ra fii zam ieszczonej na 
końcu  tek s tu  (p rzyp . red.).

Muzeum w Oświęcimiu także nie wskazuje 
na to, by więźniowie wypożyczali książ­
ki. Brak też jakichkolwiek katalogów 
bądź wykazów książek czy czasopism. Ina­
czej przedstawiała się sytuacja w innych 
obozach, np. w Buchenwaldzie, gdzie w 
r. 1944 było 82 tys. wypożyczeń, a biblio­
teka liczyła ponad 15 tys. tomów (ponad 
13 tys. oprawnych), w tym powieści, ksią­
żki naukowe, ekonomiczne i techniczne. 
(9, s. 8).

W bibliotece oświęcimskiej nie było 
żadnych wartościowych dzieł, księgozbiór 
składał się tylko z książek hitlerowskich 
pochodzących z różnego rodzaju odrzu­
tów.

Pew nego razu  — w spom ina F ranciszek  T a r­
gosz — B ronisław  Czech i ja  zostaliśm y za­
proszen i do jak iegoś dy g n ita rza  SS i s ta m tąd  
przen ieśliśm y pew ną ilość k siążek  p rzezn a­
czonych do b ib lio tek i obozow ej (5, t. 64, k. 
49—50).

Z tej prohitlerowskiej literatury korzy­
stało niewielu więźniów, przeważnie pra­
cowników biurowych. Według relacji b. 
więźnia,. Erwina Olszówki — nr obozowy 
1141, w niewielkim pomieszczeniu biblio­
teki znajdowały się niektóre gazety nie­
mieckie — „Völkischer Beobachter”, „Das 
Reich”. Tylko nieliczni mogli korzystać z 
gazet, które docierały drogą nielegalną 
(5, t. 72 k. 131—132). Niektórzy więźnio­
wie skwapliwie wykorzystywali możliwość 
uzyskania nawet zakłamanych, ale jed­
nak bieżących wiadomości ze świata. Z ra­
dością czytano informacje o „planowym” 
wycofywaniu się wojsk hitlerowskich. To­
też pod koniec wojny Niemcy stopniowo 
wycofywali gazety z obozu.

Biblioteką w KL Auschwitz zajmowali 
się — po pracy w przydzielonych koman­
dach: wspomniany już Bronisław Bę­
dziński oraz Bolesław Nowicki i Paweł 
Musialski — nr obozowy 7411 (5, t. 30 k. 
14).

Zanim w KL Auschwitz zaczęły się po­
jawiać różnymi nielegalnymi drogami 
książki polskie, dużą rolę odegrało żywe 
słowo. Opowiadania, gawędy, wspominki 
były najdostępniejszą formą życia kultu­
ralnego czy — ściślej mówiąc — jego na­
miastki w obozie.

W jakich warunkach odbywały się te 
oświęcimskie „wieczory książki”, wspomi­
na Mieczysław Szachewicz:

G odzina 21, gong obw ieszcza ciszę nocną, 
w szyscy m uszą być już w  łóżkach  [...]. N ie­
k tó rzy  zasyp ia ją  na ty ch m iast. In n i słu ch a ją  
opow iadań, w ierszy . P rz ek azu ją  je  by li a k to ­
rzy, a r ty śc i, profesorow ie [...]. Od czasu do 
czasu w pada przez okno na salę snop św ia­
tła . To z re fle k to ra  zainstalow anego  w  b u d ­
ce s trażn icze j (19, s. 87).
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Wiele radości, odprężenia, nadziei da­
wały więźniom te wieczory. Byli wśród 
więźniów ludzie o fenomenalnej pamięci, 
którzy reprodukowali treści wybitnych po­
zycji z literatury światowej i polskiej. 
Artur Krzetuski zapamiętał taki moment 
w bloku 15a;

N ieży jący  już kol. S tan isław  K u b ińsk i opo­
w iad a ł bardzo  szczegółowo [...] W ik tora Hugo 
K a ted rę  M arii P a n n y  w  P aryżu  i N ędzników . 
P am ię tam , że podziw iałem  jego w y ją tk o w ą p a ­
m ięć, p ozw ala jącą  na bardzo  drobiazgow e 
op isy  (12, s. 23).

Antoni Siciński (nr obozowy 2215) wy­
mienia teź Zmartwychwstanie Lwa Toł­
stoja i Drogę przez mękę Aleksego Toł­
stoja, Popioły Żeromskiego. Relacjonuje:

Do n ajlepszych  gaw ędziarzy , z k tó ry m i los 
ze tk n ą ł m nie w  obozie, n a leżeli koledzy; 
K azim ierz  S ichw ara  z Nowego Sącza i S ta ­
n isław  P io łun-N oyszew ski, a u to r  b io g rafii Że­
rom skiego  (16, s. 54).

Często działało samo słowo i „głód sło­
wa” zaspokajano nawet treścią utworów 
kiczowatych. Edmund Polak w książce 
Morituri przytacza przykład zawodowego 
kryminalisty z Annopola, dekarza Józka, 
który znał na pamięć brukową powieść 
Kartusz — cień śuńata podziemnego, i 
stwierdza, że nawet ta bzdura miała pozy­
tywne znaczenie w obozowym świecie, 
bo odrywała od ponurych myśli (15, s. 
159—160).

Antoni Siciński wspomina:
Głód czy tan ia  doszejdł już w  końcu  1940 r. 

do ty ch  g ran ic , że n a jm n ie jszy  sk raw ek  
s ta re j gazety , k siążk i czy u rzędow ego d ru k u  
w  języ k u  polskim  — sta ł się d la  nas czym ś 
n iezw yk le  cennym . C zyta liśm y te  u n ik a ty  ja k  
n a jb a rd z ie j in te re su ją c ą  le k tu rę  n aw et po 
k ilk an aśc ie  razy , zn a jąc  po pew nym  czasie 
na pam ięć ich lakon iczną  treść . Ale d ru k o ­
w an e  słow o polskie  chociaż w  m in im alnym  
sto p n iu  łagodziło  głód czy tan ia  (16, s. 53).

Oświęcimski Ruch Oporu nawiązał kon­
takt z najbliższym polskim otoczeniem o- 
bozu, później z Warszawą, Śląskiem, Kra­
kowem i z innymi ośrodkami, prosząc o 
przerzut obok żywności i leków także) 
książek polskich. Wykradano je z depo­
zytu, z bagaży po nowo przybyłych, zdo­
bywano dzięki paczkom w postaci papie­
ru stanowiącego opakowanie poszczegól­
nych produktów, przemycano z wolności. 
Książki były różne — obok klasyków 
(Mickiewicz, Prus, Sienkiewicz, Strug, O- 
rzeszkowa) czytano romanse Rodziewi­
czówny, batałistykę Gąsiorowskiego By­
ły też pozycje trzeciorzędne lub zupełnie 
bezwartościowe. Ilość egzemplarzy nie mo­
gła zaspokoić głodu czytania, dzielono

więc poszczególne tomy na części i czy­
tano w małych odcinkach po apelu, wie­
czorem, oczywiście nielegalnie.

W latach 1943—1944 księgozbiór oświę­
cimski wzrósł do kilku tysięcy wol. w 
kilkunastu językach. Załoga SS w tym 
czasie zajęta była rabunkiem walut i klej­
notów zagrabionych ludziom z transpor­
tów przeznaczonych do zagazowania i nie 
zwracała zbyt bacznej uwagi na przeno­
szenie książek do obozu (16, s. 54).

Nikła ilość książek w stosunku do ogó­
łu więźniów i bardzo ciężkie warunki nie 
pozwalały na upowszechnianie czytelnic­
twa. Czytanie, podobnie jak dostarczanie 
książek, było niebezpieczne, groziło ostry­
mi represjami. Czytano przede wszystkim 
w izbie chorych. Stąd wielu sprytnych 
więźniów dla pokrzepienia i odnowienia 
ducha „chorowało” w szpitalu obozowym 
na polską książkę po kilka tygodni.

Czesław Ostańkowicz przedstawia epi­
zod zakupu książki. Był pisarzem karto­
flami, więc „miał czym zapłacić”:

P osiadacza k ilk u n a stu  s tro n ic  D ziadów  po­
kazano  nam  od razu . Był to bardzo w y n ę ­
dzn ia ły  człow iek N ie zapom nę d ialogu;

— To nie  jes t do sp rzedan ia  — powie]dział, 
n iem al grożąc.

— D am  ci Chleba. Dużo chleba — obiecał 
Dach.

— To nie jes t do sp rzed an ia  — odpow ie­
działo na raz  k ilk u  (13).

Autor opowiada dalej historię tych kar­
tek kupionych od ludzi uprzątających po 
wywiezieniu więźniów „blok śmierci”. 
Książka — a ściślej jej fragmenty — do­
stała się potem do bloku szpitalnego, na­
stępnie do obozu kobiecego .i tam służyła 
więźniarkom.

Sam m iałem  pod sienn ik iem  — w spom ina 
Leon T ursk i — K onrada W allenroda, ży łem  
z n im  przez pew ien czas; n a s tra ja ł m nie 
bojow o, bun tow niczo  w obec po tw orów  obo­
zow ych (12, s. 25).

Byli więźniowie wymieniają konkretne 
utwory literackie, które miały dla nich 
istotną wartość, były źródłem siły i woli 
przetrwania. Krystyna Żywulska opowiada 
o krążących po ich bloku Emancypan­
tkach Prusa, Historii żółtej ciżemki Do­
mańskiej, Ucieczce Ałdanowa i o jakimś 
starym romansie Alfonsa Daudeta.

Z nałyśm y  w szystk ie  te  książki na pam ięć; 
gdy p rzy jeżdżały  cugangi (Zugang — w ięzień  
now o p rzyw ieziony  do obozu), w ęszy łyśm y 
za now ym  tom em  [...], czasem- p rzy jeżdżał k toś 
z ła p a n k i i n a  szczęście p rzyw oził książkę. 
C zytało się ją  na głos albo  po p rzeczy tan iu  
k ilk u  k a r te k  w ydziera ło  się je i daw ało  k o ­
leżance , k tó ra  n ie  m ogła się doczekać (21, 
s. 181—182).
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W' innym miejscu wspomnień autorka 
ukazuje epizod „organizowania” książek 
z transportu warszawskiego. Snuje taką 
refleksję:

Są one w praw dzie w łasnością  cuganga, tak  
ja k  sw eter czy płaszcz, a le  m y uw ażam y, 
że należą ido ogółu. 2e po ty c li m iesiącach  
zam knięcia  i  w iecznej trw ogi zasłużyłyśm y na 
tro szkę  ,,s traw y  duchow ej” (21, s. 273).

Krystyna Wigura relacjonuje, jak po 
zagazowaniu transportu łódzkiego jedna 
z więźniarek zorganizowała książki, po­
szerzając możliwości lektury:
[...1 schow ana m iędzy regałam i I...] rozkoszo­
w ałam  się po raz  p ierw szy od ro k u  czy ta­
niem , tra f iło  do m oich rą k  P rzedw iośn ie , 
W ierna  rzeka , Psychologia  F re u d a  i A dlefa 
(20, s. 276).

W r. 1943 pojawiły się polskie książki 
przeniesione do obozu w sposób zakon­
spirowany. Więźniowie podawali je sobie 
z ręki do ręki i czytali po apelu wieczor­
nym oraz w wolne od pracy niedziele. 
Przyłapanie na takiej lekturze pociągało 
za sobą śledztwo i dotkliwe kary. ,,Ale 
czego się nie ryzykowało dla doznania 
jedynej w swoim rodzaju rozkoszy” — 
wspomina więzień Franciszek Stryj (18, 
s. 216).

Jak o  L ag e rm a le r ' — pisze Ignacy  M rożew ski 
(n r 97479) — m iałem  stosunkow o dosyć dużo 
sw obody, to znaczy nie by łem  n arażony  na 
ta k  częste k o n tro le  ja k  in n i w ięźniow ie. W 
obozie czy tałem  n aw et tak ie  książlii ja k  K a­
p ita l M arksa, T rylogię  S ienkiew icza i inne 
(5, t. 68 s. 101).

W materiałach Obozowego Ruchu Opo­
ru znajdują się oryginały i matryce bajek 
dla dzieci. Pierwsza — Bajka o zajączku, 
lisie i koguciku, oprawiona w grube tek­
turowe okładki, zawiera 8 kart kartono­
wych oraz 8 ilustrujących treść obrazków 
kolorowych, malowanych farbami wod­
nymi. Druga — Bajka o przygodach czar­
nego kurczątka, również wykonana ręcz­
nie, zawiera 23 strony.

Okoliczności wykonania tych bajek zre­
lacjonował jeden ze współautorów przed­
sięwzięcia, Artur Krzetuski:

Gdzieś chyba w  ro k u  1943 w pad ła  nam  
w  ręce bardzo ład n ie  w ydana czeska b a jk a  
d la dzieci [...] w ted y  k tó ry ś  z naszych  k o ­
legów  w pąd ł na pom ysł, by  n ap isać  i w ydać 
w łasnym i siłam i b a jk i dla naszych pociech. 
A u to rem  b a jk i by ł ko lega Bęc, ilu s trac je  
w y k o n a ł kol. M. M oniczew ski, k ilk a  zaw a r­
ty ch  w  tekście  p iosenek n ap isa łem  ja , kop io ­
w ał ko lega Zbyszek G oszczyński, opraw ę in ­
tro lig a to rsk ą  w y konał ko lega F ra n z  Ju n g e r. 
B a jk a  została w y d an a  w  3 o ry g in a ln y ch  egzem ­
p la rzach  i k ilk u  fo tokopiach . Co się z tym i 
egzem plarzam i sta ło , nie w iem , jed en  b-ył 
n a  pew no w  posiadan iu  rodziny  śp. M ariana 
M oniczew skiego (3).

Losy egzemplarza Bajki o zajączku, li­
sie i koguciku są znane. Oryginał jest 
własnością mieszkanki Oświęcimia, Aloj­
zy Domagały (z d. Kotulek). Opis tej pa­
miątki obozowej sporządziła asystentka 
Państwowego Muzeum w Oświęcimiu, 
Anna Zięba.

Książeczkę ofiarował dnia 20 IV 1944 r. 
więzień obozu koncentracyjnego w Oświę­
cimiu, Eugeniusz Nosal, pięcioletniej wów­
czas Alojzie Kotulek, która chodziła ze 
swą mamą, Elżbietą Kotulek, oraz Wandą 
Kondziołka (obecnie Nosal) pod sam o- 
bóz, podrzucając więźniom jedzenie, listy 
i lekarstwa. Stąd wdzięczny więzień u- 
mieścił na pierwszej stronie wierszowaną 
dedykację.

Bajkę o przygodach czarnego kurczątka 
udostępniła do oględzin pracownikom Mu­
zeum w Oświęcimiu Zofia Pryzer (z d. 
Gawron), zamieszkała obecnie w Warsza­
wie. Również ten egzemplarz został prze­
kazany obecnej właścicielce cennej pa­
miątki jako v/yraz wdzięczności za udzie­
loną pomoc.

O podobnej książce wykonanej włas­
nym przemysłem więźnia jest mowa w 
relacji Jerzego Brandhubera:
(...1 obozowy kolega B e rn a rd  Sw ierczyna o p ra ­
cow ał dla swego syna w ierszow ane b a jk i, 
k tó re  nas tępn ie  po ta jem n ie  w ysła ł do żony. 
W iem o tym , bo jedną lub  dw ie tak ie  b a jk i 
Ilu strow ałem  osobiście. W spom niane b a jk i zo-
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sta ły  p raw do p o d o b n ie  w y słan e  przez p u n k t 
K ontak tow y w  B ie lsku , dokąd  w ięźn iow ie  za ­
w ozili b ieliznę do p ra n ia  (5 e).

I /'Ś/A'

Znane w Muzeum egzemplarze bajek 
powstały w Centrali Budowlanej SS (Zen­
tralbauleitung der Waffen SS in Ausch­
witz O/S), w której zatrudniano także 
kilkudziesięciu więźniów różnej specjal­
ności, niejednokrotnie wybitnych fachow­
ców. Więźniowie, szczególnie z biur po­
miarowych, niemal od początku istnienia 
obozu kontaktowali się z ludnością cywil- 
Iną, która przekazywała im pomoc w 
postaci żywności i lekarstw, a także po­
średniczyła w nielegalnej korespondencji 
z rodzinami. Prawdopodobnie w r. 1944 
grupka więźniów postanowiła wykonać 
kilka egzemplarzy bajek dla dzieci. Zrea­
lizowanie zamiaru było możliwe właśnie 
w biurach Centrali, gdyż więźniowie dys­
ponowali tam odpowiednimi materiałami. 
Czynili to oczywiście w najgłębszej ta­
jemnicy przed SS-manami.

Na przezroczystej kalce technicznej spo­
rządzano tuszem rysunki, nanoszono tak­
że na kalkę, obok lub pod rysunkiem, sto­
sowny tekst, po czym kalki te od­
bijano na papierze światłoczułym przy 
użyciu kopiarki stykowej stanowiącej 
wyposażenie biura, gdzie kopiowano 
plany. Takich odbitek wykonywano 
po kilka z każdej matrycy (kalki). 
Rysunki inni więźniowie malowali na­
stępnie akwarelami. Odbitki sklejano

po dwie, uzyskując w ten sposób dość 
sztywne karty dwustronnie „zadrukowa­
ne”. Poszczególne egzemplarze oprawiano 
i umieszczano na licu oprawy również 
jakiś stosowny podkolorowany rysunek o- 
raz tytuł bajki. Dzięki tej prostej, lecz 
bardzo pracochłonnej technice, powstało 
po kilka, na dobrym poziomie, egzempla­
rzy każdego tytułu.

W obozie kursowały i nielegalne gazetki. 
Część z nich przemycano z wolności dzię­
ki kontaktom z robotnikami cywilnymi. 
Pojawiały się gazetki lub ulotki i wew­
nątrz obozu. Były to swojego rodzaju jed­
nodniówki, przepisywane ręcznie w jed­
nym lub kilku egzemplarzach. Zawierały 
aktualne wiadomości ze świata, reportaże 
obozowe, czasem satyrę. Po odczytaniu w 
ograniczonym kręgu więźniów były naj­
częściej niszczone, stąd przechowało się 
ich niewiele. Wiemy o wydawaniu takich 
ulotek i pism z relacji jednego z działa­
czy ruchu oporu, Tadeusza Hbłuja. Obie­
gały obóz ulotki o solidarności, o demo­
kracji, o społecznym charakterze tej woj­
ny, o przyszłej Polsce.

Oto jeden z fragmentów ulotki:
N ie m a p raw a  do życia i w o łan ia  o so­

lid a rn ą  pom oc naro(dów p rzeciw  p rzem ocy  ten . 
K tóry p rzem oc uw aża za złą, je ś li godzi w  
niego sam ego, a  za dob rą , k ied y  sa m  je j 
p rzeciw  kom uś używ ać pozw ala [...]. T y lko  
so lid a rn a  m ięd zy n aro d o w a w sp ó łp raca  d a je  
nam  p raw o  do u w ażan ia  się za w spó łw al- 
czących  z ty m , co św ia tu  n iesie  h itle ry z m  
(11, s. 129).

Znany i udowodniony przez historyków 
jest fakt wydania gezety — informato­
ra 1944—1945, której redaktorem był Ta­
deusz Hołuj. Pismo, kolportowane na te­
renie szpitala i pomiędzy komanda pra­
cy zewnętrznej, zawierało informacje o 
sytuacji oraz wiadomości. Były to „ulotki” 
wydawane w kilkunastu egzemplarzach, 
pisane ręcznie drukowanymi literami 
przez Tadeusza Hołuja, Ernesta Burge­
ra (Austriaka), Alfreda Klahra (komuni­
stę austriackiego) i prof. A. Ha as a (komu­
nistę węgierskiego) (14).

Za tajną prasę uważa się też akcję 
dziennikarzy i polityków (Dubois, Mos- 
dorfa, red. Juliana Wapniarskiego, Zeno­
na Różańskiego, Jerzego Przywieczerskie- 
go, Mroza z Krakowa), którzy otrzymując 
teksty z nasłuchu radiowego dostarczali 
je Henrykowi Bartoszewiczowi, oficerowi 
ZWZ z. Łodzi, płk. Dziamy i dziennika­
rzowi „Łódzkiego Kuriera” o nieznanym 
nazwisku; ci w latach 1941—1942 opra­
cowywali te teksty i rozpowszechniali 
wśród zaufanych więźniów — pracując 
przy wózku śmieciarzy obozowych mogli 
się poruszać po obozie dość swobodnie (14).
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Krzysztof Dunin-Wąsowicz podaje, że 
grupa komunistów francuskich, na czele 
której stał Roger Abda, zredagowała wraz 
z polskimi intelektualistami antyfaszysta- 
mi odręczną ulotkę dotyczącą stosunków 
polsko-radzieckich. W r. 1943 był zreda­
gowany manifest, który wzywał do zjed­
noczenia wszystkich więźniów celem przy­
gotowania się do wyzwolenia obozu (10, 
s. 339).

Oświęcimski Ruch Oporu wydał także 
rezolucję zawierającą protest przeciwko 
stwierdzeniu przewodniczącego Trybunału 
Ludowego III Rzeszy, Freislera, podczas 
procesu wyższych oficerów zamieszanych 
w zamach na Hitlera 20 lipca 1940 r., że 
w obozach przebywają tylko więźniowie 
kryminalni.

Jak o  w ięźn iow ie po lity czn i h itle ro w sk ich  
obozów  k o n c e n tra c y jn y c h  — czy tam y  w  re ­
zo lu c ji — p ię tn u je m y  w obec całego św ia ta  
k łam liw e  i cyn iczne odezw anie się o obozach 
k o n c e n tra c y jn y c h  przew odniczącego  tzw . 
„V o lk sg erich tu  [...]. W n iem ieck ich  obozach  
k o n c e n tra c y jn y c h  z n a jd u ją  się [...] w  99 dziś 
p ro c e n ta c h  w ięźn iow ie po lityczn i w szystk ich  
n a ro d ó w  w alczących  o w olność [...]. Chociaż 
w  obozach niew oli, to  je d n a k  ludzie  w olności 
— ślem y  w olnem u  św ia tu  w ieść o naszym  
is tn ie n iu , o naszej n ie ró w n ej w alce  o p raw a  
w ięźn iów  po litycznych . Je steśm y  za d ru ta m i 
ja k o  żo łn ierze  i  jak o  członkow ie sw oich  n a ­
rodów  — żąd am y  tra k to w a n ia  nas ja k o  żo ł­
n ie rz y  — żąd am y  p ra w  ludzk ich , p ra w  jeń ca  
w o jennego  w  n iew oli (1).

Książka polska' i polskie słowo w obo­
zie (w tak różnej postaci) odegrały rolę, 
której znaczenie polegało na podtrzymaniu 
ducha więźniów, zmuszały do czynnej 
postawy umysłowej. Warto jednak pa­
miętać, że obóz był fabryką śmierci i 
uczyniono tu wszystko, by ludzkie sło­
wo stawało się j nieludzkie, A mimo 
to duch ludzki był silniejszy od esesmań- 
skich tortur.
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P rz ed r. L ekcje  b ib lio teczne ... W arszaw a 1984.

MALCZUK M. Wydawnictwa informacji 
pośredniej. W. Biblioteka... zob. poz. 1 s. 
122—124

PIELACHOWSKI J. Przysposobienie... 
zob. poz. 3 (s. 50—51: Bibliografie, porad­
niki bibliograficzne, katalogi wydawnicze 
i księgarskie)

POPIELA A. Lekcje biblioteczne... zob. 
poz. 4 (s. 20—21: Bibliografia i katalogi 
wydawnicze)

SIELICKA J. Wydawnictwa informacji 
pośredniej. W: Sielicka J., Zbierski T. 
Przysposobienie... zob. poz. 7 s. 182—184

WOŹNIAKOWSKA M. Korzystamy z 
bibliografii. W: Przysposobienie... zob. poz.
5 s. 117—119

Rodzaje dokumentów gromadzonych 
w bibliotece

KIDA J. Przysposobienie... zob. poz. 2 
(s. 653—655: Rodzaje dokumentów gro­
madzonych w bibliotece)

KRAWCZYKOWSKA B. Dokumenty 
gromadzone w bibliotece. W: Przysposo­
bienie... zob. poz. 5 s. 120—122

P rz ed r. L ekcje  b ib lio teczne... W arszaw a 1984.
MALCZUK M. Rodzaje dokumentów 

gromadzonych w bibliotece. W: Bibliote­
ka... zob. poz. 1 s. 119—121

PIELACHOWSKI J. Przysposobienie... 
zob. poz. 3 (s. 51—52: Dokumenty groma­
dzone w bibliotece)

POPIELA A. Lekcje biblioteczne... zob. 
poz. 4 (s. 21—22: Zbiory specjalne w bi­
bliotece — wycieczka do biblioteki publi­
cznej)

SIELICKA J. Rodzaje dokumentów gro­
madzonych w bibliotece. W: Sielicka J., 
Zbierski T. ̂ Przysposobienie... zob. poz. 7 
s. 184—185
Poszukiwanie materiałów na określony 

temat
KRAWCZYKOWSKA B. Jan Kocha­

nowski i jego epoka. Spis bibliograficz­
ny. W: Przysposobienie... zob. poz. 5 s. 
123—127

P rz ed r. L ekcje  b ib lio teczne... W arszaw a 1984.
NOWACKA A. Poszukiwanie materia­

łów w zbiorach biblioteki na określony 
temat. W: Przysposobienie... zob. poz. 5 
s. 128—131

NOWACKA A. Wyszukiwanie informa­
cji na określony temat w książkach i 
czasopismach oraz redagowanie notatki. 
W: Przysposobienie... zob. poz. 5 s. 132— 
—135

PIELACHOWSKI J. Przysposobienie... 
zob. poz. 3 (s. 53—54: Poszukiwanie ma­
teriałów na określony temat)

POPIELA A. Lekcje biblioteczne... zob. 
poz. 4 (s. 22—23: Sporządzamy zestawie­
nie tematyczne; s. 23—24: Sporządzanie 
notatek z przeczytanej lektury)

SIELICKA J. Wyszukiwanie informacji 
na określony temat w książkach i cza­
sopismach. W: Sielicka J., Zbierski T. 
Przysposobienie... zob. poz. 7 s. 185—188

WIADEREK M. Henryk Sienkiewicz — 
tematyczne zestawienie bibliograficzne. W: 
Biblioteka... zob. poz. 1 s. 116—118

KLASA VIII
Warsztat samodzielnej pracy ucznia
PIELACHOWSKI J. Przysposobienie...
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P rzysp osob ien ie  czy te ln icze

zob poz. 3 (s. 55—56: Warsztat samodziel­
nej pracy ucznia)

SAWICKA K. Warsztat pracy ucznia. 
W: Przysposobienie... zob. poz. 5 s. 136— 
—138

P rz e d r. L ek c je  b ib lio teczne ... W arszaw a 1984.
SIELICKA J. Warsztat samodzielnej 

pracy ucznia. W: Sielicka J., Zbierski T. 
Przysposobienie... zob. poz. 7 s. 188—190

WIADEREK M. Warsztat samodzielnej 
pracy ucznia. W: Biblioteka... zob. poz. 
1 s. 128—129
Wyszukiwanie informacji na określony 

temat w zbiorach biblioteki. Zestawienie 
bibliograficzne

MOSLER E. II wojna światowa. Te­
matyczne zestawienie bibliograficzne. Lek­
cja biblioteczna. Por. Bibl. 1988 nr 9 s, 
18—19

NAJWER R. Sporządzamy zestawienie 
bibliograficzne. W: Przysposobienie... zob. 
poz. 5 s. 142—146

P rz e d r. L ekcje  b ib lio teczne... W rocław  1980.
PIELACHOWSKI J. Przysposobienie... 

zob. poz. 3 (s. 56—57: Zestawienie biblio­
graficzne)

POPIELA A. Lekcje biblioteczne... zob. 
poz. 4 (s. 26—27: Tematyczne zestawienie 
bibliograficzne)

SIELICKA J. Wyszukiwanie informacji 
na określony temat w zbiorach biblio­
teki szkolnej. W: Sielicka J., Zbierski T. 
Przysposobienie... zob. poz. 7 s. 190—191

Dzieje książki
CZYCZKAN B. Dzieje książki. W: Bib­

lioteka... zob. poz. 1 s. 130—146
P rz e d r. L ek c je  b ib lio teczne ... W rocław  1980.
DUKIEWICZ B. Dzieje książki rękopiś­

miennej. Por. Bibl. 1988 nr 4 s. 36—38
JASIŃSKA H. Dzieje książki rękopiś­

miennej i drukowanej. W: Przysposobie­
nie... zob. poz. 5 s. 147—150

P rz e d r. L ek c je  b ib lio teczne... W rocław  1980.
PIELACHOWSKI J. Przysposobienie... 

zob. poz. 3 (s. 58—59: Dzieje książki. Ksią­
żka a inne formy przekazu)

POPIELA A. Lekcje biblioteczne... zob. 
poz. 4 (s. 24—26: Dzieje książki)

SIELICKA J. Dzieje książki. W. Sielicka 
J., Zbierski T. Przysposobienie... zob. poz. 
7 s. 191—192

Rola bibliotek w społeczeństwie. Inne 
zbiornice dokumentów

GIEWARTOWSKA D. I ty możesz zo­
stać bibliotekarzem. Por. Bibl. 1987 nr 5 
s. 20—21

KRAWCZYKOWSKA B. Biblioteki i ich 
funkcje. W: Przysposobienie... zob. poz. 5 
s. 159—160

P rz e d r. L ek c je  b ib lio teczne ... W arszaw a 1984.

MALCZUK M. Rola bibliotek w spo­
łeczeństwie. W: Biblioteka... zob. poz. 1 
s. 125—127

PIELACHOWSKI J. Przysposobienie... 
zob. poz. 3 (s. 59—60: Rola bibliotek w 
społeczeństwie. Inne zbiornice dokumen­
tów i informacji)

POPIELA A. Lekcje biblioteczne... zob. 
poz. 4 (s. 28—29: Rola bibliotek w spo­
łeczeństwie. Wycieczka do biblioteki pu­
blicznej)

SIELICKA J. Rola bibliotek w  społe­
czeństwie. W: Sielicka J., Zbierski T. 
Przysposobienie... zob. poz. 7 s. 191—192

SZCZERBIŃSKA-KOSIEL M. Bibliote­
ki, ich zadania i rola w społeczeństwie. 
Por. Bibl. 1986 nr 7/8 s. 28—29

ZAJĘCIA BIBLIOTECZNE POZAPRO- 
GRAMOWE DLA KLAS 0—VIII

ANDRZEJEWSKA J. Książki pięknie 
wydane. Bibliofilstwo i bibliofile. W: 
Przysposobienie... zob. poz. 5 s. 151—158

P rzed r. L ekcje  b ib lio teczne... W rocław  1980,

IWICKA-OKOŃSKA A. „Czy to lama, 
czy to plama”. Zajęcia z przysposobienia 
bibliotecznego w młodszych klasach szko­
ły podstawowej. Por. Bibl. 1985 nr 2 s. 
52—53

KOBYLAK H. Uroczyste przyjęcie w 
poczet czytelników. W. Przysposobienie., 
zob. poz. 5 s. 26—18

P rz e d r. L ek c je  b ib lio teczne... W rocław  1980

NIEDZIELA S. Witajcie w naszej baj­
ce. Konspekt lekcji wstępno-poznawczej 
dla klasy 0. Por. Bibl. 1988 nr 5 s. 20

SATORA M. Jak powstaje książka. Por. 
Bibl. 1986 nr 11/12 s. 28
LEKCJE BIBLIOTECZNE POŚWIĘCONE 
RÓŻNYM PRZEDMIOTOM NAUCZANIA 

DLA KLAS I—VIII

Biologia

DUDEK W., KUPISZ S. Lekcja biblio­
teczna dla klasy VI. Biol. w Szk. 1987 
nr 4 s. 229—231

O chrona roślin .

SZCZERBINSKA-KOSIEL M. Poszuki­
wanie materiałów o ochronie przyrody. 
Konspekt lekcji bibliotecznej dla klasy IV. 
Por. Bibl. 1988.nr 5 s. 21—22

Geografia

NALEPA T. Konspekt lekcji bibliotecz­
nej dla uczniów klasy VIII na temat re­
gionu Myślenice. Biul. .MSP Kraków 1986 
nr 4

K o n sp ek t m oże też być w y k o rzy stan y  na 
le k c ji h is to rii i w y chow an ia  obyw atelsk iego .
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P rzy sp o so b ien ie  czy te ln icze

Godziny do dyspozycji wychowawcy klasy

SZCZERBIŃSKA-KOSIEL M. Nasze 
hobby. Lekcja dla kl. VI, VII. Por. Bibl. 
1987 nr 2 s. 21—23

Gry i zabawy ogólnorozwojowe

KACZMARCZYK W.' Pasowanie ucznia 
klasy I na czytelnika. Zycie Szk. 1985 nr 
7/8 s. 384—389.

Język polski

BARNIK O. O polskość Warmii i Mazur. 
Lekcja biblioteczna dla uczniów klas V— 
—VIII. Bibl. Olszt. 1985 nr 3 s. 19—24

BEDNARKOWA J. Słowniki na lekcjach 
języka polskiego w klasie VI. Jęz. Pol. w 
Szk. IV—VIII 1983/4 z. 1 s. 52—58

CHRUŚCIEL E., DUDKOWSKA Z. Mo­
je ulubione czasopismo (na przykładzie 
„Płomyczka”). W: Biblioteka... zob. poz. 
1 s. 67—68

K lasa IV
CHRÓSCIEL I., MIKODA W. Redago­

wanie wielozdaniowej wypowiedzi pt. 
„Nasza biblioteka” na podstawie słowni­
ctwa tematycznego i przeżyć. Naucz. Pocz. 
1986/7 nr 4 s. 391—392

K lasa  II
GĄSIOROWSKA G., KUJAWA B. Kie­

dy i jak się posługiwać słownikiem wy­
razów obcych? W; Biblioteka... zob. poz. 
1 s. 100—101

K lasa  VI
GROTKIEWICZ T. Biblioteczka do­

mowa ucznia. W. Biblioteka... zob. poz. 
1 s. 107—109

K lasa  VI
JANKOWSKA J., WOJNAROWSKA K. 

Książka popularnonaukowa jako uzupeł­
nienie wiedzy przedmiotowej. W: Biblio­
teka... zob. poz. 1 s. 73—75

K lasa V
JANKOWSKA J. WOJNAROWSKA K. 

Poszukiwanie materiałów na określony 
temat w katalogu rzeczowym. W: Bib­
lioteka... zob. poz. 1 s. 82—84

K lasa  V
KAPKOWICZ C. Ćwiczenia w posługi­

waniu się słownikami: ortograficznym, 
języka polskiego, wyrazów bliskoznacz­
nych. W: Biblioteka... zob. poz. 1 s. 97— 
—99

K lasa  VI

KIDA J. Propozycje lekcji bibliotecz- 
' nych. Jęz. Pol. w Szk, IV—VIII 1986/7 z. 
3 (s. 349: Uczymy się sporządzać opis bi­

blio^aficzny [kl VII]; s. 349—352; (Czy po­
trafię w prawidłowy sposób korzystać z 
katalogów i księgozbioru podręcznego; s. 
352—354: Słowniki w księgozbiorze pod­
ręcznym i sposoby ich wykorzystania; s. 
354—355: Wykorzystanie budowy książki 
do poznania jej treści [kl. VIII])

KIDA J. Przysposobienie... zob. poz. 2 
(s. 652—653: Wydawnictwa informacji bez­
pośredniej)

K lasa V—VI
KIDA J. Rola biblioteki w kształceniu 

i samokształceniu uczniów. Jęz. Pol. w 
Szk. IV—VIII 1986/7 z. 2 (s. 185—186: Co 
to jest księgozbiór podręczny i jak należy 
z niego korzystać?; s. 186—187: Droga 
książki do czytelnika)

K lasa  IV
KOWALSKA J. Wyszukiwanie haseł na 

określony temat w „Słowniku wyrazów 
bliskoznacznych”. W: Biblioteka... zob. 
poz. 1 s. 60—61

K lasa IV
MARZEC Z., WAŁDOCH W. Lekcja 

polonistyczno-biblioteczna w kl. VIII. Te­
mat: Źródła informacji bezpośredniej (sło­
wniki, encyklopedie) jako pomoc w rea­
lizacji programu języka polskiego. Biul. 
Wlocl. „Inspiracje’' 1987 nr 14 s. 32—34

OLES H. Staramy się umieścić album 
„Ziemia Żywiecka” w katalogu rzeczowym 
naszej biblioteki. Jęz. Pol. w Szk. IV— 
—VIII 1986/7 z. 2 s. 187.-189

K lasa  VI
SIKORA B. Nasze czasopismo — „No­

winy Jeleniogórskie”. W: Biblioteka... zob. 
poz. 1 s. 110—115

K lasa  VI
STACHYRA J. Różne formy prezento­

wania lektury dowolnej. Zycie Szk'. 1985 
nr 1 s. 56—59

K lasa  III
SUSZEK A. Utrwalanie znajomości za­

sad pisowni oraz doskonalenie techniki 
czytania na podstawie wiersza „Chrząszcz”. 
Lekcja biblioteczna dla klas III i IV. Por. 
Bibl. 1987 nr 4 s. 28—29

Ślusarczyk m. współpraca polonisty 
z bibliotekarzem szkolnym. W książkach 
szukałem przyjaciół. Cz. I Jęz. Pol. w Szk. 
IV—VIII 1980/81 z. 2 (s. 81—83: Z jakich 
części składa się kielecka gazeta „Słowo 
Ludu” [kl. VII]; cz. 2. Jęz. Pol. w 
Szk. IV—VIII 1981/2 z. 1 (s. 82—84: W 
bibliotece szkolnej znajdziesz przyjaciela 
i doradcę; s. 84—85: Droga książki od 
autora do czytelnika [kl. IV]; s. 85—94: 
Książka — „Jestem dziełem pracy zespo­
łowej i wymkiem trudu pokoleń” [kl. 
VIII]).

JADWIGA ANDRZEJEWSKA
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Maria Skłodowska-Cu rie —życie i dzieło
Scenariusz wystawy

Celem wystawy jest przybliżenie czy­
telnikom życia i dzieła Marii Skłodow- 
skiej-Curie oraz zachęcenie ich do czy­
tania biografii.

M a te ria ł i lu s tra c y jn y  i tek s to w y  rozm iesz­
czono w  poszczególnych dzia łach  sy tu u ją c  na 
m ie jscu  p ierw szym  ilu s tra c je  (oznaczone tu  
k ro p k ą), n a  d ru g im  tek s ty . P ochodzen ie za ­
rów no ilu s tra c ji, ja k  tek s tó w  podano  w  n a ­
w iasach, o d sy ła jąc  do n u m eró w  w  w ykazie  
ź ró d e ł na s. 40.

RODZINA. MŁODOŚĆ
•  Ojciec i matka (1, s. 10—11)
„...Matka była osobą niezwykłą. Obok

wybitnej inteligencji, miała wielkie ser­
ce i niezłomne poczucie obowiązku. Jej 
wpływ na mnie był ogromny” (1, s. 9)

„...Ojciec poświęcił się całkowicie swo­
jej pracy i trosce o nasze wychowanie..., 
był doskonałym wychowawcą” (1, s. 8)

„Oboje gorąco kochali swój zawód i zo­
stali na zawsze w pamięci uczniów i u- 
czennic w całym kraju” (1, s. 8)

® Maria Skłodowska jako czteroletnie 
dziecko w gronie rodzeństwa (3, s. 11)

•  Maria jako uczennica gimnazjum, 
1883 (3, s. 14)

® Maria i ' Bronisława Skłodowskie, 
1886, (3, s. 16)

Do szkoły średniej uczęszczała Maria w 
Warszawie, uczyła się świetnie.

Nie mając jeszcze 16 lat ukończyła w 
r. 1883 szkołę średnią ze złotym meda­
lem.

® Maria Skłodowska w okresie pobytu 
w Szczukach, gdzie w latach 1886—1889 
była nauczycielką fizyki w domu pań­
stwa Żurowskich

•  Kazimierz Żorowski, syn państwa
Żorowskich, pierwsza miłość Marii (2, s. 
32—33) '

„Ponieważ normalne obowiązki nie za­
bierały mi całego czasu, utworzyłam ma­
łą szkółkę dla wiejskich dzieci, które za 
rządów rosyjskich nie miały gdzie się 
uczyć [...]

Wieczory moje poświęcałam przeważnie 
własnej nauce [...]. Zajmowała mnie za­
równo literatura, jak socjologia i wiedza 
ścisła. Powoli jednak przez te lata samo­
tnej pracy, badając moje zdolności i u- 
podobania, zatrzymałam się ostatecznie na 
matematyce i fizyce” (1, s. 18)

POZYTYWIZM. POZYTYWNA 
IDEALISTKA

•  Bolesław Prus, Henryk Sienkiewicz, 
Aleksander Świętochowski, Eliza Orze­
szkowa

Pozytywizm szerzył hasła o charakte­
rze społecznym i ekonomicznym, walczy! 
z klerykalizmem, głosił hasła oświaty 
powszechnej, walczył o uprawnienia ko­
biet w dziedzinie studiów wyższych — 
przede wszystkim jednak szerzył kult na­
uk w ogóle, a w szczególności nauk ści­
słych.

•  Maria i Bronisława Skłodowskie, 
1886 (3, s. 16)

Dedykacja na zdjęciu ofiarowanym ko­
leżance, Marii Rakowskiej: „Idealnej po- 
zytywistce — dwie pozytywne idealistki”.

® Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w 
latach, gdy Maria stawiała pierwsze kroki 
w pracy naukowej (3, s. 17)

PARYŻ. STUDIA

@ Piotr Curie, 1859—1906 (3, s. 25)
& Maria i Piotr Curie, 1895 (2, s. 32— 

—33)
© Koperta listu Piotra Curie do Marii, 

1894 (3, s. 26)
„A jednak jakżeby pięknie było — na­

wet nie mogę w to uwierzyć! — gdyby-» 
śmy spędzili życie razem, zapatrzeni w  ̂
nasze ideały: Pani ideał patriotyczny — 
nasz ideał ogólnoludzki i pracy naukowej” 
Piotr Curie — Z listu do Marii (4, s. 166)

BADANIA NAUKOWE

® Stronica z zeszytu laboratoryjnego 
Piotra i Marii, 1898 (3, s. 32—33)

® Maria i Piotr iCurie, 1895 (3, s. 27)
® Laboratorium w szopie, ul, Lhomond, 

Paryż (3, s. 37)
® Aparatura naukowa Marii Skłodow- 

skiej-Curie (3, s. 38, 39, 40)
® Stronice z zeszytu laboratoryjnego 

Piotra i Marii Curie, lipiec 1898 (3, s. 
34)

® Dziennik Marii Skłodowskiej-Curie, 
1898 (3, s. 35)

® Prymitywna komora jonizacyjna, któ­
ra służyła Marii i Piotrowi Curie do ba­
dań promieniowania ciał radioaktywnych 
(3, s. 38)

® Dyplomy Nagród Nobla (3, s. 44, 53)
Badania naukowe Marii i Piotra Curie 

nad promieniowaniem rud uranowych do­
prowadziły w roku 1898 do odkrycia 
dwóch pierwiastków promieniotwórczych 
— polonu i radu.

W roku 1903 Maria Skłodowska-iCurie 
uzyskała doktorat nauk fizycznych za swe 
Badania nad substancjami promienio­
twórczymi oraz wyróżniona została Na­
grodą Nobla w dziedzinie fizyki wraz z 
Piotrem Curie i Henri Becquerelem.
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Po śmierci męża Maria kontynuowała 
prace badawcze, które uwieńczone zosta­
ły wyodrębnieniem radu w postaci me­
talicznej. Za prace te w roku 1911 otrzy­
mała ponownie Nagrodę Nobla — tym 
razem w dziedzinie chemii.

DOROBEK NAUKOWY

® Kserokopie stron tytułowych pierw­
szych wydań Promieniotwórczością O no­
wych ciałach, Instytut Radowy w Pary-

K s ią ż k i:
M. Skłodowska-Curie: Traité de radio­

activité, Paris 1910
M. Składowska-Curie: La radiologie et 

la guerre. Paris 1921
M. Skłodowska-Curie. L’isotopie et les 

elements isotopes, Paris 1924
M. Skłodowska-Curie: Radioactivité, Pa­

ris 1935
Wkład Marii Sklodowskiej-Curie do na­

uki. Warszawa 1954
Dzięki wysiłkom organizacyjnym uczo­

nej w roku 1912 powstał w Paryżu Insty­
tut Radowy — jego działem fizykoche­
micznym kierowała do śmierci.

Prace Marii Skłodowskiej-Curie stano­
wią podwalinę nauki o promieniotwór­
czości, dzięki której można było ustalić je­
dnolity pogląd na budowę materii, a w 
dalszej konsekwencji stworzyć w dziejach 
świata epokę energii jądrowej.

Podobnie jak niegdyś Kopernik otwarł 
ludzkości wrota makroświata Kosmosu, 
Maria Składowska-Curie była tą, która 
pokazała nam drogę do mikroświata ma­
terii — wnętrza atomu i jego jądra.

U w aga: nad  ty m  dzia łem  tab lica  p ie rw ia ­
s tk ó w  (h isto ria  odkryć).

UDZIAŁ W ROZLICZNYCH PRACACH 
SPOŁECZNYCH

9  Maria Skłodowska-Curie w wozie ra­
diologicznym, 1917 (3, s. 56—57)

9  I Konferencja Solvayowska, Brukse­
la 1911 (2, s. 96—97)

•  W Białym Domu po otrzymaniu 1 
grama radu, 20 V 1921 (2, s. 96—97)

,© Uniwersytet Sw. Wawrzyńca, Stany 
Zjednoczone, 26 X 1929 (4, s. 320—321)

® W gronie polskich uczonych w War­
szawie, 1925 (3, s. 62)

Pomimo licznych zajęć Maria znajdowa­
ła czas na pracę w organizacjach społe­
cznych.

W latach pierwszej wojny światowej 
1914—1918 nie pozostawała obojętna na 
cierpienia ludzkie. Przy pomocy swej 
córki Ireny zorganizowała służbę radiolo­
giczną, przyczyniając się do stworzenia 
tzw. wozów radiologicznych, w których 
można było dokonywać niezbędnych prze­
świetleń w warunkach przyfrontowych.

„Nie mogąc służyć nieszczęsnej mojej 
ojczyźnie, skąpanej we krwi po przeszło 
stu latach cierpień, postanowiłam oddać 
wszystkie siły mojej ojczyźnie przybra­
nej”,
(M aria S k łodow ska-C urie  z lis tu  do P au la  
L angev ina , styczeń  1915 r.)
E w a C urie: M aria C urie, 'Wwa, G als te r, L au ­
te r  i R u tkow sk i, 1946, s. 378

„Rozwijać pracownie -naukowe, które 
Pasteur nazwał «świętymi przybytkami 
ludzkości» — ułatwiać zadania tym, co 
pracują dla nauki — otaczać opieką mło­
dzież pragnącą wiedzy, aby pozyskać 
pracowników przyszłości — stwarzać wa­
runki, w których by wrodzone a cenne 
zdolności mogły się uświadamiać i po­
święcać służbie ideału — jest to prowa­
dzić społeczeństwo drogą rozwoju potę­
gi tak duchowej, jak materialnej”.

'Kobieta, żona, matka

Ö Przyszła uczona jako studentka Uni­
wersytetu Paryskiego, Sorbony (3, s. 23)

® Maria z córkami: Ireną i Ewą, Pa­
ryż 1906 (2, s. 32—33)

® Maria Skłodowska-Curie z córką I- 
reną, mężem i teściem (2, s. 32—33)

® Małżonkowie Curie, 1904 (3, s. 48)
Ô Maria z córką Ireną, Zakopane 1911 

(3, s. 51)
Ô Wizytówka Marii — skromna jak ona 

sama (3, s. 71)
K s ią ż k i:

M. Skłodowska-Curie: Autobiografia — 
Warszawa 1960

M. Skłodowska-Curie, I. Joliot-Ourie: 
Korespondencja Marii Sklodowskiej-Cu­
rie z córką Ireną 1905—1934. Warszawa 
1978

M. Skłodowska-Curie: Piotr Curie. War­
szawa 1953

Biografia napisana przez Marię Skło- 
dowską-Curie w roku 1924 jest bardzo 
krótka, pozwala jednak poznać charakter 
Piotra Curie, jego środowisko rodzinne, 
okres wspólnej pracy nad odkryciem po­
lonu i radu. Jest to dzieło głęboko wzru­
szające. /

NEKROLOG

® Kserokopia nekrologu, obok położo­
ne żywe goździki: biały i czerwony.

W piątek, dnia 6 lipca r. 1934, w po­
łudnie — bez żadnych przemówień, bez 
delegacji, tylko w obecności najbliższych 
i przyjaciół złożono panią Curie w grobie 
rodzinnym na cmentarzu w Sceaux. Jej 
trumna stanęła przy trumnie Piotra Cu­
rie. Brat i siostra rzucili na nią garść 
ziemi, przywiezionej z Polski. Kamienna 
płyta wzbogaciła się o nowy napis:
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„Maria Curie-Skłodowska 1867—1934”
(4, s. 493)

U w aga: n ek ro lo g  m ożna zas tąp ić  ko ń co w y ­
m i zd an iam i z k s ią żk i E w y C urie  (4, s. 492).

HOŁD POKOLEŃ
•  Dom, w którym urodziła się Maria 

Skłodowska-Curie (stan obecny) (3, s, 83)
•  Tablica pamiątkowa (3, s. 83)
Jednym z wyrazów hołdu narodu pol­

skiego dla Wielkiej Rodaczki złożonym 
w setną rocznicę urodzin jest jedyne na 
świecie Muzeum poświęcone jej pamięci. 
Muzeum to mieści się w Warszawie w 
domu, w którym urodziła się Maria Skło- 
dowska-Curie, i pozostaje pod opieką 
Polskiego Towarzystwa Chemicznego, któ­
rego była współzałożycielem i członkiem 
honorowym.

•  Instytut Radowy im. Marii Skłodo- 
wskiej-Curie w Warszawie (1932), obecnie 
Instytut Onkologii (3, s. 74)

® Sadzenie drzewka na terenie Insty­
tutu Radowego z udziałem Marii Skło- 
dowskiej-Curie, 29 V 1932 (2, s. 160—161)

„Mojem najgorętszem życzeniem jest 
powstanie Instytutu Radowego w War­
szawie”.

•  Uniwersytet Lubelski im. Marii Skło- 
dowskiej-Curie (6)

Pierwszy po wojnie uniwersytet, powo­
łany do życia w roku 1944 w Lublinie, 
otrzymał imię ' Marii Skłodowskiej-Cu­
rie. Przed gmachem Uniwersytetu pom­
nik Marii Skłodowskiej-Curie dłuta Ma­
wiana Koniecznego'

K s ią ż k i:
Ewa Curie. Maria Curie. Warszawa 

1967
Józef Hurwic: Maria Sklodowska-Cu~ 

rie. Warszawa 1967
Maria Sklodowska-Curie. Jej życie i 

dzieło. Warszawa 1967
Wanda Żółkiewska: Maniusia. Warsza­

wa 1983
Helena Skłodowska-Szalay: Ze wspo­

mnień o Marii Skłodowskiej-Curie. War­
szawa 1958

Helena Bo'bînska: Maria Skłodowska- 
-Curie. Warszawa 1959

François Giraud; Maria Skłodowska Cu­
rie. Warszawa 1987

CIĄG POKOLEŃ

® Ewa Curie (4, s. 400)
© Irena Joliot-Curie (4, s. 401)
•  Irena i Fryderyk Joliot-Curie podczas 

prac badawczych (3, s. 78)
® Rodzina Joliot — Irena, Fryderyk o- 

raz dzieci: Helena i Piotr (2, s. 160—161)
Helena Joliot-Langevin, wnuczka Ma­

rii, profesor fizyki, doktor do spraw ba­
dań w Krajowym Centrum Badań Nau­
kowych.

Pierre Joliot, wnuk, profesor biofizy­
ki w Colege de France.

'■I

K s ią ż k a :
Ewa Curie: Maria Curie (jedno z wy­

dań).
Biografia Marii Skłodowskiej-Curie na­

pisana w roku 1937 przez córkę Ewę o- 
bejmuje okres od wczesnego dzieciń­
stwa jej matki do śmierci w roku 1934. 
Ukazuje postać z pięknym wyczuciem za­
równo polskich, jak i francuskich akcen­
tów jej życia.

Książka cieszy się niesłabnącym zain­
teresowaniem, o czym świadczy 17 wy­
dań polskich oraz wielość tłumaczeń w 
rozmaitych językach świata.

Szata graficzna wystawy: teksty napi­
sane na maszynie, tytuły dzńałów i te­
mat wystawy — literami samoprzy­
lepnymi (zróżnicowane wielkości).

Przy wejściu do czytelni — tablica z 
tytułem wystawy i plakat „Polon i rad 
1898”.

Po stronie przeciwnej — na planszy 
cytaty z wypowiedziami wybitnych uczo­
nych:

Maria Curie była jednym z najwięk­
szych fizyków współczesnej doby. Jej 
śmierć jest ogromną stratą dla nauki, a 
cały świat pozostaje jej dłużnikiem.

Jo sep h  Jo h n  T hom pson, 13 lu tego  1938, 
,.H era ld  T rib u n e ”

To było to, co rzeczywiście przekona­
ło, że wszechświat nie jest wieczny i nie­
zmienny, lecz że przekształcenia stanów 
dokonują się w przyrodzie.

R o b e rt M illik an
Nie ma lepszego przykładu rodzinnej 

współpracy w nauce niż życie i praca 
Marii Curie...

H en ry  N o rris  R ussel
... przez całe życie ponosiła ryzyko zwią­

zane z jej pracą nie bacząc na niebez­
pieczeństwo, jakie groziło jej zdrowia i 
życiu.

Lois V ictor de B rog lie
Pomysłowość i niespożyta energia po­

zwoliły jej rozwiązać niektóre z najbar­
dziej istotnych problemów prowadzących 
do odkrycia i naukowego poznania zja­
wisk promieniotwórczości. Obdarowana 
przez los mogła także zobaczyć, jak dzie­
ło jej życia kontynuuje również utalento­
wana i energiczna uczona — jej córka 
Irena.

A lb ert E in s te in
Maria była kobietą, która dzięki swym 

wybitnym zdolnościom, erudycji i dłu­
goletniemu poświęceniu się pracy ode­
grała doniosłą rolę w zapoczątkowaniu 
całkowicie nowej gałęzi wiedzy.

E rn es t R u th e rfo rd
Gdy większość z nas zostanie już za­

pomniana, gdy nawet Wielka Wojna Świa­
towa zajmować będzie kilka kartek w 
książkach do historii kiedy rządy upa- 
dną, powstaną i upadną ponownie, dzie­
ło Marii Curie nadal pozostanie w pa­
mięci.

W illiam  B row n  M oloney
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S cen ariu sz  je s t o p raco w an y  na podstaw ie  
ek sp o zy c ji w  M uzeum  M arii S k łodow sk ie j- 
-C u rie  w  W arszaw ie.

Z d jęcia  i cy to w an e  te k s ty  z n a jd u ją  się w  
n a s tę p u ją c y c h  k siążkach :

1. M aria  S k łodow ska-C urie : A utob iogra fia . 
W y d . 2. W wa PW N , 1960.

2. F ran ço ise  G iroud: M aria S k lo d o w ska -C u -  
rie , W w a  P IW , 1987.

3. M aria  S k todow ska-C urłe . J e j  ż y a e  i 
dzie ło  (fo to g rafie  w y b ra ł i o p a trzy ł k o m en ­
ta rzem  O lgierd  W ołczek). W w a: W ydaw . ,,P o ­
lo n ia ” , 1967.

4. E w a C urie: M aria C urie. T łum . H anna 
S zy llerow a. W wa G las ter, L a u te r  i R u tkow sk i 
1946.

5. W ołczek O lgierd : M arża S k lo d o w ska -C u -  
rle . W wa ,,In te rp re s s” 1985.

6. Z iem ia L u b elska . W ojew ódzki O środek  
In fo rm a c ji T u ry s ty czn e j w  L u b lin ie  1974.

P rz y  re a liz a c ji sc en ariu sza  b ib lio te k a rz  m a 
dw ie  m ożliw ości: zrobić fo tokop ie  zd jęć  lub  
zgrom adzić  (w ypożyczyć) ty le  egzem plarzy  
książek , by  w  k ażd y m  dziale  m ożna było 
o tw orzyć  k siążkę  na w łaśc iw ej stron ie .

O w ypożyczen ie b ra k u ją c y c h  m a te ria łó w  m o ­
żn a  zw rócić  się  z p ro śb ą  do M uzeum  M arii 

,  S k łodow sk ie j-C u rie  w  W arszaw ie, u l. F re ta  16. 
M ożna też rozw iązać  p ro b lem  w é w łasn y m  
zak res ie , np . (w dziale  D orobek  naukow y) 
k sią żk i zastąp ić  w ykazem  n a jw ażn ie jszy ch  
p rac  M arii S k łodow sk ie j-C urie .

P la k a t ,,P o lon  i ra d  1898” m ożna zastąp ić  
zd jęc iem  (pow iększonym ) z n a jd u ją c y m  się w  
książce Ew y C urie , s. 448—449 (rad , sfo to g ra ­
fo w an y  w  ciem ności, p rzy  w łasn y m  sw oim  
św ie tle ).

W skazane jes t, by  w  p rzy g o to w an iu  i w  
re a liz a c ji  scen ariu sza  w zią ł ud z ia ł nau czy c ie l 
f izy k i lu b  chem ii. P o w in ien  o n  tak że  w łączyć 
się  z k o m en ta rzem  podczas zw iedzan ia  w y ­
s ta w y  przez  poszczególne k lasy .

O rgan izacja  i w y k o rzy stan ie  w ystaw y

W ystaw a ta  je s t p rzy k ład em  n ie lek cy jn e j 
fo rm y  p ra c y  b ib lio tek i szko lnej. U rządzen ie 
je j je s t m ożliw e w  k ażd e j b ib lio tece. U w zglę­
d n ia  k o re la c ję  p rzedm io tów : chem ii, f izy k i 
1 języ k a  polskiego; m a tak że  w a lo ry  w y ch o ­
w aw cze. M oże być w y k o rz y sta n a  w  ró żn y  
sposób. Je ś li  będzie  w p isan a  do p lan u  d y ­
dak tyczno-w ychow aw czego  szkoły , n auczyc ie le  
p rzed m io tó w  i w ychow aw cy k las  przeznaczą  
n a  n ią  jed n o s tk i lek cy jn e . G odzina pośw ię­
cona na zw iedzen ie w y staw y  n a  pew no n ie 
będzie  s traco n a . Po ta k ie j le k c ji uczniow ie 
m ogą o trzy m ać  po lecen ie  n ap isan ia  sprawc»- 
zdan ia  lu b  spo rząd zen ia  n o ta tk i czy sfo rm u ­

łow an ia  w rażeń . M ożna też p rzep row adzić  
a n k ie tę . J e j  p y ta n ia  nie m uszą zak ład ać  sp ra ­
w d zen ia  s to p n ia  w iedzy  uczn iów , chodzi p rzede  
w szy stk im  o  to , b y  za in te reso w ali się tem a tem , 
uw ażn ie j o b e jrze li ek sp o n a ty  i zas tanow ili 
się n ad  tw o rzen iem  w łasnego życia.

PRZYKŁA D ANKIETY:
1. J a k ą  now ą gałąź  w iedzy  zapoczątkow ały  

b ad a n ia  M a rii S k łodow sk ie j-C urie  i P io tra  
C urie?

2. K tó ry  z w y k ry ty c h  p ie rw iastk ó w  zm n ie j­
sza c ie rp ien ia  człow ieka?

3. W ym ień je d e n  z w y razó w  ho łdu  pokoleń  
d la  w ie lk ie j uczonej.

4. Czy lub isz  czy tać b io g rafie , tzn . pozn a­
w ać życie  i  tw órczość w ie lk ich  ludzi? (d la ­
czego tak , dlaczego nie).

W YBRANE ODPOW IED ZI (ZE 100 A N K IETO ­
WANYCH):

1. B ad an ia  M arii i P io tra  C urie  stw orzy ły  
i zap o czą tk o w ały  now ą gałąź w iedzy  — fizykę 
n u k le a rn ą .

2. Z p ie rw ias tk ó w  w y k ry ty c h  przez M arię  
C urie c ie rp ien ia  człow ieka zm nie jsza  rad .

3. W w y raz ie  ho łd u  d la  w ie lk ie j uczonej 
pośw ięcono w ie le  k siążek . Je j zasług i zau w a­
żone zosta ły  przez ca ły  św ia t. Z nalazła  u zn a ­
nie  u ta k ic h  ludzi ja k  E inste in , M eloney, 
T hom pson  i in n i. W dom u, w  k tó ry m  się 
u rodziła , założono m uzeum  je d y n e  n a  św iecie.

4. L u b ię  poznaw ać życie  w iellcich uczonych , 
pon iew aż m ogę w  tra k c ie  czy tan ia  m yślam i 
p rzebyw ać z n im i, za s tan aw iać  się, czy d an y  
w ynalazek  będzie  p ra k ty c z n y  i czy p rzyn iesie  
ko rzyść  św ia tu .

K i. la  (chłopiec)

1. F izyka n u k le a rn a .
2. Rad.
3. U n iw ersy te t w  L u b lin ie .
4. C zy ta jąc  b io g rafie  b ard z ie j poznaję  sie­

bie. W idzę w ted y  m o je  b ra k i  i  s ta ra m  się 
w  przyszłości nie popełn iać  ty ch  b łędów . N ie 
zab ie ram  się do tego zb y t ch ę tn ie , gdyż w i­
dzę, ja k ą  je s te m  sz a rą  i pospo litą  isto tą .

KI. II (dziew czynka)

1. F izy k a  n u k le a rn a .
2. Rad.
3. K siążk i u p am ię tn ia ją c e  postać w ie lk ie j 

uczonej.
4. T ak, pon iew aż sam a jeszcze w łaściw ie 

n ie  w iem , ja k  żyć, w ięc  chyba w ie le  d a je  
m i zapoznan ie  się z tym , ja k  ży li in n i a 
w ielcy  p rzecież ludzie . To zaw sze czegoś 
uczy: a k c e p ta c ji  lu b  o d rzucan ia .

k i . III

DANUTA BELCARZ
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Kształcenie umiejętności 
szybkiego czytania

Konspekt lekcji dla kl. I szkół ponad­
podstawowych 
C e le :

zapoznanie uczniów z różnymi techni­
kami czytania, wskazanie im możliwości 
i konieczności doskonalenia umiejętnoś­
ci posługiwania się książką.
M e to d a :

połączenie elementów wykładu z ćwi­
czeniami praktycznymi i konkursem. 
P o m o c e  d y d a k t y c z n e :

— książki do ćwiczeń
— plansze lub foliogramy
— tablice statystyczne
— mapy
— znaki drogowe, ilustracje itp.

TOK LEKCJI

® Próba zdefiniowania wraz z uczniami 
słowa „czytanie”:

— znaczenie potoczne (wieloznaczność 
tego słowa, np, harcerz „czyta” mapę, 
wirtuoz „czyta” nuty, „.czytać” między 
wierszami, „czytać” z twarzy itp.;

— czytanie w ścisłym znaczeniu — akt 
komunikacji: nadawca-*komunikat-> od­
biorca;

Czytanie — złożony proces psychiczny 
polegający na spostrzeganiu umownych 
znaków graficznych i odtwarzaniu z nich 
myśli, które autor przy ich użyciu za­
szyfrował.

— szerokie pojęcie czytania — obejmu­
je ono umiejętność racjonalnego i spraw­
nego czytania różnorodnych pod wzglę­
dem treści i formy tekstów oraz mate­
riałów nietekstowych.

•  Podział informacji na tekstowe 
(książki, czasopisma, drogowskazy) i nie- 
tekstowe (mapy, znaki drogowe i inne, 
tablice matematyczne, tabele statystycz­
ne, wykresy, obrazy); korzyści płynące 
z umiejętności ich odczytania — plansza 
lub foliogram.

® Warunki efektywnego czytania:
— znajomość języka (kodu), w jakim 

podana została informacja (również boga­
te słownictwo),

— zasób wiedzy z danej dziedziny 
I posiadany przez czytającego,

— koncentracja uwagi,
— umiejętność wyłonienia zasadniczych 

myśli.
•  Przed częścią ćwiczeniową należy 

przedstawić różne cele i odpowiadające 
im sposoby czytania:

— czytanie użytkowe — zdobywanie in­
formacji w celu zaspokojenia potrzeb ży­
ciowych związanych z praktyczną działa­
lnością człowieka — do natychmiastowe­
go wykorzystania;

— czytanie jako narzędzie zdobywania 
wiedzy — czytanie planowe, systematy­
czne, przynoszące czytelnikowi pewien 
zasób wiedzy;

— czytanie dla rozrywki — dostarcza 
przede wszystkim przeżyć estetycznych.

Czytanie służy człowiekowi jako źródło 
wiedzy użytecznej w praktycznym codzie­
nnym działaniu, w pracy zawodowej, w 
zdobywaniu wiedzy, jest również źródłem 
rozrywki i wypoczynku.

® Aby dokonać trafnego wyboru od­
powiedniej lektury, warto przyswoić so­
bie umiejętność szybkiego przeglądania 
książek (plansza: Kolejne etapy przeglą­
dania książek — autor, tytuł, rok wyda­
nia, wydawnictwo, które to wydanie, spis 
treści, przedmowa, kartkowanie książki, 
bibliografia) — ćwiczenia uczniów w szyb­
kim zapoznawaniu się z książką.

Absolwent szkoły średniej powinien 
posiadać praktyczną znajomość sposobów 
poszukiwania i selekcji materiałów. 
Wszelkie braki w zakresie tych spraw­
ności muszą być uzupełnione w drodze 
samokształcenia. Książka i czasopismo fa­
chowe są podstawowym źródłem wiedzy 
dla samodzielnie uczącego się człowieka, 
dlatego musi on nauczyć się racjonalne­
go korzystania z nich i poznawania ich 
treści.

Każdą książkę lub artykuł w czaso­
piśmie należy przeczytać dwa razy:

I — pobieżnie — w celu osiągnięcia 
dobrej orientacji w treści lektury dla u- 
chwycenia podstawowej myśli autora (sto­
suje się podkreślenia ołówkiem lub no­
tatki na zakładkach);

II — uważnie — dokładne przemyśle­
nie i usystematyzowanie treści (korekta 
lub uzupełnienie poprzednich uwag).

Ważnym elementem czytania książki 
czy artykułu naukowego jest umiejętność 
wyszukiwania istotnych szczegółów.

Różnice indywidualne w szybkości 
czytania u osób dorosłych są bardzo du­
że. Jak wynika z badań, wahają się one 
w granicach 75—555 słów na minutę. 
Przeciętnie czyta się około 200 słów na 
minutę.

Umiejętność szybkiego czytania rozwi­
jamy i ćwiczymy w następujący sposób:

— czytając staramy się stopniowo oga­
rnąć wzrokiem coraz większą liczbę słów: 
od dwóch do pięciu (plansza);

— nie należy wracać do przeczytanych 
już słów;

— czytać tylko oczami, unikając bez­
dźwięcznego wymawiania czytanych gło­
sek;
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— po szybkim przeczytaniu określonej 
partii tekstu dobrze jest zrobić krótki pa­
mięciowy przegląd zawartych w tekście 
myśli autora — ćwicząc szybkość czyta­
nia nie należy zapominać o konieczności 
rozumienia tekstu.

•  Ćwiczenia w szybkości czytania (w 
celu uatrakcyjnienia zajęć można zasto­
sować formę konkursu).
Przykładowy tekst;

K siążka w  d zie jach  naszego n aro d u  o de­
g ra ła  ro lę  szczególną. N ie d latego, że p a ­
trzy m y  na je j dz ie je  z bielm em  narodow ej 
p rzesady . T ak i by ł po p ro stu  szczególny p ro ­
ces rozw oju  naszej k u ltu ry  n arodow ej. M y- 
ślim y  tu  o X IX  w iek u  i o początkach  XX 
w ieku , w ty m  bow iem  o k resie  now y św iat, 
zrodzony na g ru n c ie  s ta le  ro zw ija jące j się 
tech n ik i oraz w y w alczający  sobie — dzięki 
postępow ym  ru ch o m  m asow ym  — pow szechną 
ośw iatę , w yw yższał, ro lę  k siążk i. W ty m  też 
o k resie  naró d  nasz, pozbaw iony w łasnego  
państw a, p row adził obronę sw ej św iadom ości 
oraz w alczył o  in teg rac ję  w łaśn ie  p rzy  po­
m ocy książk i. W ielcy tw ó rcy  naszej n a u k i 
i l i te ra tu ry , w y b itn i przyw ódcy  postępow ych 
ruchów  w  now ych  środow iskach  robo tn iczych  
i na w si, bezim ienn i działacze ośw iatow i dzia­
ła li m .in . rów nież  za pom ocą książk i. K sią ­
żka  — ja k  do b ra  now ina — łączy ła  P o laków

ży jący ch  w  różnych  zaborach  o różnych  sy ­
stem ach  po litycznych  i społecznych, uczyła 
ich  w alczyć  o w yzw olenie narodow e i spo­
łeczne. a co n a d e r w ażne, ro zp a la ła  ich 
w iarę  w  zw ycięstw o ow ych id e i w yzw olenia
1 n iepodległośc i.
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Kiermasz książki 
za grosik

Imprezy organizowane na terenie bi­
blioteki budzą zawsze żywe zaintereso­
wanie uczącej się młodzieży. Przygotowa­
ne strannie, z odpowiednim wystrojem, 
stają się atrakcją dla uczniów. Bibliote­
kę odwiedzają wtedy nie tylko ucznio­
wie — czytelnicy, ale i ci uczniowie, któ­
rzy w bibliotece bywają z konieczności 
lub wręcz ją omijają.

Od dłuższego czasu gromadziłam książ­
ki, które nie podlegały wpisowi do 
ksiąg inwentarzowych. Trafiały do bi­
blioteki w bardzo różny sposób: były to 
egzemplarze ofiarowane przez uczniów, 
niekiedy ktoś z grona nauczycielskiego 
przekazał swe „domowe remanenty”, tra­
fił się również ofiarodawca spoza szko­
ły, któremu antykwariat odmówił przy­
jęcia książek, a który do domu już nieść 
ich nie chciał.

Wartość ich była różna, ale pamiętamy, 
że prawie każda książka znajdzie wcześ­
niej czy później wdzięcznego czytelnika, 
którego zainteresuje i który nazwie ją 
mądrą, dobrą, niezbędną lub interesu­
jącą.

Ponieważ książek tych było sporo, po 
naradzie z aktywem bibliotecznym zde­
cydowaliśmy, że urządzimy „Kiermasz 
książki za grosik”. Symboliczny grosik to 
było 10 zł za jeden egzemplarz. Zebrane

w ten sposób pieniądze postanowiliśmy 
przekazać na konto Centrum Zdrowia 
Dziecka.

Sekcja dekoracyjna Samorządu Szkol­
nego zajęła się wystrojem pomieszczenia. 
Kiermasz poprzedziły zapowiedzi — afi­
sze bardzo kolorowe, wykonane przez u- 
zdolnionych w tym kierunku uczniów.

Ponieważ z wyłożonych do sprzedaży 
książek, nie musieliśmy się przed nikim 
rozliczać, postanowiliśmy, że nikt nie bę­
dzie kontrolować kupujących. Postawiliś­
my na uczciwość uczniów i na cel, który 
przyświecał tej imprezie. Kupujący sami 
wyliczali należność wkładając ją do o- 
twartej skarbonki, z możliwością odebra­
nia reszty. Nie zawiedliśmy się. Trzy 
książki nie znalazły chętnych nabywców, 
za cztery nie zapłacono, ale w efekcie 
3720 zł wpłaciliśmy na fundusz Centrum 
Zdrowia Dziecka.

Po 2—3 latach, odpowiednio przygoto­
wani zorganizujemy podobną imprezę, 
bo wzbudziła zainteresowanie wśród u- 
czniów i nauczycieli. Była to z różnych 
względów impreza wychowawcza — „nie­
potrzebne” nikomu książki znalazły 
wdzięcznych właścicieli, symbolicznym 
grosikiem wsparliśmy bardzo humanitarne 
przedsięwzięcie, zaktywizowała się w tym 
czasie praca biblioteki, wciągnęliśmy do 
niej sporą grupę młodzieży. Chyba było 
warto...

, ' GERTRUDA TOMCZAK
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Zbiory rękopisów w bibliotekach 
i muzeach

Zakład Rękopisów Biblioteki Narodo­
wej już w latach siedemdziesiątych pod­
jął prace wynikające ze zrozumienia 
miejsca i roli centralnej biblioteki pań- 
stwa w krajowej sieci bibliotecznej. Zdąr 
żają one w trzech kierunkach: opracowa­
nia centralnego katalogu spuścizn literac­
kich, informatora o zbiorach rękopisów 
w Polsce oraz rejestracji na bieżąco pol­
skiego piśmiennictwa z zakresu rękopiso- 
znawstwa.

Realizacja jednego z tych zadań zao­
wocowała obszernym tomem zawierają-

Zbiory rękopisów w bibliotekach i 
muzeach w Polsce

oprać. Danuta Kamolowa przy 
współudziale Krystyny Muszyńskiej 

(zbiory kościelne). — Warszawa: 
Biblioteka Narodowa, 1988.

492 's., il.; 24 cm.
ISBN 83-7009-041-9

cym opisy zasobów rękopiśmiennych znaj­
dujących się w 317 placówkach kraju. 
Na tę liczbę złożyło się 175 muzeów, 9 
izb pamięci, 116 bibliotek oraz 14 zbiorów, 
w większości prywatnych, których chara­
kteru autorki nie określają, a więc za­
pewne zawierających różnego typu mate­
riały, w tym również rękopisy.

Jak zapewniają we wstępie autorki, ma­
teriał został zebrany w wieloraki spo­
sób. Charakterystyki zbiorów rękopiśmien­
nych , większych bibliotek zostały zamó­
wione u zatrudnionych tam bibliotekarzy 
lub sporządzone przez nie same na pod­
stawie autopsji, której przedmiotem by­
ły zarówno katalogi i inwentarze, jak i 
same zbiory. • Do bibliotek i muzeów, o 
których wiadomo było, że powinny posia­
dać mniejsze zasoby materiałów rękopiś­
miennych, rozesłano kwestionariusze i na 
ich podstawie sporządzono charakterysty­
ki. W przypadku kilku bibliotek klasztor­
nych musiąła wystarczyć korespondencja 
lub nawet tylko rozmowa z opiekunami 
zbiorów.
. Podobnie jak w wielu tego typu wy­
dawnictwach * podstawą uszeregowania

* D ire c to ry  o f M usic L ib ra ries  an d  c o lle c ­
tio n s in  P oland. O prac. M aria  P rokopow icz  
p rzy  -współudz. A dam a M rygon ia  i K aro la  
M usioła. — W arszaw a : SB P, 1982, lu b  np .: 
A D ire c to ry  o f  R are B ook and Specia l C olle­
c tio n s in  th e  U n ited  K ingdom , and th e  R e­
pu b lic  o f Ire la n d . Ed. by  Moelwyn. I. W il­
liam s. — L o n d o n  : LA, 1985.

opisów uczyniono nazwy miejscowości w 
kolejności alfabetycznej. W obrębie miej­
scowości zbiory uszeregowane są według 
dość trudnego do pamięciowego opanowa­
nia klucza, w którym na pierwszym miej­
scu są biblioteki centralne, następnie bi­
blioteki szkół wyższych. Polskiej Akademii 
Nauk itd., a na ostatnim — kolekcje pry­
watne. Jednak dzięki żywej paginie u- 
żytkownik informatora nie powinien mieć 
problemów z dotarciem do charakterys­
tyki i opisu zawartości poszczególnych 
zbiorów.

Po przytoczeniu pełnej nazwy biblio­
teki czy muzeum (z adresem i numerami 
telefonów), następuje orientacyjna lub 
dokładna liczba rękopisów, ze szczegól­
nym uwzględnieniem manuskryptów 
średniowiecznych lub ewentualnie także 
późniejszych albo też ich formy, jeśli 
jest odmienna od kodeksów. Od nowego 
wiersza podana jest informacja o zasa­
dach i terminach udostępniania, o znaj­
dujących się na miejscu inwentarzach 
lub katalogach czy też o publikowanych 
spisach zbiorów. Po nich następuje zwięz­
ły rys historyczny biblioteki, muzeum lub 
kolekcji prywatnej oraz charakterystyka 
zasobów rękopiśmiennych. Charakterysty­
ka ta polega na wyszczególnieniu (jeśli 
zbiór jest dostatecznie bogaty) w kolej­
ności: większych kolekcji uszeregowanych 
chronologicznie według ich powstania, 
kolekcji pochodzących ze zbiorów klasz­
tornych,- ze zbiorów rodzinnych ułożonych 
alfabetycznie według nazwisk właścicieli, 
ze zbiorów instytucji, stowarzyszeń i in­
nych osób prawnych, po czym następują 
spuścizny autorów, naturalnie też w ko­
lejności alfabetycznej.

Pomysłowy -.układ graficzny, użycie 
różnych wielkości i krojów czcionki dru­
karskiej, śródtytuły — wszystko to spra­
wia, że charakterystyki poszczególnych 
zbiorów są przejrzyste i czytelne.

Całości opracowania dopełnia obszerny 
wstęp, wykaz skrótów-najczęściej używa­
nych wyrazów oraz cytowanych publika­
cji i indeksy: nazwisk i nazw oraz rze­
czowy. W pierwszym z indeksów na­
zwiska opatrzone są latami urodzin i 
śmierci ich właścicieli oraz informacją o 
dziedzinach —■ a w przypadku mniej zna­
nych postaci — również o miejscu dzia­
łalności.

Przeglądając tę niewątpliwie bardzo 
wartościową publikację, na wyrywki pró­
bując dotrzeć do informacji o aktach 
pewnych rodzin, spuścizny wybranych 
osób, autor niniejszego omówienia nie 
napotkał właściwie na żadne trudności. 
Nie mógł jednak doszukać się reguły.
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według której uszeregowano publikowane 
katalogi lub inwentarze zbiorów rękopiś­
miennych większych bibliotek. Uważa 
także, iż autorki nadużywają słowa „oko­
ło” w określaniu wielkości poszczególnych 
kolekcji. Niezamierzenie bawi zarówno 
„ok. 5 rękopisów”, gdyż sugeruje, że po­
wstały trudności w zliczeniu do pięciu, jak 
i „ok. kilkaset”, czego już w żaden spo­
sób niepodobna sobie wytłumaczyć.

Nieco więcej pretensji można mieć do 
wydawcy, który stanowczo za długo pra­
cował nad wydrukowaniem informatora 
(na szczęście autorki w tym czasie ak­
tualizowały bibliografie dołączane do 
charakterystyk zbiorów), a mimo to nie 
zadbał o precyzyjną korektę. Można je­
dynie mieć nadzieję, że pozostały rzeczy­
wiście tylko błędy łatwe do wyśledzenia, 
a np. nie ma ich w cytowanych wielu 
liczbach lub w opisach bibliograficznych 
czy katalogowych. Tu i ówdzie wystąpiły

też niedokładności w tłoczeniu tekstu, ale 
należy przyznać, że pod tym względem 
jakość produktów Zakładu Graficznego 
Biblioteki Narodowej pozytywnie wyróż­
nia się na tle całej krajowej produkcji 
drukarskiej.

Środowiska naukowe otrzymały więc 
publikację o wyjątkowej wartości, nie­
zbędną w warsztacie informacyjnym każ­
dej szanującej się biblioteki, każdego ar­
chiwum i muzeum i wszędzie tam, gdzie 
potrzebne jest informacyjne wsparcie ba­
dań nad historią i kulturą europejską. 
Zdawały sobie z tego zresztą sprawę au­
torki dodając wstęp w języku angielskim 
i rosyjskim w postaci osobnych wkładek. 
Wydaje się jednak, że zamiast wersji ro­
syjskiej bardziej użyteczna byłaby fran­
cuska lub niemiecka.

STEFAN KUBÖW

M ały L eksykon  
P olsk ich  C zasop ism  
B ibliołe karskich

Archiwa, Biblioteki 
i Muzea Kościelne

Czasopismo to założono w celu wy­
pełnienia luki, jaka istniała m.in. w 
historiografii polskiej w zakresie 

zbiorów kościelnych. Z podtytułem „Organ 
Ośrodka Archiwów, Bibliotek i Muzeów 
Kościelnych przy Katolickim Uniwersyte­
cie Lubelskim” ukazuje się jako półrocz- 
nik nieprzerwanie od r. 1959. Redakto­
rem naczelnym przez wszystkie lata jest 
ks. Stanisław Librowski, wydawcą — O- 
środek Archiwów, Bibliotek i Muzeów 
Kościelnych działający od r. 1955 przy 
Katolickim Uniwersytecie Lubelskim.

„Archiwa” drukowane były kolejno 
przez Drukarnię Włocławskich Zakładów 
Przemysłu Terenowego (t. 1—2, 10), Dru­
karnię Związkową w Krakowie (t. 3—9, 
11—12, 14) i Lubelskie Zakłady Graficz­
ne (t. 13 i od 15). Format jest stały — 
24 cm (8°). Objętość rośnie: w roczniku 
pierwszym wynosiła 192 i 208 stron, w 
następnych (2—20) — ok. 300, od tomu 
21 liczy ok. 400 stron. Nakład periodyku 
początkowo 900 egzemplarzy (t. 1—18)
podniósł się do 1000 egzemplarzy (t. 19— 
—33) i ustalił na poziomie 950 egzempla­
rzy (od t. 34). Materiał ilustracyjny w 
czternastu tomach nie występuje, w po­
zostałych liczba ilustracji jest zmienna 
— 1-34. Są to mapy, tabele i wykresy, 
a przede wszystkim podobizny interesu­
jących zbiorów książkowych bibliotek.

archiwów, muzeów kościelnych, zabytków 
sakralnych (kościołów, figur, ołtarzy, ob­
razów); są także portrety ojców kościoła.

„Archiwa, Biblioteki i Muzea Kościel­
ne” poświęcone są w dużej części zbio­
rom kościelnym, w tym zasobom biblio­
tek kościelnych i klasztornych. Wiadomo­
ści o ich obecnym stanie redakcja po- 
daje w ścisłej łączności z wiedzą o tym, 
jakie zbiory istniały w przeszłości i jakie 
koleje losu przechodziły. Najwięcej opra­
cowań dotyczy książki rękopiśmiennej, i 
to przede wszystkim do XVI w. Rzadziej 
pisano o książce XVII i XVIII w. Pre­
zentowane są też zbiory specjalne biblio­
tek kościelnych — sporo miejsca zajmują 
opracowania poświęcone zbiorom episto- 
larnym i pamiętnikarskim, głównie XIX 
i XX w., zbiorom audiowizualnym i cza­
sopismom. Pokaźną grupę stanowią kata­
logi zasobów poszczególnych bibliotek, 
archiwów i muzeów kościelnych. Prawie 
w każdym tomie co najmniej jeden arty­
kuł dotyczy kościelnych archiwów. Mniej 
jest publikacji o bibliotekach muzeów 
kościelnych. W początkowych tomach za­
mieszczano też artykuły o kształceniu i 
o kursach bibliotekarskich przeznaczo­
nych dla duchownych, później pojawiły 
się opracowania z zakresu bibliografii, 
zagadnień księgarstwa, drukarstwa, cza­
sopiśmiennictwa, a także historii, polity­
ki, gospodarki i kultury. Kilkakrotnie re­
dakcja zamieszczała recenzje, w więk­
szości o wydawnictwach polskich. Nie 
zabrakło również omówień działalności 
Ośrodka Archiwów, Bibliotek i Muzeów 
Kościelnych, artykułów o Katolickim 
Uniwersytecie Lubelskim, a zwłaszcza o 
jego Bibliotece.

Oprócz tego czasopismo publikuje pra­
ce o tematyce specyficznej dla życia koś­
cielnego i duchowieństwa — materiały
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źródłowe do historii kościoła w Polsce, 
dokumenty fundacyjne i erekcyjne insty­
tucji kościelnych, statuty synodów die­
cezjalnych, kapituł i seminariów duchow­
nych, inwentarze katedr, kolegiat, kościo­
łów i klasztorów, dokumenty z wizytacji 
kościołów i rewizji dóbr kościelnych oraz 
materiały hagiograficzne. Ponadto „Ar­
chiwa” zawierają liczne opracowania 
biograficzne poświęcone wielkim ojcom 
kościoła.

Dwa tomy dedykowano zasłużonym 
księżom: t. 21 — ks. Marianowi Recho- 
wiczowi w związku z 60 rocznicą uro­
dzin, 30-leciem uzyskania doktoratu i 20- 
leciem pracy na KUL-u, tom 23 — o. 
Romualdowi Gustawowi, upamiętniając 
w ten sposób 60 rocznicę jego urodzin 
i 20-lecie pracy na stanowisku dyrektora 
biblioteki KUL-u. Tom 25 ma charakter 
specjalny — jest zeszytem jubileuszowym 
wydanym z okazji 25-lecia czasopisma 
„Archiwa, Biblioteki i Muzea Kościelne”.

Układ czasopisma zaplanowano na pięć 
działów: 1. Rozprawy, 2. Z życia archi­
wów, bibliotek, muzeów (kronika), 3. No­
tatki, .informacje, recenzje, 4. Bibliogra­
fie, 5. Publikacja źródeł. Obecnie jest 
tych działów 13: 1. Od Redakcji (w tym 
część okolicznościowa), 2. Organizacja i 
metodologia nauk historycznych, 3. Dzie­
je instytucji i zbiorów, 4. Inwentarze i 
katalogi zbiorów. 5. Dokumentacja, me­
chanizacja. 6. Źródłoznawstwo. 7. Z życia 
archiwów, bibliotek i muzeów (kronika), 
8. Informacje i recenzje, 9. Bibliografia 
i biografie, 10. Drobne prace historyczno- 
-prawne, 11. Materiały historyczne, 12. 
Z geografii historycznej, 13. Publikacje 
źródeł historycznych.
.Spis treści podawany jest w języku ła­

cińskim, w początkowych tomach zamie­
szczano także streszczenia w tym języku.

Rocznik Biblioteki 
Polskiej Akademii Nauk 

w Krakowie

Ukazuje się od r. 1955 regularnie ja­
ko rocznik. Jedynie dwa razy od­
stąpiono od tej zasady: w r. 1963 

wyszły w jednym tomie dwa roczniki — 
R. 7/8 : 1961/1962, a w r. 1979 wydano 
R. 24 za lata 1978/1979.

Nad redakcją czasopisma czuwa ko­
mitet redakcyjny, któremu od r, 1986 
przewodniczy Krystyna Stachowska. Jej 
poprzednikami byli kolejno: Jan Dąbrow­
ski (1955—1959), Kazimierz Piwarski (1966 
—1967), Zbigniew Jabłoński (1968—1985).

Początkowo „Rocznik” wydawany był 
we Wrocławiu przez Zakład-Narodowy im. 
Ossolińskich, Wydawnictwo PAN. Od R. 
16 : 1970 druk przeniesiono do Krako-

wa, wydawcą jest Zakład Narodowy im. 
Ossolińskich, Wydawnictwo PAN, Oddział 
w Krakowie.

Czasopismo drukowały: Wrocławska 
Drukarnia Działowa (R. 1—2), Katowicka 
Drukarnia Działowa (R. 3), Krakowskie 
Zakłady Graficzne (R. 4—19), Drukarnia 
Narodowa w Krakowie (R. 20—23, 25 i 
od 27), Rzeszowskie Zakłady Graficzne 
(R. 24), Cieszyńska Drukarnia Wydawni­
cza (R. 26).

Format przez wszystkie lata jest bez 
zmian, wynosi 24 cm (8°). Objętość wa­
ha się od 210 do 476 stron (średnio 337 s.), 
przy czym objętościowo większe były ro­
czniki początkowe (do r. 1970). Roczniki 
z lat osiemdziesiątych liczą 272—294 
stron. Materiał ilustracyjny znajduje się 
niemal we wszystkich tomach. Ilustracje 
są duże i ładne. Średnio na jeden tom 
przypada ich 13, chociaż faktycznie w 
poszczególnych rocznikach ich liczba jest 
różna (4—50). Nakład do r. 1971 wynosił 
przeważnie 550 egzemplarzy, od r. 1972 
wzrósł do 800, od r. 1986 zmniejszył się 
do 700 egzemplarzy.

Redakcja „Rocznika” przez wszystkie* la­
ta kierowała się zasadą, że zarówno roz­
prawy i artykuły, jak i opracowania 
źródłowe i katalogowe przeznaczone do 
druku powinny opierać się (z małymi wy­
jątkami) na bogatych zbiorach Biblioteki 
Polskiej Akademii Nauk w Krakowie, a 
zwłaszcza na jej zbiorach specjalnych. Na 
takiej podstawie powstało wiele artyku­
łów na temat historii Biblioteki oraz dzie­
jów jej poszczególnych kolekcji. Opubli­
kowano źródła historyczne i historyczno-
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-literackie, pamiętnikarskie i wspomnie­
niowe, epistolograficzne, zwłaszcza z okre­
su XVIII i XIX w., prace o charakterze 
dokumentacyjnym, jak np. katalogi po­
szczególnych zespołów zbiorów. Kilkana­
ście opracowań poświęcono zbiorom spec­
jalnym, głównie książce rękopiśmiennej 
z XVI w. Zamieszczane są też rozprawy 
o tematyce księgoznawczej, w tym zwią­
zane z historią książki i bibliotek, dzie­
jami produkcji i obiegu książki, głównie 
XVIII i XIX-wiecznej.

Dużą grupę stanowią materiały doty­
czące historii Krakowa i regionu kra­

kowskiego, ze szczególnym uwzględnieniem 
rozwoju życia umysłowego i kulturalne­
go. Wśród nich dominują informacje o 
teatrze krakowskim, o Towarzystwie Na­
ukowym Krakowskim i Akademii Umie­
jętności. Do problemów częściej porusza­
nych należą jeszcze zagadnienia czasopiś- 
miennicze, a także prezentacje różnych 
typów bibliotek oraz sylwetek ludzi, któ­
rzy swe życie związali z książką. Syste­
matycznie publikowane są w „Roczniku” 
sprawozdania z działalności Biblioteki.

Wszystkie artykuły — wymagające te­
go — i wszystkie pozycje edytorskie za­
opatrzono w skorowidze odrębne dla każ­
dej publikacji. To samo dotyczy katalo­
gów. Natomiast wydawnictwom źródło­
wym towarzyszą wstępy wprowadzające i 
komentarze.

Spośród wszystkich artykułów, rozpraw, 
edycji źródeł, prac dokumentacyjnych za­
mieszczonych na łamach tego czasopis­
ma, tylko 30% nie wiąże się z Biblio­
teką PAN w Krakowie. Dotyczą one 
głównie ogólnych zagadnień społeczno- 
-politycznych i gospodarczo-kulturalnych, 
zagadnień wydawniczych oraz wybitnych 
postaci z kręgu nauki, sztuki i kultury.

W latach 1959—1979 na ostatniej kar­
cie każdego rocznika zamieszczano krót­
ki przegląd ostatnich 5—6 „Roczników” 
oraz informacje o możliwości kupna tego 
wydawnictwa. Od r. 1963 spisy treści oraz 
krótkie streszczenia podawane są w ję­
zykach rosyjskim, angielskim.

Spośród 33 tomów „Rocznika” pięć ma 
charakter rocznicowy; poświęcono je:

R. 2 — setnej rocznicy założenia Bib­
lioteki,

R. 4 — prof. dr. Janowi Dąbrowskiemu 
w 70 rocznicę urodzin,

R. 11 — 150 rocznicy utworzenia Towa­
rzystwa Naukowego Krakowskiego,

R. 18 — setnej rocznicy powstania Aka­
demii Umiejętności w Krakowie,

R. 19 — dziejom krakowskiego ośrodka 
naukowego na przełomie XIX i XX wie­
ku.

BARBARA GÓRA 
»

Przystanek — Niepodległość
\ Konkurs czytelniczy

w  ramach 'obchodów 70-lecia odzyska­
nia przez Polskę niepodległości i ogłoszo­
nego przez UNESCO roku 1988 — Rokiem 
Czytelnika Wojewódzka Biblioteka Pub­
liczna w Radomiu wspólnie z Zarządem 
Okręgu Stowarzyszenia Bibliotekarzy Pol­
skich i Związkiem Zawodowym Pracow­
ników WBP ogłosiła konkurs czytelniczy 
Przystanek — Niepodległość.

Konkurs miał na celu uczczenie donio­
słej rocznicy odrodzenia państwa polskie­
go, pogłębienie wiedzy o okresie II Rze­
czypospolitej oraz rozwijanie zaintereso­
wań historycznych uczestników. Trwał on 
od 15 kwietnia 1988 r., przeznaczony był 
dla młodzieży szkół średnich.

Wyniki zostały podsumowane 12 listo­
pada 1988 r.

W eliminacjach wojewódzkich uczestni­

czyło 21 osób, zakwalifikowanych 24. Po 
eliminacjach pisemnych, w których nale­
żało odpowiedzieć na 20 niełatwych py­
tań, komisja pod kierownictwem mgr Ge­
nowefy Podgajniak, zastępcy dyrektora 
WBP w Radomiu, wyłoniła 15 osób do 
eliminacji ustnych.

U f u n d o w a n o  p ię ć  n a g r ó d  
g łó w n y c h . Zdobyli je:

I — Mariusz Swiątkiewicz z Warki,
II — Andrzej Jarzyna z Grójca, 
dwie Ili — Monika Sarna i Anna Ka-

lafarska (obie z Białobrzegów),
IV — Robert Pruś z Grójca.
Nad przebiegiem obu etapów konkursu 

czuwała autorka pytań do eliminacji wo­
jewódzkich, mgr Henryka Kędzierska-Sb- 
v/a, instruktor WBP. (G.P.)
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KRYSTYNA BIELSKA

Przepisy 
katalogowania  
dokumentów 
dźwięków y eh

Opis bibliograficzny
Pozycja katalogowa zawiera: hasło, ty­

tuł ujednolicony, opis bibliograficzny oraz 
dodatkowe elementy uznane przez biblio­
tekę za niezbędne do identyfikacji opi­
sywanego dokumentu dźwiękowego (syg­
natura, numer akcesji, cena, symbol kla­
syfikacji itp.). Problemy związane z h a- 
s łe m  i t y t u ł e m  u j e d n o l i c o n y m  
zostały omówione poprzednio, obecnie 
zajmiemy się opisem bibliograficznym i, 
zgodnym z normą dla drugiego stopnia 
szczegółowości obejmującego elementy o- 
bowiązkowe 2 i zalecane do stosowania w 
katalogach bibliotecznych.

Najpierw przypomnę, jak powinien wy­
glądać wzór pozycji katalogowej najpro­
stszego dokumentu dźwiękowego — jed­
nostki zawierającej jeden utwór, muzy­
czny lub literacki (4.1. wzór 1):

Hasło Sygnatura
[Tytuł ujednolicony]
Tjiuł właściwy =  tytuł równoleg­

ły : dodatek do tytułu / pierwsze 
oznaczenie odpowiedzialności ; każde 
następne oznaczenie odpowiedzial­
ności ;

Oznaczenie odpowiedzialności dot. 
realizacji wykonawczej

Miejsce wyd. : nazwa wydawcy, 
data wyd. i/lub nagr. ; postać dok. 
dźw. i czas odtwarz. : prędkość i 
inne dane techn. ; format +  ozna­
czenie dok. towarzyszącego

(Tytuł serii ; numeracja w ob­
rębie serii)

Uwagi
Oznaczenie katalogowe
[Dodatkowe elementy]

1 Zob. M aria  L e n a r t o w i c z :  P rzep isy
ka ta logow ania  książek: D obór e lem en tó w  op i­
su b ib liogra ficznego . PB  1986 n r  7/8 s. 30— 
—32 ; F orm a e lem en tó w  opisu  b ib liogra ficz­
nego, n r 10 s. 24—26 ; B udow a opisu b ib lio ­
gra ficznego , n r  11/12 s. 30—32.

* e lem en ty  obow iązkow e w yróżn iono  d ru ­
k iem  p ó łg rubym .

Tytuł właśeiwy (3.1.1.)
Jest n im , tytuł dokumentu (utworu) 

wyróżniony typograficznie lub tytuł pier­
wszy, tytuł dominujący.- Dla utworu mu­
zycznego może to być nazwa formy mu­
zycznej lub tempa.
Tytuł równoległy (3.1.3)

Jako element nieobowiązkowy może 
być w opisie katalogowym pominięty. Na­
leży go jednak stosować, gdy tytuł wła­
ściwy wyrażony jest w języku mało zna­
nym i zrozumiałym (np. węgierskim, ru­
muńskim), np.:

W. A. MOZART 
EGY KIS ÈJI ZENE, K. 525 

Eine kleine Nachtmusik, K. 525
Co więcej, gdy w dokumencie dźwię­

kowym występuje wyłącznie język wę­
gierski (fiński, szwedzki, rumuński) i brak 
tytułów równoległych w innym języku, 
a biblioteka nie stosuje tytułów ujedno­
liconych, proponuję w strefie uwag za­
mieścić nazwy polskie utworów, tak aby 
użytkownik mógł zorientować się, o jakie 
utwory muzyczne chodzi, np.:
n a  d o k u m e n c ie :

F. MENDELSSOHN-BARTHOLDY
SZENTIVANÉJ ALOM OP. 61 

Nyitâny
w s t r e f i e  u w a g  :

Sen nocy letniej : uwertura
Dodatek do tytułu (3.1.4)

Należy postępować zgodnie z zalece­
niami normy. Dla utworu muzycznego 
może to być określenie:

tonacji — np. D-dur, D major itp. 
obsady — np. na orkiestrę smyczkową,

na perkusję itp.
numer opusu — np. Op. 73, nr 2 itp. 
numer katalogu tematycznego — np.

K 525 lub KV 525 dla Mozarta, BWV 1046 
dla Jana Sebastiana Bacha itp.

określenie formy lub gatunku muzy­
cznego — np. poemat symfoniczny ; sui­
ta ; uwertura itp.

Gdy opisujemy utwór muzyczny zare­
jestrowany na dokumencie w całości, nie 
należy umieszczać w opisie występują­
cych zarówno na etykietach, jak i na ko­
percie części składowych utworu: I. Al­
legro non troppo. II. Adagio non troppo. 
III. Allegretto grazioso, itd.

Uwzględnia się je tylko wówczas, gdy 
na dokumencie zarejestrowano część u- 
tworu, a nié całość, np:

Koncert skrzypcowy d-moll op. 
47 : I. Allegro moderato 
lub gdy biblioteka (muzyczna) uzna te 
informacje za niezbędne w opisie kata­
logowym. W takim przypadku można je 
podać jako dodatki do tytułu lub w stre­
fie 7, uwag.

47



Dla dokumentów niemuzycznych dodat- 
kiMn do tytułu może być np. przezna­
czenie dokumentu;

Język angielski : dla początkują­
cych
Rozmówki francuskie : dla tury­
stów

itp.
Oznaczenie odpowiedzialności (3.1.5)

Pierwsze oznaczenie odpowiedzialności
— dla utworu muzycznego będzie to zaw­
sze kompozytor, dla utworu literackiego
— autor tekstu

Następne oznaczenie odpowiedzialności
— będą to nazwy współtwórców: autora 
słów lub libretta dzieła wokalnego, auto­
ra transkrypcji lub aranżacji muzycznej, 
autora przeróbki literackiej, tłumacza, re­
żysera dramatu itd. Przy większej licz­
bie oznaczeń należy je uszeregować zgo­
dnie z funkcją w formie występującej w 
dokumencie. Gdy określenia funkcji brak, 
należy je podać bezpośrednio przed na­
zwą, której dotyczą.

Nazwy wykonawców można podawać w 
opisie katalogowym od nowego wiersza 
w kolejności: soliści (aktorzy), lektorzy ; 
chór ; kierownik chóru ; orkiestra ; dy­
rygent. Funkcje wykonawcze podaje się 
po nazwie wykonawcy; wyjątek stanowią 
przypadki powiązań składniowych wy­
stępujących w dokumencie, np.:
One m an in his time /William 
Shakespeare ; [read] by John Giel­
g u d ’

Zwracam uwagę na dopuszczenie w opi­
sach katalogowych (s. 19 Normy, 3.1.5.2) 
określenia funkcji wykonawczej w języ­
ku polskim:

Władysław Kędra — fort, (a nie 
Piano, Klavier)
Teresa Zylis-Gara — sopr, (a nie 
soprano)
Witold Rowicki — dyr. (a nie con­
ductor) itp.

Miejsce wydania (3.4.2)
Nie jest elementem obowiązkowym i 

może być w opisie katalogowym pomi­
nięte, zwłaszcza gdy nie występuje ani na 
etykietach, ani na kopercie. Jeżeli jednak 
biblioteka uzna ten element za niezbędny, 
może go w opisie uwzględnić w formie, 
w jakiej występuje na dokumencie. Na­
zwę wziętą spoza dokumentu należy po­
dawać w nawiasach kwadratowych, mo­
żna też zamiast miasta podać nazwę kra­
ju, w którym dokument został wydany 
(dotyczy to również miejsca produkcji).

’ U w aga: b łąd  w  tekście  N orm y na s. 19!

Nazwa wydawcy (3.4.3)
Należy tu postępować zgodnie z normą. 

Jeżeli na dokumencie występuje kilku 
wydawców, należy ich podać w kolejności 
występowania, np.: Związek Kompozyto­
rów Polskich ; Polskie Nagrania. Jeżeli 
brak nazwy wydawcy, wówczas można 
podać.nazwę producenta (tłoczni), (3.4.5). 
Data wydania i/lub nagrania (3.4.4)

Jeżeli na dokumencie ..^występują obie 
daty, należy je podać w opisie. Jeżeli 
brak daty wydania, należy podać datę 
nagrania, gdy jej brak — datę produkcji, 
datę copyright. Jeżeli brak jakiejkolwiek 
daty, należy ją przyjąć spoza dokumentu, 
ustalić drogą porównań (np. oznaczeń ka­
talogowych dokumentów datowanych, wy­
darzeń zarejestrowanych na dokumencie, 
informacji tekstowych, życiorysów i ko­
mentarzy występujących na kopercie itd.) 
albo podać rok przybliżony lub przypu­
szczalny — w nawiasach kwadratowych 
z odpowiednim określeniem: [ok, 1968], 
[przed 1984], [po 1970], [między 1984 i 
1988], [ 1970?], Ustalone dziesięciolecie: 
[198?] itd.

Postać dokumentu dźwiękowego (3.5.1)
Należy podać liczbę opisywanych jed­

nostek fizycznych i określenie postaci:
1 płyta — dla płyty gramofonowej
1 płyta cd. — dla płyty kompaktowej 
4 płyty — dla albumu czteropłyto-

wego
2 kas. dźw.— dla dwóch taśm w kase­

tach
1 zw. dżw. — dla 1 taśmy szpulowej 

Czas odtwarzania
Jest to element nieobowiązkowy, choć 

dla niektórych bibliotek (radiowych, do­
mów kultury) może być elementem nie­
zwykle ważnym, wręcz podstawowym (fo- 
noteki radiowe !)

Jeżeli biblioteka uzna ten element za 
niezbędny, należy przejmować go z do­
kumentu: dla całego dokumentu — w 
strefie 5, dla poszczególnych utworów — 
w strefie 7. Gdy na dokumencie czasów 
brak, 'należy zmierzyć je stoperem, prze­
słuchując dokument.

Prędkość i inne dane techniczne (3.5.2), 
format (3.5.3)

Elementy te, jako nieobowiązkowe, mo­
gą być w opisie katalogowym pominięte, 
zwłaszcza gdy biblioteka wyróżnia pewne 
elementy w inny sposób (np. kolorem kar­
ty katalogowej — dokumenty nagrane 
mono lub stereo, rzymską cyfrą w syg­
naturze — format dokumentu itp.). Je­
żeli biblioteka uzna któryś z elementów 
za niezbędny, wówczas należy go podać 
w opisie zgodnie z zaleceniem normy.
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Oznaczenie dokumentu towarzyszącego 
(3.5.4)

Gdy dokument taki ma dużo cech od­
miennych od dokumentu dźwiękowego 
(postać, tytuł właściwy, dodatki do tytu­
łu, oznaczenia odpowiedzialności), zaleca 
się dodatkowe szczegółowe opisanie takie­
go dodatku bądź w strefie 7, bądź na 
drugim poziomie opisu, jako odrębną część 
lub odrębny dokument.
Tytuł serii, numeracja w obrębie serii 
(3.6)

Mimo źe jest to element nieobowiązko­
wy, spełnia on znaczną rolę informacyj­
ną w katalogu bibliotecznym, często dla 
użytkownika jest jedyną wskazówką po­
szukiwań (np. Polish Jazz ; Monumenta 
Antiqua Polonica itp.), zalecałabym więc 
umieszczanie nazwy serii w opisie kata­
logowym, a także prowadzenie dla niej 
pozycji katalogowej dodatkowej — zbior­
czej dla wszystkich dokumentów wyda­
nych w ramach serii.
Uwagi (3.7)

Jest to miejsce, w którym — poza da­
nymi przejętymi obowiązkowo z doku­
mentu — bibliotekarz może zamieścić 
wszelkie informacje dotyczące dokumentu, 
jego zawartości, autorów i współpracow­
ników itd., które uzna za ważne i nie­
zbędne tak dla siebie samego, jak i dla 
użytkowników, dlatego doradzam jak naj­
szersze stosowanie tej strefy.
Oznaczenie katalogowe (3.8.1)

Element niezwykle ważny — wręcz 
podstawowy — dla identyfikacji doku­
mentu dźwiękowego (przy zakupie, akce­
sji itd.). Należy przejmować je zachowu­
jąc wszystkie znaki literowe, cyfrowe o- 
raz sposób ich zapisu.

Ostatnio, obok oznaczenia katalogowe­
go danego dokumentu, pojawia się na 
płytach gramofonowych oznaczenie nada­
ne firmie wydawniczej (np. firma Aulos- 
-Schallplatten posługuje się numerem LC 
3476, firma Crystal-Schallplatten — LC 
1477 na wszystkich swoich płytach). Nu­
mer ten można również podawać w stre­
fie 8, jak też numer matrycy czy wzor­
ca z odpowiednim określeniem (3.8.3).

W wielu bibliotekach (publicznych, 
szkolnych) oznaczenie katalogowe wystę­
puje jako hasło pozycji katalogowej głów­
nej — element identyfikujący i szeregu­
jący, a także element, do którego odsyła 
się od haseł pozycji katalogowych dodat­
kowych, uszeregowanych w odrębnych 
katalogach pomocniczych: kompozytorów, 
autorów tekstów słownych, tytułów u- 
tworów, wykonawców, dyrygentów itd.

Przechodząc od teorii do praktyki, 
chciałabym pokazać kilka przykładów ka­
talogowania najprostszych dokumentów 
dźwiękowych zawierających jeden utwór 
(2.1.a).

Przykład 1
N a k o p e r c i e :

Johannes Brahms 
II SYMFONIA D-dur op. 73 
Symphony No. 2 in D major Op. 73 
Orkiestra Teatru Wielkiego w Warsza­

wie
Orchestra of Great Theatre — Warsaw 
ROBERT SATANOWSKI — dyrygent/

conductor
Nagrano / Recorded: 16— 18 II 86. War­

szawa
P 1986 „Polskie Nagrania”
Cena/Price 250 zł

E ty k ie ty :
’ POLSKIE NAGRANIA

muza
S 33

SX 2330 A DIGITAL RECORDING
J o h a n n e s  B ra h m s

II SYMFONIA D-dur op. 73
Symphony No.2 in D major Op. 73

I. Allegro non troppo
Orkiestra Teatru Wielkiego w Warszawie 
Orchestra of Great Theatre in Warsaw

Robert Satanowski 
dyrygent/conductor 
Made in Poland

POLSKIE NAGRANIA
muza

S 33
SX 2330 B DIGITAL RECORDING

J o h a n n e s  B ra h m s
Il SYMFONIA D-dur op. 73
Symphony No.2 in D major Op. 73

II. Adagio non troppo
III. Allegretto grazioso
IV. Allegro con spirito

Orkiestra Teatru Wielkiego w Warszawie 
Orchestra of Great Theatre in Warsaw

Robert Satanowski 
dyrygent/conducfor 
Made in Poland

Opis katalogowy: pozycja katalogowa 
główna

BRAHMS Johannes
[Symfonia]
II Symfonia : D-dur op. 73 / Jo­

hannes Brahms ; Ork. Teatru Wiel­
kiego w Warszawie ; Robert Sa­
tanowski — dyr.

Polskie Nagrania, Muza, 1986. — 
1 płyta

SX 2330
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lub:

BRAHMS Johannes
[Symfonia]
II Symfonia : D-dur op. 73 ! Jo­

hannes Brahms
Ork. Teatru Wielkiego w War­

szawie ; Robert Satanowski — dyr.
Warszawa ; Polskie Nagrania, 

Muza, 1986. — 1 płyta : 33, stereo 
; 30 cm

SX 2330

Przykład 2
N a k o p e r c i e  r.:

„ODWIEDZINY w BETLEEM”
z „BISTÓW NIKODEMA” 

JANA DOBRACZYŃSKIEGO
Wykonawcy:
N ik o d em .........................

Matka

Margałoś .

Reżyseria .

Opracowanie muzyczne

Gustaw 
Holoubek

Aleksandra 
Śląska
Ignacy 

Gogolewski
Zbigniew 
Kopalko

Stefan 
Sutkowski

Muzyka dawnych kompozytorów pol­
skich w wykonaniu zespołu „Musicae 
Antiquae Cołlegium Varsowiense” oraz 
solistów

E ty k ie ty :
„POLSKIE NAGRANIA”  WARSZAWA 
NIKODEM — Gustaw Holoubek 
MATKA — Aleksandra Siqska 
MARGAŁOŚ — Ignacy Gogolewski 
Dawna muzyka polska w wykonaniu zespołu 
MUSICAE ANTIQUAE COLLEGIUM VARSO- 
VIENSE

M
33

veriton
V-505 . 25505 a

ODWIEDZINY W BETLEEM
z Listów Nikodema

Jana Dobraczyńskiego
c z ę ś ć  I 

Wstęp mówi autor

„POLSKIE NAGRANIA”  WARSZAWA 
NIKODEM — Gustaw Holoubek 
MATKA — Aleksandra Siqska 
MARGAŁOŚ — Ignacy Gogolewski 
Dawna muzyka polska w wykonaniu zespołu 
MUSICAE ANTIQUAE COLLEGIUM VARSO- 
VIENSE

M
33

veriton
V-505 25505 b

j ODWIEDZINY W BETLEEM
z Listów Nikodema

Jana Dobraczyńskiego
c z ę ś ć  II

Opis katalogowy: pozycja katalogowa 
główna

DOBRACZYŃSKI Jan
[Listy Nikodema]
Odwiedziny w Betleem : z Li­

stów Nikodema f Jana Dobraczyń­
skiego ; Wstęp mówi autor ; „Ni­
kodem” — Gustaw Holoubek, „Ma­
tka” — Aleksandra Śląska, „Mar­
gałoś” — Ignacy Gogolewski ; daw­
na muz. poi. w wyk. zesp. Musicae 
Antiquae Collegium Varsoviense

Warszawa : Veriton, [ok. 1969]. — 
1 płyta : 33, mono ; 25 cm

Na kopercie: reż. Zbigniew Ko­
palko ; oprać, muzycz. Stefan Sut­
kowski

V-505

Przykład 3
E t y k i e t y :
mini-rozmówki francuskie 
teksty ze stron 11—42
KA

W str. A
KAW 
WP

PO-001
STEREO
..ZAIKS'

mini-rozmówki francuskie 
teksty ze stron 43—91 
KA

W str. B
KAW 
WP

PO-001
STEREO
„ZAIKS’

O b w o lu ta
r. Wiesław Piechocki 

Alina Wójcik 
mini
rozmówki
francuskie

Str. A: teksty ze stron 11—42 
Str. B; teksty ze stron 43—91

cena 80 zł STEREO

grzbiet:
KA

W
PO-001
mini-rozmówki francuskie
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Kasecie towarzyszą „Mini-rozmówki 
francuskie” wydane przez „Wiedzę Po­
wszechną”. Na taśmie znajdują się scenki 
rozmówkowe z tej książeczki.

Lektorzy:
ANNA CZARNECKA
ALI HASSINE

Konsultacja:
ROBERT JAKUBOWSKI
Karta tytułowa dokumentu towarzyszą­
cego:
Wiesław Piechocki
Alina Wójcik
mini-
-rozmówki
francuskie
WP
Wiedza Powszechna
Warszawa 1978

Opis katalogowy: pozycja katalogowa 
główna

PIECHOCKI Wiesław 
Mini-rozmówki francuskie ! Wie­

sław Piechocki, Alina . Wójcik ; lek­
torzy Anna Czarnecka, Ali Hassine 

KAW ; WP, [1978]. — 1 kas. dźw. 
: stereo -j- 1 książka

Opis z obwoluty 
PO-001

lub:

PIECHOCKI Wiesław
Mini-rozmówki francuskie / Wie­

sław Piechocki, Alina Wójcik ; lek­
torzy Anna Czarnecka, Ali Hassine ; 
konsult. Robert Jakubowski

KAW ; WP, [1978]. — 1 kas. dźw. 
: stereo -{- 1 książka

Opis z obwoluty, na etykietach: 
mini-rozmówki francuskie

Podr.: Warszawa : Wiedza Po­
wszechna, 1978. — 95, [1] s. ; 14 X 10 
cm

PO-001

Pozycje katalogowe dodatkowe (można 
stosować opis skrócony):
WÓJCIK Alina

Mini-rozmówki francuskie / Wiesław 
Piechocki, Alina Wójcik ; lektorzy Anna 
Czarnecka, Ali Hassine

CZARNECKA Anna (lektor)
Mini-rozmówki francuskie / Wiesław 

Piechocki, Alina Wójcik ; lektorzy Anna 
Czarnecka, Ali Hassine

HASSINE Ane (lektor)
Mini-rozmówki francuskie / Wiesław

Piechocki, Alina Wójcik ; lektorzy Anna 
Czarnecka, Ali Hassine

PO-001
Przykład 4 
Na e t y k i e c i e :

„JACEK
wg.

PC-028
POLTON

I PLACEK”
bajki K. Makuszyńskiego

STEREO
P O L T O N

O b w o lu ta :
r. muzyka — Jan Borysewicz 

wg. bajki
Kornela Makuszyńskiego 

JACEK i
PLACEK

z udziałem:
/ POLTON Jana Kobuszewskiego 

Doroty Stalińskiej 
Ewy Szykulskiej 
i innych

g r z b ie t  o b w o lu t y :
STEREO
PC-028
POLTON
„JACEK I PLACEK"

na części tylnej obwoluty:
„Jacek i Placek”
wg. Bajki Kornela Makuszyńskiego 
cena 990.—

V.
„JACEK I PLACEK”

Ścieżka dźwiękowa z filmu rysunkowego „O 
dwóch takich, co ukradli księżyc” .
Reżyseria: Leszek Gałysz
Produkcja: Studio Miniatur Filmowych w
Warszawie
Osoby:
Narrator — Jan Kobuszewski 
Jacek — Ewa Szykulska 
Placek — Dorota Stalińska 
Matka — Ilona Kuśmierska 
Burmistrz — Lech Ordon 
Osioł — Zygmunt Zintel i
Królik — Jarek Domin ’
Hrabia Marchewkowy — Jerzy Kramarczyk 
Piosenki Jana Borysewicza i Andrzeja Mo­
gielnickiego śpiewa Janusz Panasewicz 
Reżyseria nagrania — Leszek Gałysz 
Operator dźwięku — Mieczysław Janicz 
Montaż — Wiesław Nowak 
Asystent — Jarosław Danielski 
Nagrania piosenek — Włodzimierz Kowal­
czyk
Autorzy bajki „Jacek i Placek”  na moty­
wach twórczości Kornela Makuszyńskiego: 
Leszek Gałysz, Helena Uszak i Krzysztof 
Kowalski.
Projekt graficzny: 
P Polton 1987

Leszek Gałysz
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Opis katalogowy: pozycja katalogowa 
główna

Jacek i Placek : wg bajki Korne­
la Makuszyńskiego : ścieżka dźw. 
z filmu rysunkowego „O dwóch ta­
kich co ukradli księżyc” / aut. Le­
szek Gałysz, Helena Uszak, Krzy­
sztof Kowalski ; muz. Jan Boryse­
wicz ; [sł. pios.] Andrzej Mogielni­
cki ; reż. Leszek Gałysz

Polton, 1987. — 1 kas. dźw. : ste­
reo

Opis z obwoluty, na etykiecie: 
„Jacek i Placek” : wg. bajki K. Ma­
kuszyńskiego. — Osoby: „Narrator” 
Jan Kobuszewski, „Jacek” — Ewa 
Szykulska, „Placek” — Dorota Sta­
lińska, „Matka” — Ilona Kuśmierska, 
„Burmistrz” — Lech Ordon, „Osioł”
— Zygmunt Zintel, „Królik” — Ja­
rek Domin, „Hrabia Marchewkowy”
— Jerzy Kramarczyk ; Janusz Pa- 
nasewicz — śpiew [zesp. Lady Pank]

PC-028

(Wymieniając osoby można poprzestać na 
trzech, czterech i posłużyć się skrótem 
[i in.].
Przykład 5
K o p e r t a ,  v.:
Alan Alexander Milne
CHATKA PUCHATKA
Bajka muzyczna
Przekład: Irena Tuwim
Tekst: Antoni Marianowicz
Muzyka: Ryszard Sielicki
Reżyseria; Wojciech Maciejewski 

Obsada:
AUTOR-NARRATOR — Andrzej Szczepkowski 
KRZYŚ — Anna Skaros 
KUBUŚ PUCHATEK — Lech Ordon 
PROSIACZEK — Ilona Kuśmierska 
KRÓLIK — Jan Matyjaszkiewicz 
OSIOŁ KŁAPOUCHY — Jerzy Turek 
SOWA PRZEMĄDRZAŁA— Elżbieta Kępińska 
KANGURZYCA — Zofia Rysiówna 
MALEŃSTWO — Danuta Przesmycka 
TYGRYS — Janusz Zakrzeński

Zespół instrumentalny pod dyr. Ryszarda 
Sielickiego

Reżyser nagrania: W. Trenkler
Operator dźwięku: H. Jastrzębska-Marci- 
szewska
Projekt graficzny: J. Flisak
Nagrano: 1986, Warszawa
P 1987 Polskie Nagrania
Made in Poland
Cena zł 350.—
ŁDA -  Zam. 570/87 -  K-53-35.000

E t y k i e t a :

POLSKIE NAGRANIA
muza

SX 2329 A S 33
A la n  A le x a n d e r  M i ln e

I CHATKA PUCHATKA 
Bajka muzyczna

Przekład: Irena Tuwim 
Tekst: Antoni Marianowicz 
Muzyka: Ryszard Sielicki 

Reżyseria: Wojciech Maciejewski 
Artyści scen warszawskich 

Zespół instrumentalny pod dyrekcją 
Ryszarda Sielickiego 

Made in Poland

Opis katalogowy: pozycja katalogowa 
główna

MILNE Alan Alexander
Chatka Puchatka : Bajka muzy­

czna / Alan Alexander Milne ; 
przekł. Irena Tuwim ; tekst Antoni 
Marianowicz ; muz. Ryszard .Sie­
licki ; reż. Wojciech Maciejewski ; 
Artyści scen warszawskich ; Zesp. 
instrum. pod dyr. Ryszarda Sielic­
kiego

Warszawa : Polskie Nagrania Mu­
za, 1987 p. 1986. — 1 płyta : 33, 
stereo ; 30 cm
SX 2329

lub opis identyczny, zaś w strefie uwag:

Na kopercie obsada: „Autor-nar- 
rator” — Andrzej Szczepkowski, 
„Krzyś” — Anna Skaros, „Kubuś 
Puchatek” — Lech Ordon [i in.]

SX 2329 ,

lub wymienić całą obsadę wykonawczą.
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JERZY BEDNARZ

Prawo
biblioteczne

PODWYŻKA PŁAC PRACOWNIKÓW 
ADMINISTRACJI I OBSŁUGI 

W BIBLIOTEKACH PUBLICZNYCH

Uchwała nr 52 Rady Ministrów z dnia 
22 marca 1989 r. oraz wydane na jej pod­
stawie Zarządzenie nr 11 Ministra Kul­
tury i Sztuki z dnia 28 marca 1989 r. 
(DE-IV-10/31/3789) wprowadziły zmiany w 
systemie płacowym obejmującym pra­
cowników administracji i obsługi biblio­
tek publicznych.

1. Wprowadzono nową tabelę miesięcz­
nych stawek wynagrodzenia zasadnicze­
go i procentowych stawek dodatku fun­
kcyjnego :

K ateg o ­
ria  za ­
szerego­
w an ia

M iesięczna 
kw ota  w  zł

S taw ka
dod a tk u
fu n k c y j­
nego

P ro c en t 
od pod­
staw y

I 17 800-23 300 1 10-30
II 21 300-26 800 2 12-35
III 24 400-30 200 3 14-40
IV 27 500-33 700 4 16-45
V 30 700-37 200 5 18-50
VI 33 800-40 600 6 20-55
V(II 37 000-44 100 7 22-65
V III 40 000-47 500 8 24-75
IX 43 200-51 000 9 26-85
X 46 400-55 700 10 28-95
XI 50 500-57 400 11 30-105
X II 54 700-60 600 12 35-115
X III 58 900-64 200 13 40-125
XIV 63 100-67 800 14 45-135
XV 65 800-71 300
XVI 70 000-74 600
XVII 74 000-78 000

Sposób obliczania dodatku funkcyjnego 
jest taki sam jak w działalności podsta­
wowej, opublikowany w numerze 5 „Po­
radnika”.

2. Wprowadzono zmiany w zakresie do­
datku za wysługę lat, odprawy emerytal­
nej oraz dodatku za znajomość języków 
obcych analogicznie jak dla pracowników 
działalności podstawowej.

3. Zniesiono stanowiska: samodzielnego 
referenta technicznego, ekonomicznego, 
administracyjnego, starszego rzemieślni­
ka specjalisty, starszego rzemieślnika, 
starszego pomocnika bibliotecznego oraz 
robotnika przy pracy ciężkiej. W kon­
kretnych sytuacjach zmiany te mogą 
przysporzyć sporo kłopotów dyrekcjom

bibliotek, wielu pracowników będzie czu­
ło się pokrzywdzonymi a swoboda ma­
newru dyrekcji okaże się niewielka.

4. Zrezygnowano z tradycyjnie zamie­
szczanych w zarządzeniach płacowych wy­
mogów kwalifikacyjnych. Uchylone przez 
Zarządzenie nr 11 z 28 marca br. obo­
wiązujące poprzednio zarządzenie nr 43 
z dnia 13 grudnia 1985 r. wymogi takie 
zawierało. Nowe zarządzenie już nie. Są­
dzę, że sprawa wymaga wyjaśnienia ze 
strony Ministerstwa Kultury i Sztuki.

Uchwały nr 51 i 52 Rady Ministrów z 
dnia 22 marca 1989 r. dotyczące wynagro­
dzeń pracowników upowszechniania kultu­
ry, w tym bibliotekarzy zatrudnionych w 
bibliotekach publicznych, zostały opubliko­
wane w „Monitorze Polskim” nr 8, poz. 
72 i 73.

WYNAGRODZENIA BIBLIOTEKARZY 
DYPLOMOWANYCH

Rozporządzenie Rady Ministrów z dnia** 
24 lutego 1989 r., opublikowane w ,,Dzien­
niku Ustaw” nr 11, poz. 59, zmieniło wy­
nagrodzenia nauczycieli akademickich, w 
tym również bibliotekarzy dyplomowa­
nych.

Nowe stawki, obowiązujące od 1 stycz­
nia 1989 r., przedstawiają się następująco:
— starszy kustosz 

(dokumentalista) 
dyplomowany

— kustosz (dokumen­
talista) dyplomo­
wany

— adiunkt bibliotecz­
ny (dokumentacji 
naukowej)

— asystent bibliotecz­
ny (dokumentacji 
naukowej)

78 000 — 89 000 zł

70 000 — 78 000 zł

65 000 — 70 000 zł

58 000 — 64 000 zł

Zmieniona równiaż została tabela do­
datków funkcyjnych :

dyrektor biblio­
teki glô-'Amej 
zastępca dyrek­
tora biblioteki 
głównej
kierownik biblio­
teki wydziału 
lub insytutu 
oraz kierownik 
oddziału (sekcji) 
w bibliotece

15 000—25 000 zł

8 000—14 000 zł

5 000—10 000 zł

W ,,Dzienniku Ustaw” nr 11, poz. 63 
zostało opublikowane obwieszczenie Mini­
stra Pracy i Polityki Socjalnej z dnia 11 
lutego 1989 r. zawierające jednolity tekst 
rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 1 
kwietnia 1985 r. w sprawie szczegółowych 
zasad ustalania podstawy wymiaru eme­
rytur i rent.
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PODRÓŻE SŁUŻBOWE

„W Monitorze Polskim” (nr 4, poz. 44) 
została opublikowana uchwała nr 25 Ra­
dy Ministrów z dnia 23 lutego 1989 r. w 
sprawie diet i innych należności z tytułu 
podróży służbowych na obszarze kraju. 
Uchylono poprzednio obowiązującą u- 
chwałę nr 90 z 27 kwietnia 1973 r.

Uchwała dotyczy pracowników uspołe­
cznionych zakładów pracy odbywających 
podróże służbowe na obszarze kraju. Usta­
lona została wysokość diety (tj. ekwiwa­
lentu pieniężnego na pokrycie zwiększo­
nych kosztów wyżywienia w czasie po­
dróży służbowej) na 7% najniższego wy­
nagrodzenia w uspołecznionych zakładach 
pracy (ustalanego corocznie przez Radę 
Ministrów). W 1989 r. najniższe wynagro­
dzenie wynosi 17 800 zł miesięcznie, a za­
tem wysokość diety w br. wynosi 1240 zł.

Dieta nie przysługuje za czas delegowa­
nia do miejscowości zamieszkania praco­
wnika.

Za każdą rozpoczętą dobę pobytu w 
podróży służbowej pracownikom przysłu­
guje ryczałt na pokrycie kosztów dojazdu 
środkami komunikacji miejscowej (miej­
skiej) w wysokości 10% diety, tj. obecnie 
125 zł.

Za nocleg przysługuje pracownikowi 
zwrot poniesionych kosztôv/ w wysokości 
stwierdzonej rachunkiem. Jeżeli praco­
wnik nie korzystał ze służbowego po­
koju gościnnego ani też nie przedstawił 
rachunku za hotel lub kwaterę prywa­
tną, przysługuje mu ryczałt w wysokości 
150% diety, tj. obecnie 1860 zł.

Środek transportu właściwy do odby­
cia podróży służbowej określa kierownik 
zakładu pracy. Zrezygnowano ze szcze­
gółowego określania w uchwale upra­
wnień do podróży I klasą, wagonem sy­
pialnym itp.

Zniesiono również ujęte w poprzedniej 
uchwale Rady Ministrów szczegółowe za­
sady pobierania i rozliczania zaliczek na 
podróże służbowe, w tym obowiązek po­
twierdzania pobytu. Nowością jest wpro­
wadzenie możliwości przyznania pracowni­
kowi, którego obowiązki służbowe pole­
gają na częstych wyjazdach na obszar 
przydzielonego mu rejonu działania, ry­
czałtu miesięcznego obejmującego ogólną 
należność za określoną liczbę dni podróży 
służbowych w miesiącu. Ryczałt przyzna- 
je za zgodą pracownika kierownik zakła­
du pracy, uwzględniając inne zasady wy­
nikające z omówionej uchwały.

Nowe zasady obowiązują od 24 lutego 
1989 r.

Podaję — za Ministerstwem Pracy i 
Polityki Socjalnej — praktyczne konse­
kwencje dokonanych uproszczeń w pro­
cedurze rozliczania kosztów podróży:

— nie trzeba załączać jakichkolwiek bi­
letów czy miejscówek na środki transpor­
tu. Rozliczany jest środek transportu o- 
kreślony w poleceniu wyjazdu służbowego 
bez żadnych dodatkowych dowodów;

— zniesiono ograniczenia ' w prawie do 
korzystania z przejazdu I klasą, decydu­
je tu kierownik jednostki;

— zniesiono ograniczenia w zakresie ko­
rzystania z hotelu określonej kategorii;

— zniesiono obowiązek potwierdzania 
pobytu delegowanego w danej miejscowo­
ści;

— wprowadzono możliwość przyznania 
przez kierownika zakładu pracy ryczałtu 
miesięcznego obejmującego ogólną kwo­
tę należności z tytułu podróży służbo­
wych pracownika, którego obowiązki po­
legają na częstych wyjazdach na obszar 
przydzielonego mu rejonu działania;

— zniesiono ograniczenia w stosowaniu 
podanych wyżej przepisów do pracowni­
ków delegowanych w obrębie gminy, w 
której są zatrudnieni.

NOWE STAWKI AUTORSKIE

W „Monitorze Polskim” nr 11, poz. 91 
ukazało się Zarządzenie Ministra Kultury 
i Sztuki z dnia 12 kwietnia 1989 r. w spra­
wie ustalenia wysokości stawki podsta­
wowej dla obliczania wynagrodzeń au­
torskich za utwory wydawane w formie 
książkowej oraz za utwory plastyczne. 
Stawkę podstawową ustalono na 73 tys. 
zł. Obowiązuje ona od 20 kwietnia br.

ODSETKI

Rada Ministrów w rozporządzeniu z 
dnia 10 marca 1989 r. ustaliła wysokość 
odsetek ustawowych na 55% oraz mak­
symalnych na 66% w stosunku rocznym» 
Rozporządzenie opublikowane w „Dzien­
niku Ustaw” (nr 16 poz. 84) weszło w ży 
cie z dniem 22 marca br.

NOWE ZASADY KREDYTÓW MM

Rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 
24 kwietnia 1989 r. („Dziennik Ustaw” nr 
24, poz. 129) w istotny sposób zmieniło 
zasady udzielania kredytów na zagospoda­
rowanie dla młodych małżeństw i osób 
samotnie wychowujących dzieci. Podsta­
wowe zmiany to: /

1. parametryczne ustalenie wysokości 
kredytu, tj. w wysokości dwudziestokrot­
ności przeciętnego miesięcznego wynagro­
dzenia w gospodarce uspołecznionej w 
roku poprzednim (w 1988 r. było to 
53 090 zł),

2. wprowadzono zasadę oprocentowania 
kredytu w wysokości równej podstawo­
wej stopie oprocentowania kredytu refi­
nansowanego udzielanego przez NBF 
(44%). Natomiast od kredytów nie­

54



spłaconych w terminie i kredytów 
postawionych w stan natychmiastowej 
wymagalności obowiązuje oprocentowanie 
w wysokości ustalonej przez prezesa NBP 
dla zadłużenia przeterminowanego (66%). 
Powyższe oprocentowanie podane zostało 
w Zarządzeniu Prezesa NBP z dnia 4 mar­
ca 1989 r. w sprawie granic oprocentowa­
nia wkładów na rachunkach bankowych 
kredytów i pożyczek oraz wysokości pro­
wizji od kredytów udzielanych przez ban­
ki (,,Monitor Polski” nr 7, poz. 68),

3. kredyt jest udzielany w formie go­
tówkowej.

Nowe zasady weszły w życie z dniem 
27 kwietnia 1989 r. Młodym małżeństwom 
wiele szczęścia w sklepach życzy autor.

ZMIANY W KODEKSIE PRACY
Dnia 7 kwietnia br. Sejm uchwalił ko­

lejną ustawę zmieniającą w istotny spo­
sób Kodeks pracy. Ustawa została opu­
blikowana w „Dzienniku Ustaw” nr 20, 
poz. 107 i obowiązuje od dnia 1 maja br. 
Oto niektóre zmiany :

1. wprowadzono art. 23 ustalający się 
konsekwencjami prawnymi z zakresu pra­
wa pracy w razie połączenia, przejęcia i 
podziału zakładu pracy,

2. zrezygnowano z instytucji umowy o 
pracę zawieranej na okres wstępny,

3. zliberalizowano zasady obliczania 
okresów zatrudnienia, od których zależy 
długość okresu wypowiedzenia umowy o 
pracę zawartej na czas nie określony,

4. określono konsekwencje prawne dla 
uprawnień pracowniczych związane z o- 
głoszeniem upadłości lub likwidacji za­
kładu pracy,

5. wprowadzono nowe rozwiązania do­
tyczące uprawnień pracowniczych w ra­
zie nieuzasadnionego lub niezgodnego z 
prawem wypowiedzenia umowy o pracę 
przez zakład pracy, '

6. uzupełniono przepisy dotyczące sto­
sunku pracy na podstawie powołania 
(m.in. konkursy),

7. wprowadzono możliwość odwołania 
się od treści świadectwa pracy i opinii o 
pracy do Sądu Pracy (w terminie 7 dni 
od daty otrzymania tych dokumentów),

8. zniesiono obowiązek uzyskiwania zgo­
dy macierzystego zakładu pracy na do­
datkowe zatrudnienie pracownika,

9. podwyższono z 500 zł na kwotę naj­
niższego wynagrodzenia w gospodarce u- 
społecznionej granicę, od której istnieje 
możliwość zaniechania dochodzenia od­
szkodowania za szkodę wyrządzoną przez 
pracownika,

10. wprowadzono możliwość udzielenia 
pracownikowi urlopu bezpłatnego w celu 
wykonywania pracy w innym zakładzie 
przez okres ustalony w porozumieniu tych 
zakładów,

11. wprowadzono Dział czternasty — 
Grupowa Organizacja Pracy.
' Wprowadzonych zmian jest znacznie

więcej. Z braku miejsca ograniczyłem się 
do zasygnalizowania zmian mających naj­
większe praktyczne znaczenie. Sądzę, że 
na ten temat powinno zostać zorganizo­
wane — z pożytkiem dla kierownictw, 
służb pracowniczych i związków zawodo­
wych — wyczerpujące szkolenie.

UŻYWANIE SAMOCHODÓW SŁUŻBO­
WYCH DO CELÓW SŁUŻBOWYCH
W bieżącym roku wydane zostały w 

tej sprawie dwa akty prawne. Zarządze­
nie Ministra Transportu, Żeglugi i Łącz­
ności z dnia 23 lutego 1989 r. („Monitor 
Polski” nr 5, poz. 56) wprowadziło nowe 
stawki za kilometr przebiegu: 42 zi dla 
samochodu osobowego do 900 cm’ poje­
mności skokowej, 68 zł dla samochodu 
większego, 20 zł dla motocykla i 11 zł 
dla motoroweru. Stawki te obowiązywa­
ły przez pierwsze 4 miesiące br. Nowe 
zarządzenie Ministra Transportu, Żeglugi 
i Łączności z dnia 9 maja 1989 r. w spra­
wie samochodów osobowych, motocykli i 
motorowerów do celów służbowych („Mo­
nitor Polski” nr 16,, poz. 117) reguluje 
sprawę kompleksowo, żarządzenie to we­
szło w życie z dniem ogłoszenia, tj. 23 
maja br., z wyjątkiem stawek za kilometr 
przebiegu przy używaniu własnego po­
jazdu, które obowiązują od dnia 2 kwie­
tnia br. Przewidywane są trzy możliwoś­
ci zaspokajania potrzeb transportowych 
państwowych jednostek organizacyjnych:

1. używanie pojazdów stanowiących 
własność tych jednostek,

2. używanie pojazdów stanowiących 
własność tych jednostek i oddanych przez 
nie do używania pracownikom na pod­
stawie umów zawieranych zgodnie z prze­
pisami Kodeksu cyuńlnego,

3. używanie pojazdów stanowiących 
własność pracowników i używanych do 
celów służbowych na podstawie umów 
zawieranych zgodnie z przepisami Kode­
ksu cywilnego.

W pierwszym wariancie koszty utrzy­
mania i eksploatacji pojazdu pokrywa 
jednostka będąca właścicielem pojazdu. 
Pojazdem może kierować zawodowy kie­
rowca, kierownik jednostki organizacyjnej 
lub osoba przez niego upoważniona. ,

W drugim wariancie koszty utrzymania, 
eksploatacji i napraw ponosi pracownik, 
któremu oddano pojazd w użytkowanie. 
Jedynie koszty napraw głównych i po­
wypadkowych obciążają właściciela poja­
zdu. ż  tytułu wykorzystywania przekaza­
nego pojazdu do celów służbowych użyt­
kujący go otrzymuje zwrot kosztów we­
dług stawek za kilometr przebiegu: 42 zł 
dla samochodów o pojemności skokowej 
silnika do 900 cm’, 67 zł dla większych 
pojazdów, 18 zł dla motocykla i 11 zł dla 
motoroweru. W wariancie drugim praco­
wnikowi nie przysługuje prawo do ko­
rzystania z pojazdu służbowego, a jeśli
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skorzysta z takiego pojazdu, to wyłącznie 
za pełną odpłatnością.

Wariant trzeci nie różni się od do­
tychczas stosowanego. Użytkujący własny 
pojazd do celów służbowych otrzymuje 
zwrot kosztów według stawek za kilometr 
przebiegu: 52 zł dla samochodu o poje­
mności skokowej silnika do 900 cm\ 84 
zł dla samochodu większego, 24 zł dla 
motocykla i 14 zł dla motoroweru.

Obowiązują również przepisy wspólne 
dla wariantu drugiego i trzeciego:

— w razie zmiany cen paliwa stawki 
ulegają zmianie proporcjonalnie do pro­
centowego wzrostu lub obniżki tych cen,

— w razie eksploatacji motocykla lub 
motoroweru w szczególnie ciężkich wa­
runkach terenowych kierownik jednostki 
organizacyjnej może podwyższyć stawki, 
nie więcej jednak niż o 20%,

— zwrot kosztów może nastąpić w for­
mie wypłacania pracownikowi miesięcz­
nego ryczałtu, na podstawie oświadczenia 
pracownika. Ryczałt ten nie przysługuje 
za okres urlopu oraz innej nieobecności 
w pracy. Kwotę ryczałtu zmniejsza się o 
1723 za każdy dzień, za który ryczałt nie 
przysługuje,

— miesięczny ryczałt w jazdach lokal­
nych (w granicach miasta lub gminy) nie 
może przekroczyć 500 km miesięcznie,

— w jednostkach budżetowych limit 
przebiegu kilometrów wraz z limitem na 
jazdy lokalne nie powinien przekraczać 
500 km, a w szczególnie uzasadnionych 
przypadkach może być zwiększony do 
1500 km.

, UCHYLENIE MOCY OBOWIĄZUJĄCEJ
NIEKTÓRYCH AKTÖW PRAWNYCH 

MINISTRA KULTURY I SZTUKI

W numerze 7, poz. 27 „Dziennika U- 
rzędowego Ministra Kultury i Sztuki” u- 
kazało się zarządzenie nr 21 z dnia 24 paź­
dziernika 1988 r. zawierające wykaz u- 
chylonych aktów prawnych. Niektóre z 
nich dotyczą bibliotek;

— zarządzenie nr 25 z dnia 13 marca
1962 r. w sprawie stawek za niektóre ty­
powe prace bibliotekarskie i bibliografi­
czne wykonane w ramach prac zleconych 
(Dz. Urz. MKiS nr 6, poz. 42),

— zarządzenie nr 23 z dnia 22 lutego
1963 r. w sprawie organizacji, kierowni­
ctwa i kontroli zawodowych praktyk 
dyplomowych odbywanych przez słuchaczy 
państwowych dwuletnich studiów kultu-

z ralno-oświatowych i bibliotekarskich,
— zarządzenie nr 40 z dnia 17 marca 

1966 r. w sprawie powołania Rady Nau­
kowej i opiniowania dorobku naukowego 
osób ubiegających się o przyznanie sta­
nowiska pracownika naukowo-badawcze­
go w Bibliotece Narodowej i Bibliotece 
Śląskiej (Dz. Urz. MKiS nr 3, poz. 35),

— zarządzenie nr 150 z dnia 16 listo­
pada 1966 r. w sprawie organizacji, kie­

rownictwa i kontroli zawodowych prak­
tyk śródrocznych, odbywanych przez słu­
chaczy Rocznego Studium Bibliotekarskie­
go w Państwowym Ośrodku Kształcenia 
Bibliotekarzy w Jarocinie (Dz. Urz. MKiS 
nr 12, poz. 107),

— zarządzenie nr 93 z dnia 28 lipca
1967 r. w sprawie ustalenia programu na­
uczania w Państwowych Studiach Kul­
turalno-Oświatowych i Bibliotekarskich 
przedmiotu zawodowego „bibliotekarstwo”,

— zarządzenie nr 127 z dnia 6 grudnia
1968 r. w sprawie doboru książek do bi­
bliotek podległych Ministrowi Kultury i 
Sztuki (Dz. Urz. MKiS nr 13, poz. 89),

— zarządzenie nr 77 z dnia 15 sierpnia
1969 r. w sprawie zaopatrywania biblio­
tek w książki z bieżącej produkcji wy­
dawniczej (Dz. Urz. MKiS nr 7, poz. 64),

— zarządzenie nr 29 z dnia 13 marca
1970 r. w sprawie wynagrodzeń za odczy­
ty, prelekcje, referaty, pogadanki w re­
sorcie kultury i sztuki (Dz. Urz. MKiS 
nr 2, poz. 16 i z 1980 r. nr 2, poz. 6),

— zarządzenie nr 78 z dnia 17 lipca 
1970 r. w sprawie wymiany egzemplarzy 
książek zawierających wady techniczne 
(Dz. Urz. MKiS nr 8, poz. 55),

— zarządzenie nr 115 z dnia 24 paź­
dziernika 1970 r. w sprawie określenia 
wykształcenia uznanego za bibliotekarskie 
oraz rodzajów pracy, które można uznać 
za prace bibliotekarskie dla ustalenia sta­
żu pracy wymaganego do zajmowania sta­
nowisk w służbie bibliotecznej (Dz. Urz. 
MKiS nr 11, poz. 75),

— zarządzenie nr 45 z dnia 17 czerwca 
1972 r. w sprawie informacji naukowej, 
technicznej i ekonomicznej w resorcie 
kultury i sztuki (Dz. Urz. MKiS nr 5, 
poz. 39, nr 9, poz. 87),

— zarządzenie nr 120 z dnia 1 grudnia
1972 r. w sprawie wynagradzania praco­
wników obsługi w jednostkach organiza­
cyjnych podległych i nadzorowanych przez 
Ministra Kultury i Sztuki za palenie w 
piecach (Dz. Urz. MKiS nr 9, poz. 91 i z 
1979 r. nr 5, poz. 24),

— zarządzenie nr 103 z dnia 30 listopada
1973 r. w sprawie ustalenia wzorcowego 
statutu gminnej biblioteki publicznej (Dz. 
Urz. MKiS nr 12, poz. 71),

— zarządzenie nr 44 z dnia 10 listopada 
1976 r. w sprawie zakładowej działalności 
socjalnej o charakterze kulturalno-wycho- 
wawczym (Dz. Urz. MKiS nr 5, poz. 28),

— zarządzenie nr 47 z dnia 17 września 
1984 r. w sprawie wynagrodzeń za spot­
kania autorów i tłumaczy książek — 
członków ZLP, STP, SAP (Dz. Urz. MKiS 
nr 8, poz. 40),

— zarządzenie nr 42 z dnia 30 gru­
dnia 1986 r. zmieniające zarządzenie w 
sprawie bezpłatnych egzemplarzy sygna­
lnych i okazowych książek,

— pismo okólne nr 9 z dnia 19 marca
1960 r. w sprawie aukcji antykwarycz­
nych (Dz. Urz. MKiS nr 7, poz. 64), >
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— wytyczne nr 4 z dnia 8 lipca 1974 r. 
w sprawie nagród za osiągnięcia w upo­
wszechnianiu kultury i za działalność kul­
turalno-oświatową, przyznawanych przez 
Ministra Kultury i Sztuki.

Wymienione wyżej akty prawne utraciły 
moc obowiązującą z dniem podpisania za­
rządzenia nr 21, tj. z dniem 24 paździer­
nika 1988 r. Zostało ono jednak opubli­
kowane co prawda w „Dzienniku Urzę­
dowym” noszącym datę 30 listopada 
1988 r., lecz faktycznie rozpowszechnianym 
w drugiej połowie kwietnia 1989 r. Pół 
roku zwłoki to stanowczo za dużo; nie 
sprzyja to kształtowaniu autorytetu pra­
wa i prawotwórców.

I ZNÓW NOWE
tabele wynagrodzeń zasadniczych pracow­
ników bibliotek publicznych. Nikt już nie 
pamięta, po raz który znowelizowane zo­
stały uchwały nr 158 i 159 Rady Mini­
strów z dnia 14 października 1985 r. Na­
dążyć za inflacją coraz trudniej, tabele 
zmieniają się więc jak obrazki w kalej­
doskopie. Redakcja przeżywa trudności w 
zapewnieniu rytmicznego ukazywania się 
pisma, czego rezultatem jest zmniejsza­
nie się liczby numerów pisma w roku. 
Być może zbliża się dzień, w którym P.T. 
Czytelnicy będą mogli w każdym nume­
rze „Poradnika” zapoznać się z nową ta­
belą płac. Wyobrażam sobie, ile z tego 
może być radości.

Porzućmy jednak ten nastrój proroczy 
i przejdźmy do konkretów. Wynagrodze­
nia zasadnicze (maksymalne stawki dla 
każdej z grup) ujęte w tabelach wzrosły 
z dniem 1 lipca br. (a więc z mocą wste­
czną) o ok. 35%'. Tabela wynagrodzeń za­
sadniczych pracowników upowszechniania 
kultury wprowadzona została przez zarzą­
dzenie nr 17 Ministra Kultury i Sztuki z 
dnia 1 sierpnia 1989 r, i przedstawia się 
następująco:

Kategoria
zaszerego­

wania
Miesięczna kwota 

w złotych

1 2

IV 36 000— 49 000
V 40 000— 54 000
VI 44 000— 59 000
VII 47 500— 64 000
VIII 51 500— 69 000
IX 55 500— 74 500
X 60 500— 80 000
XI 65 500— 85 500
XII 70 000— 91 000
XIII 74 000— 96 500
XIV 78 500—102 000
XV 83 000—107 500

,XVI 85 000—113 000
XVII 88 000—118 500
XVIII 91 000—124 000

Tabelę wynagrodzeń zasadniczych pra­
cowników administracji i obsługi biblio­
tek publicznych zmieniło zarządzenie nr. 
18 Ministra Kultury i Sztuki z dnia 1 
sierpnia 1989 r. ,

Kategoria
zaszerego­

wania
Miesięczna kwota 

w złotych

1 2

I do 31000
II 26 800— 34 000
III 30 200— 38 000
IV 33 700— 42 000 ,
V 37 200— 47 000
VI 40 600— 52 000
VII 44 100— 57 000
VIII 47 500— 62 000
IX 51 000— 67 000
X 55 700— 71 000
XI 57 400— 76 000,
XII 60 600— 81 000 '
XIII 64 200— 86 000
XIV 67 800— 91 000
XV 71 300— 96 000
XVI 74 600—101 000
XVII 78 000—106 000

Więcej zmian omawiane zarządzenia nie 
wprowadziły. Pewne dalsze, drobne zmia­
ny w systemie płacowym obowiązującym 
w bibliotekach publicznych wynikają z 
treści innego przepisu, a mianowicie za­
rządzenia Ministra Pracy i Polityki Soc­
jalnej z dnia 1 sierpnia 1989 r. określa­
jącego najniższe wynagrodzenie w uspo­
łecznionych zakładach pracy. Wynosi ono 
począwszy od 1 lipca br. 22 100 zł, W 
zw ią^u z tym z tą datą zmienia się w 
bibliotekach publicznych wysokość do­
datków funkcyjnych oraz dodatków za 
znajomość języków obcych określanych 
parametrycznie, tj. w odsetkach od naj­
niższego wynagrodzenia miesięcznego w 
uspołecznionych zakładach pracy.

Wysokość dodatków za posiadanie stop­
nia naukowego doktora i doktora habi­
litowanego pozostała nadal bez zmian i 
wynosi mocno atakujące wyobraźnię 
kwoty 300 i 600 zł. Sytuacja godna bez 
wątpienia ogłoszenia sprzyjającego ćwi­
czeniu wyobraźni redakcyjnego konkursu 
pod hasłem: „Co myśli doktor otrzymując 
dodatek za swój stopień naukowy?”. 
Zgłaszam się do tego konkursu. Oto moja 
odpowiedź. Doktor wyobraża sobie uś­
miechniętego Ministra Kultury wyciąga­
jącego doń paczkę stołecznych (290 zł w 
chwili pisania artykułu) oraz dobrodusz­
nego Ministra Pracy podsuwającego mu 
zapałki (paczka 12 zł) i myśli: „ale mi 
dali popalić, żeby chociaż o resztę się 
nie upomnieli”.
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Odpowiedzi
redakcji

PRZEPISY EMERYTALNE
P roszę o in fo rm ac ję , ja k ie  p rzep isy  reg u lu ją  

sp raw y  ren to w o -e m e ry ta ln e  p racow ników  b i­
b lio tek  pub licznych . M am  50 la t, staż  p racy  
w ynosi 33 la ta .

Nie, m a sp ec ja ln y ch  przep isów  e m ery ta ln y ch  
dial b ib lio tek a rz y  z a tru d n io n y ch  w  b ib lio te ­
k a c h  pub licznych . S tosu je  się p rzep isy  ogól­
ne, t j .  zaw a rte  w  u staw ie  z dn ia  14 g ru d n ia  
1982 r. o zao p a trzen iu  e m ery ta ln y m  p raco w ­
n ików  i ich  rodzin , opub lik o w an ej w  ,,D zien­
n ik u  U staw ” 1982' n r  40 poz. 267. 'W in te re su ­
ją c e j P a n ią  sp raw ie  a r t . 27, p k t 1, u st. 1 
te j u staw y  stw ie rdza , że k ob ie ta , k tó ra  u k o ń ­
czyła 55 la t, jeże li m a 30-letni o k res z a tru d ­
n ien ia , m oże p rze jść  n a  em ery tu rę . (J.B .)

PALENIE W PIECACH
Od k ilk u  la t  o trzy m u ję  za sp rzą tan ie  b ib lio ­

te k i (ok 80 m2 pow ierzchni, 4 w ielk ie okna) ok. 
2 tys. zł m iesięcznie, za palen ie  w  2 p iecach  
oraz za ła tw ien ie  opału  — 1400 zł. C hcia łabym  
zrezygnow ać z ty ch  doda tk o w y ch  a  bardzo  u- 
ciążliw ych  i m arn ie  op łacanych  obow iązków . 
Czy rzeczyw iście d y re k c ja  m a praw o d o m a­
gać się ode m nie  znalezien ia  następcy?

U przejm ie  w y jaśn iam y , że b ib lio tek a rz  n ie 
m a obow iązku  zaw ieran ia  dodatkow ej um o­
w y o p racę  lub  um ow y zlecen ia  na sp rzą ­
ta n ie  czy ogrzew anie pom ieszczeń b ib lio tek i. 
P o d trz y m u jem y  zatem  w y jaśn ien ie  o p u b lik o ­
w an e  w  ,,P o ra d n ik u  B ib lio tek a rza” n r  9 1988. 
P ra co w n ik  m oże się liczyć z poddav/an iem  
go różnego  ro d za ju  naciskom  zm uszającym  do 
p rzy jęc ia  d o datkow ych  zadań  czy te ż  z n a ­
łożen iem  obow iązku znalezien ia  osoby, k tó ra  
by  w yraz iła  zam iar za tru d n ien ia  się w  ch a­
ra k te rz e  sp rzą taczk i czy palacza. Je śli zap o ­
w iad an e  n egatyw ne k o n sekw encje  z m a te ria li­
zu ją  się, zaw sze is tn ie je  m ożliw ość docho­

dzen ia  sw ych n iew ątp liw y ch  ra c ji  w  sądzie 
p ra c y  czy też na d rodze sk a rg i. O dradzali­
byśm y  jed n ak  zby t d rasty czn e  staw ian ie  sp ra - 

I w y  — zgodnie z zasadą ,,a u d ia tu r  e t a lte ra  
p a rs ” . W zw iązku z tym , że u tra c iła  m oc 
obow iązu jącą U chw ała n r  244 R ady M in istrów  
z dn ia  19 listopada 1982 („M onito r P o lsk i” n r 
29 poz. 252), a co za ty m  idzie, nas tąp iła  
zm iana całego system ow ego podejścia  do p rac  
z lecanych , w ynag ro d zen ie  za sp rzą tan ie  i p a ­
len ie  w  p iecach  m oże stanow ić p r z e d -  

^m l o t  n e g o c j a c j i ,  stosow nie do a r t . 
735 kodeksu  cyw ilnego. Być m oże, nowe, 
znacznie w yższe w ynegocjow ane w y n ag ro d ze­
nie  sk łon i P an ią  lub  P an i k o leżan k i do p rz y ­
jęcia  doda tk o w y ch  obow iązków . (J.B.)

DODATEK FUNKCYJNY DLA 
KIEROWNIKA BIBLIOTEKI

ZAKŁADOWEJ

P ra c u ję  n a  stanow isku  starszego  b ib lio tek a­
rza  (staż 20-letni) w bib lio tece zak ładow ej — 
księgozbiór 27 ty s. w ol., w ypożyczeń 12 tys., 
1200 czy teln ików , zakup  ok. 200 W'ol. m iesięcz­
n ie . Z a tru d n io n e  są dw ie osoby n a  pełnych  
e ta tach . P rzep isy  w ykonaw cze n ie  p recy zu ją  
jasno , czy p rzy  ta k ie j obsadzie uw zględn ia się 
osobę k ie ru ją c ą  b ib lio tek ą  i czy należy  się Jej 
d o d a tek  fu n k cy jn y .

P raco w n icy  b ib lio tek  zak ładow ych  m a ją  do 
w y b o ru  system  płacow y u sta lo n y  na  p od­
staw ie  U chw ały  nr 158 R ad y  M in istrów  z 
dnia  14 p a źd ziern ik a  1985 r. w  spraw ie  o- 
kreślen ia  w ysokości s ta w ek  w y n agrodzen ia  za­
sadniczego oraz w yso ko śc i, ro dza jów  i zasad  
p rzyzn a w a n ia  d o d a tkó w  do w ynagrodzen ia  
p ra co w n ikó w  upow szechn ian ia  k u l tu r y  („M o­
n ito r P o lsk i” n r  36, poz. 240 z późn iejszym i 
zm ianam i) lub  system  płacow y obow iązu jący  
w  m acierzystym  zak ładzie  p racy .

Jeżeli p raco w n ik  w y b ie ra  system  p łacow y 
u sta lo n y  U chw ałą n r 158, z późn ie jszym i 
zm ianam i, to p rzy słu g u ją  m u tak że  inne  
sk ła d n ik i w y n agrodzen ia , t j .  d o d a tek  za w y ­
sługę la t, d o d a tek  fu n k c y jn y  i in n e  św iad ­
czenia p rzew idziane  w  uchw ale.

D odatk i fu n k c y jn e  u s ta la  się d la  p raco w ­
ników  b ib lio tek  zak ład o w y ch  k ie ru ją c y c h  p la ­
ców ką b ib lio teczną  przez analog ię , w  p o ró w ­
n an iu  z b ib lio tek am i pub licznym i. 'P r z y  po ­
ró w n an iu  w chodzą w  ra c h u b ę  tak ie  p a ra m e ­
t r y  ja k  w ielkość księgozb ioru , zasięg obsług i 
(p laców ka zam k n ię ta , obsługu jąca  środow isko), 
liczba p racow ników  za tru d n io n y ch  w  b ib lio ­
tece. Z asady p rzy zn aw an ia  dod a tk ó w  o k reś­
lane  ' są przez w łaśc iw ych  m in istró w  (k ie ro w ­
n ików  u rzędów  cen tra ln y ch ) lub  in n y m i d e­
cyzjam i reso rtow ym i. S ądzim y, że w  w a ru n ­
k ach  dzia łan ia  op isanej przez P an ią  b ib lio ­
te k i doda tek  te n  n ie m oże być n iższy niż 
d la  k ie ro w n ik a  b ib lio tek i filia ln e j z a tru d n ia ­
jące j do trz e c h  pracow ników , łączn ie  z k ie ­
row nik iem .

Z asady w y n ag rad zan ia  p raco w n ik ó w  b ib lio ­
te k  zak ładow ych  zostały  om ów ione w  W y­
ty cznych  n r  1 M in istra  K u ltu ry  i S ztuk i z 
dn ia  5 m arca  1987 r . w  sp raw ie  działalności 
i o rg an izac ji b ib lio tek  zak ładow ych  (Dz. U rz. 
M KiS n r  1, poz. 9); (K.K.)

DODATEK FUNKCYJNY

P row adzę b ib lio tekę  szp ita lną , jes tem  z w y­
ksz ta łcen ia  in s tru k to re m  te ra p ii za jęc iow ej, o- 
trzy m u ję  w ynagrodzen ie  obow iązu jące w  m oje j 
g rup ie  zaw odow ej. K ad ry  u w aża ją , że n ie  n a ­
leży m i się d o d a tek  fu n k c y jn y , gdyż n ie  jes tem  
b ib lio tekarzem . P roszę o w y jaśn ien ie .

W ynagrodzen ie b ib lio tek a rz y  (p racow ników  
służby  b ib lio tecznej) z a tru d n io n y ch  w  b ib lio -, 
tek ach  d la  p ac jen tó w  (k u rac ju szy  i pen sjo ­
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nariu szy ) oraz w  b ib lio tek ach  dla p raco w n i­
ków  w  je d n o s tk a ch  o rg an izacy jn y ch  Zdrow ia 
i O pieki Społecznej re g u lu je  Z arządzenie M i­
n is tra  Z drow ia i O pieki S połecznej z dn ia  
22 g ru d n ia  1986 r. w  sp raw ie  zasad  w y n a ­
g rad zan ia  p racow ników  za tru d n io n y ch  w  bi­
b lio tek ach  jed n o s te k  o rg an izacy jn y ch  re so r tu  
zd ro w ia  i op iek i społecznej (Dz. U rz. MZiOS 
1987 n r  4, poz. 20). P o d staw ą  ty ch  u sta leń  
je s t U chw ała n r  158 R ady  M in istrów  z dn ia  
14 p aźd z ie rn ik a  1985 r. w  sp raw ie  ok reślen ia  
w ysokości s ta w ek  w yn ag ro d zen ia  zasadniczego 
o raz  w ysokości, ro d za jó w  i zasad p rzy zn aw a­
n ia  dod a tk ó w  do w ynagro d zen ia  p racow ników  
upow szechn ian ia  k u ltu ry  (,,M onito r P o lsk i” 
1985 n r 36, poz. 240, i 1986 n r  29, poz. 210).

W w ym ien ionym  Z arządzen iu  M in is tra  Z dro ­
w ia  i O pieki S po łecznej p rzew idziano  dw a 
d o d a tk i fu n k c y jn e  uzależn ione  od liczby p ra ­
cow ników  za tru d n io n y ch  w  b ib lio tece  oraz 
od poziom u w yksz ta łcen ia  b ib lio tek arsk ieg o  
k ie ro w n ik a  p laców ki. I tak , doda tek  p rzy słu ­
g u je  k ierow nikow i b ib lio tek i za tru d n ia ją c e j 
co n a jm n ie j trzech  p racow ników  łączn ie  z 
k ie ro w n ik iem , pod w aru n k iem  że p racu je  
on  n a  stanow isku  b ib lio tek arza , to  znaczy 
m a śred n ie  w yksz ta łcen ie  b ib lio tek arsk ie .

Je że li P a n i w ynagro d zen ie  jak o  in s tru k to ra  
te ra p ii  zajęciow ej u sta lo n e  je s t na podstaw ie 
In n y ch  przep isów  płacow ych, to  nie może 
być P a n i p rzy zn an y  d o d a tek  fu n k c y jn y  k ie ­
ro w n ik a  b ib lio tek i.

Po k o n su lta c ji z D ep artam en tem  E konom icz­
nym  M in is ters tw a Z drow ia i O pieki Społecz­
n e j in fo rm u jem y , że za p ro w adzen ie  dod,at- 
kow e ' b ib lio tek i pow inna P an i dostaw ać r e ­
k o m p en sa tę  fin an so w ą w  fo rm ie  p rem ii, zgod­
n ie  z p rzep isam i p łacow ym i o bow iązu jącym i 
w reso rc ie  zdrow ia 1 op iek i społecznej. (K.K.)

PRZYGOTOWANIE PEDAGOGICZNE

O dpow iada m i p raca  w bib lio tece szko lnej, 
lecz bardzo  m ało  zarab iam , gdyż n a  podstaw ie 
u k o ńczen ia  Policealnego S tu d iu m  B ib lio tek a r­
skiego Zaocznego zaliczono m i ty lk o  średn ie  
p rzygo tow an ie  b ib lio tek arsk ie , n ie  uznano  n a ­
to m ias t w  ogóle p rzygo tow an ia  pedagogiczne­
go. P roszę o w y jaśn ien ie  i in fo rm ację , gdzie 
m ogłabym  u zupełn ić  b ra k u ją c e  k w a lifik ac je .

A bso lw enci P o licealnego  S tu d iu m  B ib lio te ­
k arsk ieg o  Zaocznego m a ją  p rzygo tow an ie  
w stęp n e  u p ra w n ia ją c e  ich  do p racy  w  b ib lio ­
te k a c h  ró żn y ch  typów . K w alifik o w an y  p ra ­
cow nik  b ib lio tek i szko lnej i pedagogicznej 
je s t zarazem  nauczycie lem , w  zw iązku  z czym  
w ym ag a  się, ab y  m iał p rzygotow anie p ed a ­
gogiczne, W ynagradza się go w ed ług  ta ry f i­
k a to ra  d la  nauczyc ie li, w  k tó ry m  s taw k i 
uzależn ione są od poziom u w yksz ta łcen ia  

ogólnego i pedagogicznego. P rz ed m io t p ed a ­
gogiki w  s tu d iu m  po licealnym , o b e jm u jący  
20 godzin, rpo'traktow any je s t p ropedeu tyczn ie , 
co w  p rz y p a d k u  nauczyc ie la , k tó ry  pow i­
n ien  znać rów nież  podstaw y  m etodyk i, d y ­
d a k ty k i i psychologii, re so r t e d u k ac ji uznaje  
za n iew y sta rcza jące . W ym agane k w alifik ac je  
m oże P a n i uzyskać  kończąc k u rs  pedagogicz­

ny  o rgan izow any  przez O ddział D oskonalen ia  
N auczycieli. (W.)

Z b ib lio tek i p ub licznej przeszłam  do p racy  
w bib lio tece szko lnej. Nie uznano  m i k w a lif i­
k ac ji, jak ie  u zyskałam  po ukończen iu  2-letniego 
Policealnego S tud ium  B ib lio tekarsk iego  Zaocz­
nego za rów norzędne z w ykszta łcen iem  p e d a ­
gogicznym . P od ję łam  n a u k ę  w  S tud ium  P ed a ­
gogicznym , ale czuję się oszukana.

N ieste ty  n ie  m a do tychczas podstaw  p ra w ­
n y ch  do uznan ia  w y kszta łcen ia  na poziom ie 
policealnego  s tu d iu m  b ib lio tek arsk ieg o  zaocz­
nego za rów norzędne z w ykszta łcen iem  ś re d ­
nim  pedagogicznym . J a k  dow iedzieliśm y się 
n iedaw no, M in isterstw o E d u k ac ji N arodow ej 
p rzyg o to w u jąc  p ro je k ty  now ych zarządzeń  
będzie rów nież ro zp a try w ać  u p raw n ien ia  a b ­
so lw entów  szkół nadzo ro w an y ch  przez re so rt 
k u ltu ry  w  p rzy p ad k u  podjęcia  przez n ich  
p racy  w  szko łach . T akie p rzy p ad k i są coraz 
częstsze, m ożna się w ięc spodziew ać, że sto ­
sow ne rozstrzygn ięc ia  n iebaw em  nastąp ią . 
O dpow iedź w  podobnej sp raw ie  d ru k o w aliś­
m y w  ,,P o ra d n ik u ” n r  12/88.

N ie pow inna P a n i czuć się ja k  osoba oszu­
k an a  — śred n ie  k w alifik ac je  b ib lio tek arsk ie  
um ożliw iły  P a n i pod jęcie  p racy  w  bib lio tece 
szko lnej, co pozw oli na poszerzenie w iedzy 
i dośw iadczeń zaw odow ych, śred n ie  k w alifi­
k ac je  pedagogiczne uzyska P an i po ukończe­
niu  S tu d iu m  P edagogicznego, m a P a n i p raw a 
w y n ik a jące  z K a r ty  N auczyciela , k ró tsz y  o 1/4 
tygodniow y w y m ia r p racy , w ak ac je , ferie , a 
to w szystko się liczy. O statecznie, p o znaw ­
szy w aru n k i p racy  ■ w  obu ty p ach  b ib lio tek , 
m oże P a n i zw iązać się z tą , k tó ra  P an i b a r ­
dziej odpow iada. (W.)

PRZEPISY PŁACOWE

Ja k a  g ru p a  uposażen ia  p rzysługu je  s ta rsze ­
m u b ib lio tekarzow i z w ykszta łcen iem  n a  p o ­
ziom ie s tu d iu m  b ib lio tekarsk iego  i 23-Ietnim 
stażem . N igdzie n ie  m ogę znaleźć in fo rm acji, 
jak ie  są w y m agan ia  w  zak res ie  k w a lif ik ac ji i 
stażu  p rzy  każd e j g rup ie  w ynagrodzen ia.

K w alifik ac je  w ym agane ’do zajm ow ania s ta ­
now isk  służbow ych  w  b ib lio tek ach  o k reśla  
R ozporządzen ie  M inistra  K u ltu ry  i S z tu k i z 
dnia  14 listopada 1985 t . w  spraw ie w ym agań  
k w a lifik a c y jn y c h , zasad i try b u  stw ierdzan ia  
kw a lifik a c ji  oraz d o ko n yw a n ia  ocen k w a li f i­
k a c y jn y c h , upraw n ia ją cych  do za jm ow an ia  
o kreślo n ych  .sta n o w isk  w  in s ty tu c ja c h  i p la ­
ców kach  upow szechn ian ia  k u ltu ry .  Z ałączn ik  
n r  1 do tego rozporządzen ia  u sta la , że p ra ­
cow nik, k tó rego  w ykszta łcen ie  jes t ró w n ę- 

. rzędne ze s tu d iu m  b ib lio tek arsk im , ab y  m óc 
za jm ow ać stanow isko  sta rszego  b ib lio tek arz a , 
pow in ien  m ieć 7 la t p racy  zaw odow ej.

N ato m iast d o k u m en t p łacow y, tj .  U c/iw ała 
nr 158 R ad y  M in is trów  z 14 p a źd ziern ika  1985 
w  spraw ie określen ia  w ysokości s ta w ek  w y n a ­
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grodzen ia  zasadniczego oraz w y so ko śc i, ro­
d za jó w  i zasad p rzyzn a w a n ia  d o d a tkó w  do 
w yn a g ro d zen ia  p ra c o w n ikó w  upow szech lan ia  
k u l tu r y  („M onitor P o lsk i” 1985 n r  36, poz. 
240 z późn iejszym i zm ianam i) ju ż  n ie  ró żn i­
cu je  w yn ag ro d zen ia  n a  stan o w isk u  sta rszego  
b ib lio tek a rz a  a n i w  zależności od poziom u 
w y k sz ta łcen ia , a n i w  zależności od stażu  — 
pozostaw ia o rganow i z a tru d n ia ją c e m u  m ożli­
w ość w y b o ru  odpow iedniej g ru p y  zaszerego­
w an ia  o raz  s ta w ek  w yn ag ro d zen ia  zasad n i­
czego, w  ra m a c h  w idełkow ych  g ru p  zasze­
reg o w an ia  p rzew id z ian y ch  d la  danego  s ta ­
now iska .

O sta tn i a k t  p raw n y  d o ty czący  w y n ag ro d ze ­
n ia , t j .  U chw ała n r  51 R a d y  M in is tró w  z dnia  
22 m arca 1989 r. zm ien ia jąca  u chw ały  w  
spraw ie  o kreślen ia  w y so ko śc i s ta w ek  w y n a ­
grodzen ia  zasadniczego oraz w yso ko śc i, ro ­
d za jó w  i zasad p rzyzn a w a n ia  d o d a tkó w  do 
w yna g ro d zen ia  p ra co w n ikó w  u pow szechn ian ia  
k u l tu r y ,  u s ta la  d la sta rszego  b ib lio tek a rz a  
k a teg o rie  zaszeregow ania  X—X II. K w oty  m ie ­
sięczne w  ty ch  k a te g o ria c h  — w ed ług  tab e li 
w y n ag ro d zeń  w p row adzonej Z arządzen iem  n r  
17 M in is tra  K u ltu ry  i S ztuk i z dn ia  1 s ie rp n ia  
z m ocą od 1 lipca b r. — w ynoszą 60 500—91 000 
zł. (K.K.)

GODZINY PONADWYMIAROWE 
W BIBLIOTECE SZKOLNEJ

P ra c u ję  n a  etac ie  nau czy c ie la  w szkole p o d ­
staw ow ej. O trzym ałam  dodatkow o  na  cały rok  
p rzydzia ł 15 godzin ponad w y m iaro w y ch  w  b i­
b lio tece . J a k  pow inno być ob liczane w y n ag ro ­
dzen ie  za te  godziny  — w edług  staw k i za 18 
godzin  nau czy c ie la  p rzed m io tu  czy za 30 go ­
dzin  b ib lio tek arz a .

Za u sta lo n e  na  cały  ro k  szko lny  godziny 
po n ad w y m iaro w e w  b ib lio tece  szko lnej obo­
w iązu je  s ta w k a  w y n ag ro d zen ia  w ed ług  oso­
b istego  zaszeregow ania , czyli ta k a  sam a, ja k ą  
o trz y m u je  P a n i ja k o  n au czy c ie lk a  p rzed m io ­
tu . P on iew aż je d n a k  e ta t b ib lio tek a rz a  w y ­
nosi 30 godzin, s ta w k a  godzinow a je s t ob li­
czana w  sto su n k u  1 : 30 a n ie  1 : 18. Inaczej 
je s t, gdy  n auczyc ie l p rzed m io tu  sp o radyczn ie  
pełn i zastępstw o  w  b ib lio tece  — każda godzi­
na po n ad w y m iaro w a ob liczana jest w ów czas 
w ed łu g  o bow iązu jącego  go czasu p racy , t j .  w  
sto su n k u  1 : 18. P odobn ie  m a się rzecz, gdy

d y re k c ja  szkoły , n ie  m ogąc zapew nić n a u ­
czycielow i pełnego w y m ia ru  godzin  le k c y j­
nych , p rzydzie la  m u k ilk a  godzin  w  bibUo- 
tece w ra m a c h  jego e ta tu . N ie m a przep isów  
p o d w ó jn y ch  an i loka ln y ch . JeśU. gdzieś po­
dobną sp raw ę ro zs trzy g n ię to  inaczej, to  z ro ­
b iono to na w łasną  odpow iedzialność. W szy­
stko  re g u lu je  w  sposób jedno zn aczn y  K a r ta  
N auczyciela , k tó ra  w y raźn ie  o k reśla  w y m iar 
czasu  p racy  ob o w iązu jący  b ib lio tek arz a  szko l­
nego.

M iała już P a n i zapew ne okazję  sp raw dzić , 
że godziny  b ib lio teczne  różn ią  się od godzin 
lek cy jn y ch , k tó re  — jeś li m a ją  być p o p raw ­
n ie  p rzep row adzone od s tro n y  m ery to ry czn e j 
i m etodycznej — w y m ag ają  odpow iedniego  
p rzygo tow an ia , a w ięc i doda tk o w ej p racy  w  
dom u. (W.)

W BIBLIOTECE PUBLICZNEJ
Czy p raco w n icy  b ib lio tek  pub liczn y ch  m ogą 

być z a tru d n ia n i w godzinach  nad liczbow ych? 
Jak ie  p rzep isy  re g u lu ją  tę  sp raw ę?

S praw ę p racy  w  godzinach  nad liczbow ych  
re g u lu je  K odeks p racy  — Rozdz. III  — P ra c a  
w  godzinach  nad liczbow ych . P rz ew id u je  on  
je j m ożliw ość w  p rzy p ad k u  ,,szczególnych 
po trzeb  zak ład u  p ra c y ” (§ 133) o raz  ok reśla  
w ysokość d o d a tk u  poza n o rm a ln y m  w y n ag ro ­
dzeniem ;
— 50’/» w yn ag ro d zen ia  w y n ik a jąceg o  z oso­

b istego zaszeregow ania p raco w n ik a  — za 
p racę  w  dw óch  p ierw szych  godzinach  n a d ­
liczbow ych,

— lOO“/o tego w y n ag ro d zen ia  za p racę  w  d a l­
szych  godzinach  n ad liczbow ych  o ra z  w  
p rzy p a d a ją c y c h  w  nocy  lub  w  n iedzie le  
i św ię ta .

Z asady  te  n ie  o b e jm u ją  p ra c y  w  d n i św ią­
teczne  (i niedziele), gdy  p raco w n ik  u zyskał 
in n y  dzień  w  tygo d n iu  w o lny  od p ra c y  (§ 134).

P ra co w n icy  za jm u ją c y  stan o w isk a  k ie ro w ­
nicze i in n e  sam odzielne m ogą być z a tru d ­
n ia n i w  razie  kon ieczności poza n o rm a ln y m i 
godzinam i p ra c y  bez p raw a do oddzielnego  
w y n ag ro d zen ia  (§ 135).

Z asady o k reś lan ia  s tan o w isk  k ierow n iczy ch  
po d a je  R ozporządzen ie R ady  M in is tró w  z 
20 IX  1974 (D zienn ik  U staw  1974 n r  37 poz. 
215).
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Maria Gutry

O deszła od nas wizytator, pani Maria 
Gutry. Wbrew staremu powiedze­
niu Jej nikt i nigdy nie zastąpi. I- 

leż Ona zrobiła w Polsce dla rozwoju sie­
ci bibliotek dziecięcych, dla przygotowa­
nia kadry dla tych bibliotek i w ogóle 
dla rozwoju czytelnictwa dzieci.

Była osobowością promieniującą na tych 
wszystkich, którzy się z Nią zetknęli. Pra­
ca była Jej pasją i miłością. To się odczu­
wało w kontaktach z Nią na każdym kro­
ku. Uczyła swoją postawą i czynem rze­
telności i odpowiedzialności za to, co się 
robi i mówi. Wobec miłości, jaką nas da­
rzyła, niewykonanie rzetelnie tego, co po­
leciła, było nie do pomyślenia — samo 
Jej zaufanie zobowiązywało.

Przez wiele lat w Polsce Ludowej nie­
doceniana tak jak wielu innych, tra­
ciła energię na walkę z niezrozumieniem, 
tępotą, niedbalstwem. Nie słyszałam jed­
nak od Niej nigdy żadnych skarg i na­
rzekań. Nie uważała za stosowne wpro­
wadzać nas, swoich instruktorek, ani. w 
trudności służbowe, ani w swoje nieła­
twe życie. Wiem, że jako członek Komen­
dy Głównej Armii Krajowej miała przed 
sobą wiele barier, których nie mogła 
przemóc. Sił i uporu starczyłoby Jej na 
znacznie więcej dokonań, gdyby otaczała 
ją od początku atmosfera przychylności 
i zrozumienia.

W krótkim wspomnieniu chciałabym po­
wiedzieć przede wszystkim o Jej umieję­
tności integrowania ludzi wokół dobrych, 
pożytecznych zadań społecznych oraz o 
walce, jaką toczyła w latach 1953—1970 o 
wartościową książkę dla dziecka polskie­
go. Pierwszy raz zetknęłam się z panią 
Marią w r. 1954 w Jarocinie na ogólno­
polskim kursie dla bibliotekarek pracu­
jących bezpośrednio z dziećmi oraz dla 
tych, które były przewidziane na instruk­
torki do spraw czytelnictwa dzieci w ów­
czesnych bibliotekach wojewódzkich i 
wielkomiejskich. Nasze przygotowanie 
praktyczne i teoretyczne było różne. By­
ły wśród nas bibliotekarki pracujące z 
dziećmi już od lat kilku, były nauczy­
cielki, które m.in. ze względów polity­
cznych nie , mogły lub nie chciały pra­
cować w szkołach, były osoby z dużym 
stażem harcerskim, były też takie, które 
po raz pierwszy zetknęły się z problema­
tyką czytelnictwa dzieci.

A cóż to był za C2as? Mój Boże! Pa­
nowały jeszcze ciągle mroki stalinizmu

— nieufność, podejrzliwość, dezintegracja. 
Mimo że upłynęło już kilka lat od za­
kończenia wojny, wszystkie — od naj­
starszej do najmłodszej — odczuwałyśmy 
na sobie jej ciężar. Wiele spośród nas 
straciło domy rodzinne, rodziców, dzieci, 
mężów; wiele przeszło przez różne obozy, 
wiele utraciło zdrowie. Dalekie byłyśmy 
od entuzjazmu i zapału. Większość z nas 
przeżyła załamanie się nadziei, zniechę­
cenie i przerażenie tym, co się wokół nas 
działo. Byłyśmy zamknięte w sobie, obo­
lałe, porażone brakiem możliwości realiza­
cji czegoś dobrego i samorealizacji, wy­
korzystania wiedzy wyniesionej ze szkół 
i studiów. Dochodziła do tego najzwyk­
lejsza bieda, niedostatek grosza na za­
spokojenie najbardziej elementarnych po­
trzeb życiowych.

Z takimi „garbami” i w takiej sytua­
cji przyjechałyśmy do POKB w Jaroci­
nie. Na rozpoczęcie kursu stanęła przed 
nami niewysoka, z pięknymi, czarnymi 
oczyma, skromnie, ale gustownie ubrana
— pani Maria Gutry. I zaraz zaczęła mó­
wić o potrzebie rozwoju sieci bibliotek 
dla dzieci tak w mieście, jak i na wsi, 
oraz o czytelnictwie dziecięcym. Powiało 
jakimś autentyzmem. Jej słowa zaczęły 
do nas trafiać. Mówiła prosto i z prze­
konaniem. Było to przeciwieństwo tych 
bombastycznych przemówień, dętej fra­
zeologii, tego „młócenia słomy”, których 
nieraz musiałyśmy wysłuchiwać w na­
szych macierzystych zakładach pracy i na 
różnych spotkaniach, i których tak dużo 
było w ówczesnych środkach masowego 
przekazu. I tak to się zaczęło.

Kurs I stopnia w Jarocinie wypełniały 
różnego rodzaju zajęcia w takiej obfi­
tości, że wieczorem (późnym) padałyśmy 
z nóg. Wiem, że wykłady o baśni miała 
Stefania Wortman, odbył się praktyczny 
pokaz jej opowiadania, przemyślane za­
jęcia metodyczne prowadziła Agnieszka 
Połeoiowa. Niestety dziś już nie pamiętam 
wielu nazwisk ani szczegółów.

Wszystko odbywało się w serdecznej i 
poważnej atmosferze zamku w Jarocinie, 
pod okiem niezapomnianego dyrektora 
Ośrodka, Piotra Wasilewskiego, i ówczes­
nego grona pedagogów — entuzjastów 
wiedzy i pracy bibliotekarskiej. Ni stąd, 
ni zowąd, niepostrzeżenie zaczęły się roz­
wiązywać języki, zaczęłyśmy się sobie 
pilniej przyglądać, nawiązywać bliższe 
kontakty, uśmiechać się do siebie. W ro­
dzącej się atmosferze zrozumienia, zau­
fania, ciepła, ujawniły się zaraz talenty 
literackie (koleżanki T. Klonowska, I. Su- 
choczewska) i plastyczne (kol. W. Płocka 
z Gdyni). Nad wszystkim czuwała pani 
Maria, której osobiście zależało na spoje­
niu zespołu. Pod koniec kursu byłyśmy, 
mimo ogromnego zmęczenia fizycznego, 
odprężone. Nabrałyśmy przekonania i wia­
ry, że można, a przede wszystkim trzeba 
w takiej sytuacji, jaka jest, robić coś po­
żytecznego.
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w  czerwcu 1956 r. odbyła się II część 
kursu, już w nieco innych warunkach. 
Pewna hczba osób, które uczestniczyły w 
I kursie, zmieniła pracę i odeszła, ale 
przyszły nowe, pełne zapału koleżanki. 
Sprawy czytelnictwa dzieci zaczęły nabie­
rać rozmachu. Zrobił się ruch w środo­
wisku bibliotekarskim. Pani Maria — jak 
poprzednio — kierowała nami, doradza­
ła, korygowała nasze prace. Wprowadzała 
nas w sprawy czytelnictwa dzieci nie tyl­
ko w Polsce, ale także w Europie i na 
świecie. Pojawili się bibliotekarze dzie­
cięcy z zagranicy, którzy obserwowali, co 
się u nas w tej dziedzinie robi. Zaczęli 
wyjeżdżać także nasi bibliotekarze do 
innych krajów, aby poznać dorobek bib- 
hotekarstwa światowego.

Pani Gutry interesowała się nie tylko 
naszymi sprawami zawodowymi. Poświę­
cała dużo uwagi również naszemu życiu 
rodzinnemu, domowemu, doświadczeniom 
i radościom. Wszystkie seminaria, spot­
kania, niezapomniane wycieczki szkole­
niowe z Jej uczestnictwem, cementowa­
ły naszą przyjaźń. Podczas wycieczek nie 
brakowało i wesołych śpiewów, i kawa­
łów opowiadanych przez niezawodną Wik­
torię Dudziak z Poznania, z których za­
śmiewała się pani Maria razem z nami.

A jak mobilizowała nas do walki o 
wartościową książkę dla dzieci? W pier­
wszych latach po wojnie było gorzej niż 
żle, nie tylko w bibliotekach dla dzieci, 
ale i w tych, z których dzieci korzystały 
na równi z dorosłymi. Półki zapełniane 
były dużą ilością tłumaczeń z literatury 
radzieckiej, w większości — poza nieli­
cznymi pozycjami wartościowymi — peł­
niących rolę przekaźnika ideologii stali­
nowskiej, słabych literacko, ukazujących 
zafałszowany obraz świata. Brak warto­
ściowych książek dla polskich dzieci gro­
ził nieobliczalnymi skutkami dla narodo­
wego wychowania, dla naszej kultury.

Nie mogło to ujść uwagi takich ludzi jak 
p. Maria Gutry. Pierwsza ogólnopolska 
konferencja bibliotekarzy i instruktorów 
pracujących ä dziećmi, którą zorganizo­
wała pod koniec 1954 r. w Bibliotece Miej­
skiej w Gdyni, była odważnym, głośnym 
wołaniem o dobrą polską książkę dla 
dzieci. Bibliotekarki domagały się ksią­
żek o historii Polski, w tym o historii 
najnowszej — Powstaniu Warszawskim, 
Szarych Szeregach, o bohaterach narodo­
wych, naukowcach, działaczach politycz­
nych i społecznych, podróżnikach. Doma­
gały się uwzględnienia polskich tradycji 
w książce historycznej.

To był pooczątek ścisłej współpuący z 
wydawcami, pisarzami, krytykami litera­
tury, naukowcami z różnych dziedzin. 
Seminarium rozpoczęło serię szkoleń po­
święconych książce dziecięcej, informo­
waniu wydawców i pisarzy o potrzebach 
czytelniczych naszych dzieci. Odtąd semi­
naria takie odbywały się w każdym ro­
ku, poprzedzone pracą uczestniczących w 
nich osób nad przygotowaniem się do wy­
powiedzi na temat książek, zainteresowań 
dzieci, doświadczeń nabytych w kształto­
waniu ich czytelnictwa. Wołanie o nową 
wartościową książkę, o wznowienia, o do­
bre tłumaczenia z języków obcych stop­
niowo zaczęło dawać rezultaty — półki 
biblioteczne zapełniały się dobrą książką 
i efekty tego szybko stały się widoczne. 
To pani Maria włączyła nas w przyno­
szące pożytek społeczny działanie, a prze­
de wszystkim była nam wzorem zaan­
gażowania i rzetelnej pracy. Została w 
pamięci jako jedna z tych najlepszych, 
którzy życie poświęcili dziecku — po­
śród pedagogów, lekarzy, społeczników. 
Oby to Jej dzieło było drogowskazem dla 
tych, którzy przyjdą po nas.

ELŻBIETA BIEGAJOWNA
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PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE
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informuje, że podjęło produkcję zestawów bibliotecznych dla 
szkół. Napisy wykonane sq na papierze samoprzylepnym, pro­
dukcji zachodniej.

Omawiane nalepki stosowane sq do oznaczania półek, prze­
kładek "b plansz w bibliotekach szkolnych. Zawierajq ogólnie 
przyjęte symbole indeksowe, sq łatwe do przytwierdzenia, czy­
telne, trwałe.

W przypadku zainteresowania, prosimy o przysłanie zamówie­
nia pod adresem Firmy lub telexem. Realizacja nastqpi w prze­
ciągu trzech tygodni. Odbiór z magazynu w Warszawie — 
ul. Młodnicka 52  ̂ rozliczenie gotówkę, lub wysyłka nastqpi za 
zaliczeniem pocztowym. Opis zestawów wraz z warunkami 
sprzedaży wyślemy na życzenie. Nasz wyrób, sprawdżony, ułat­
wia pracę bibliotekarzy — polecamy!

Biuro Informacyjno-Handlowe 
04-239 Warszawa 
ul. Młodnicka 52

tel. 15 39 23, 15 40 60 
15 30 01/02 ’  

tlx 815 686 helio pi 
fax 15 40 60
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INfORMACJEPOGLOSKIDOMOSY

Łódź. W rocznicę nadania imienia prof. 
Tadeusza Kotarbińskiego Pedagogicznej 
Bibliotece Wojewódzkiej zorganizowano 
(30 V) uroczystość, której program obej­
mował m.in. wspomnienia prof. Janiny 

.Kotarbińskiej z życia i działalności Patro­
na, wykład prof. Zdzisława Libery — 
„Profesor Tadeusz Kotarbiński w oczach 
polonisty”, część artystyczną w wykonaniu 
uczniów III Liceum Ogólnokształcącego w 
Łodzi (J.A.)

Dzień Bibliotekarza Łódzkiego przebiegał 
pod hasłem ,,70 lat SBP w Łodzi”. Pro­
gram zorganizowanej (5 VI) przez miej­
scowy Zarząd Okręgu SBP i Muzeum Hi­
storii Miasta Łodzi uroczystości obejmo- 

'.wał m.in. wystąpienia; Elżbiety Pawlic­
kiej — „Słowo wstępne”, Andrzeja Kem­
py — „Jubileuszowe refleksje na kanwie 
70-lecia”, Jadwigi Koniecznej — „Biblio­
teki Łodzi: stan aktualny i perspektywy”, 
Ryszarda Żmudy — „Łódzka bibliografia 
regionalna”, Jerzego Andrzejewskiego — 
„Zbiory specjalne w bibliotekach Łodzi”. 
Uroczystości towarzyszyła wystawa skar­
bów kultury narodowej w bibliotekach łó­
dzkich.

O kradzieży cennych starych druków z
Biblioteki Uniwersytetu Adama Mickie­
wicza w Poznaniu poinformowała majowa 
prasa. Do jednego z poznańskich antykwa­
riatów trafiło kilkadziesiąt rycin, planów, 
starych druków pochodzących z XVI i 
XVII wieku, które — jak wykazało śledz­
two — skradziono prawdopodobnie sześć 
lat temu podczas przenoszenia książek Bi­
blioteki U AM do nowych magazynów. Do 
prac tych zatrudniono również ludzi spoza 
biblioteki. Biblioteka dotychczas nie zgła­
szała kradzieży.

Nagrodę prezesa Rady Ministrów za 
twórczość dla dzieci i młodzieży otrzymał 
Oddział Dziecięcy Biblioteki Publicznej w

Rabce-Zdroju w składzie Maria *A. Bar­
ska i Małgorzata Sieńko — za upowszech­
nianie czytelnictwa i działalność kultural- 
no-wychowawczą.

PATRONOWIE BIBLIOTEK
Główna Biblioteka Lekarska w Warsza­
wie otrzymała imię prof. Stanisława Ko­
nopki (założyciel i wieloletni dyrektor 
placówki).

JUBILEUSZE
Jubileusz 160-lecia obchodziła Miejska Bi­
blioteka Publiczna im. Edwarda Raczyń­
skiego w Poznaniu. Uroczystość zorgani­
zowana z tej okazji zainaugurowała tego­
roczne Dni Kultury, Oświaty, Książki i 
Prasy.
70-lecie działalności obchodziła Bibliote­
ka Sejmowa. Taki sam jubileusz obcho­
dziła Centralna Biblioteka Wojskowa.

NOWE BIBLIOTEKI
W Lipianach (woj. szczecińskie) Miejska 
i Gminna Biblioteka Publiczna uzyskała 
lokal w murach dawnej osiemnastowiecz­
nej kaplicy mieszczańskiej odrestaurowa­
nej i przystosowanej do potrzeb wielo­
funkcyjnego ośrodka kultury przez szcze­
cińskie PKZ.

PUBLIKACJE
Bibliografia publikacji bibliotekarzy Opo­
la 1981—1985. Wydana przez Koło Miej­
skie SBP i Wojewódzką Bibliotekę Pu­
bliczną w Opolu bibliografia zawiera wy­
kaz publikacji czterdziestu kilku autorów, 
krótkie informacje o autorach.
„Księgarz” 1989 nr 1 — niemal w całości 
poświęcony dokumentacji XI Krajowego 
Zjazdu Stowarzyszenia Księgarzy Polskich.
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